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Z. HT. O wolności ; którą ma- 

żą Wazncdzieze Rrzydawaniaą nie 
zakiey ozdoby opufaniom, è ofra. 
zom, fwoim, na wzór Chlezyafta, 
ale oraz, że wy flare, mows) two. 
ce kiedy tey wolności nazćyć użym 
zę. — — — =" Lg. 
Rozdział IV. Oopowieds nu ZAK wut, 
któryby mógć bys UCZ yniony prze- 
"cnuko temu, co fe rzekio w Rose 
Dziale POPYT xeOzaigcym, — ga 
Rozdział: V. O tem zało utwagr do. 
< pzero poprzedzaiące Ja ZAF OUNO 
Pożyteczne Jo pyłu nauczasgcego Z 
go pyłu PYREFOA cez, — 40 
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"Rozdział VI. O tém że fiyl profyt ' 
naturalny, ma w fore. piękność 
gruntownieyfjzą i trwalfzą , ant- 
želi fyl świetny tozdośny - 41. 

Rozdział WII. O tóm że mówy pd- 
ufate, które mazywasą fig Homi- 
liami, ją pożyteczne z faacowne, 
ale żę niepówinmy by dz pruckta- 
dane, nad kazania ciągłe t re- 
gularne. — — ERA 

Rozdział VOT. O tém, tako Oyco- 
wie Jwięci firzegl fic iednty zna- 
czney wady, w którą pofpolicie 
upada więkfza część tych, to chluz 
big fig z to nasladowanta - 61. 

Rozdziat IX. O. różny požųytkaoh 
SHomiliu, którę nie marg mi ieyfca 
“wd pofobwe Ozipey/zych Kazan po- 
fpolityoi — m ER 1. 

Rozdział X. Pożytki wynikaiące 
ŻE kiedy wykłada fie w cià ca- 
da Kiožka Pyma S. iak czynala 
pofpolicię Qycowie Swtect. - 83. 

Rozdział AL. B iakich miar kazania 
ciągłe i regularne, przektadaią 
fie nað- Jlomilie: fis 84. 

Rozdział XU. Reguła powfzedńna 
fadzenia o dobroci Kazdnią. Pier. 


wfze zdanie fprzecuwiaiące fety 
regule, — — = 95 
Rozdział XIII. Drugie zdanie prays 
ciwne regule, takiey trzymać ME 
siależy, chcąc zdrowa Jadzi o do- 
brocz Kazania, Y = i m iog. 
Rozdziat XIV. Inne zdania tyczan 
ce fig fowa Boxega, które lubo 
Nsamiey fzkodliwe od poprzedzaig- 
cych, me przeto tódnak.nie Ja wiel- 
ce mierozumne — 427, 
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i Ji poftołów tego, mie potępia tey 
nowości 4 tćy delikatności /pofo- 


ów. — we 155. 
Rozdział XVI. O tém zako fa nie- 
/prawiedliwi Ct, którzy wyczągaią 
po Jaznodzieiah, zbyłeczney t 
fkrupulatney delikatności tyki, t 
me tacy nie znarg fie na czóm zd- 
leży wymowa JHAaznodzieyfka. 42, 
Rozdział XVII. O tém, że Kaźno- 
Qzieia robiąc Kazanie, nie po- 
winien méé żadnęgo wzi ledu nate 
zdania, które PRO, a bydź 
mierozumnemi alto niefprawied li- 
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na fietrzymac, ażeby uniknął wae 
mogących popfuć tego robote. 15% 
Roxdual SVU, Opifanie natural- 


przedjięwziętćy ToŚOCiE ; 
i zako ftrzeże go od wad. iftotnycte- 
które mogłyby oftabic albo popfuć 
Kazanie; , — — A BO. 
Rozdział XIX. O tém, że czyfłość 
© dniencyt Jade poznać kazńodziet 
uołafnośći , takie powinna mieć myśl 
Zeby mogea analesoz micypee w, 
Fazaniu. 2 i een GA 
ŚRożdział XX. O tem, że czyjłość 
zniencyi półaie Kaznodzie [po joby 
w take ma Gydź WYTAaŁOnA każdą 
myśl, żeby uczyniła wrazenie TG 
tmyślefihacza =m; = 17% 
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żego, ielt jednym fpofobóm z po: 
miedzy tych śrzodków, któr ych po- 
dobało fię Bogu użyć do fprawy zba- 
wićnia lidzkićgo (a), dla tego fza- 
tan z {woiéy ftrony, kufzący, fię o po- 
tępienie nafzć,_nie zańiedbywa dokła- 


(a) r. Cor: 1. 


Waylepfzy Jpojób 
dać wfzelkich ufilności, na iakić tyl: 
ko zdobydź fie moze, ażeby tén 
śrzodek uczynił nieużytecznym. Tym 
końcóm on ftara fię przywodzić tych, 
co fprawuią ten wielki urząd, do na- 
tulzenia prawdy przez zdania obłę- 
dné i maxymy fałfzywe; albo do za 
milczónia ley: przez względy interef= 
sowané, i przypodobania nixczemnć: 
Ale, iż wykonanie tego zamyfłu, nie 
zawize przychodzi mu z łatwością s 
i że nié może tego zabronić zgoła „ 
‘azeby prawda nie była opowiadana w 
Kościele Bożym, który Apoftół na- 
zywa kolumną prawdy; przeto tyle 
przynaymnié¢y dokazuie, ażeby opo- 
wiadana była w fpofób tak ludzki, iż- 
by Wierni prawie żadńćgo pożytku z 
nićy nieodnofili. I ftądci to wynikne- 
ły prawie wfzyftkie zdroźności, i wfzy- 
ftkić wady; którć dawały fie poftrze- 
sać w fprawowaniu tego wylokiégo 
urzędu. Gdyż z pomiędzy wlzyftkich 
fpolobów: Kazań, przeciwnych zdro= 
wému rozumowi, prawie zadnego ta- 
kiógo nić malz; któryby dla fiebie nie 
ZNA 


Do Kazań. 
znalazł powlzechnéy wziętości 
wnego czału. 

tbzumiano niegdys, iż ażeby do= 
brze kazać, trzeba było mowę fwoż 
ię napełnić ową to, iak na ów czas na> 
zywano, Frudycyą: to ieft, urywka* 
mi Hiitorycznómi, myślami Wilozofi- 
cznómi, a nawet imaginacyami Poeż 
tyczńićmi, i baieczaćmi. Widziéé fię 
to daie w pozoftałych nam ftaroda* 
wnych Kaznodzieiach ; nie znaydzie 
tam prawie zadnéy karty; gdzieby nie 
byt PA placu Wielki Epaminondas, Bos 
fki. Plato; dowcipny Homer: Jedno 
z Kazan iiianych w obecności Zboru 
Trydentfkićgo ; wyftawia ham Znakos - 
mity brzykład téy nudnéy Krudycyi: 
Tén; który był wybrany do iprawy 
tak okazałćóy; (a) a który zatém mus 
fiat bydź iednym z haywiękfzych Ka: 
znodzieiow wieku fwoićgo, mowi: > że 
(7 n wizyty Prałaci, mieliby fkupić fie 
* do Miafta, gdzie odprawował fie tén 
* Zbor; tak; iak hiegdyś Żołnierze 
KG zamknęli fię w omy in ko: 
SB 2 ” Aid 
(a) Fra. Paolo l 2. = 
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7, miu drewnianym, o którym wipo- 
» mina Wirgiliufa.” Zaifte arcypię: 
knć przyftofowanie, którć nam prze- 
dziwnie wyobraża, iak mufiał bydź za- 
durzony ów wiek tą {zkolna umieię- 
tnością ! 

Prawda, że po tóm zbrzydzono 
ią fobie; ale, iż każdy radby poka- 
zać fie mądrym, byle iakim fpofobem: 
przeto mieyfcć Autorów Swieckich, 
zaftapili Teologowie Szkolni; roście- 
rano po Ambonach zagadnićnia {zkol- 
né nayfubtelniey{zé, i nadziewano Ka- 
zania pódłą fzkolnością, fpofobniey- 
fzą raczéy do oziębićnia ferca, a Îi- 
želi do oświécénia umyfłu. 

Daléy, poczęto przekładać da- 
wnych Doktoròw nad teraźnieylzych, 
i popifywano śię z umiejętnością Na- 
uki Oycéw Swietych; ale znowu przy- 
wodzono ich tak ezefto, ze Kazania 
ftawały fie tylko zbiorém przywodów, 
ezyli cytacyi, byle iak podobieranych, 
i bez porządku naciśnionych iedne na 
drugić. A do tego, ponieważ té wlzy- 
ftkie cytacye przytaczano po Lacinie; 

prze- 
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przeto lud polne ty nie rozumiejący 
tego ięzyka, gubił tak częfto ofnowę 
mowy, iż z nićy prawie wcale nic 
nie roznmiał. 

A zatém, znowu poftrzeżono, iż 
ta nieforemna gromada cytacył, nie 
była, iak tylko wcale A LAWA a 
rzeczy zamiefzanićm; dla czego i z 
téy wady oczyfzczono kazania: ZA- 
ezeto fkromnićy używać Laciny na Am- 
bonach: ale nie przeto zaczęto lepióy 
mówić do wyrozumiénia: bo znowu 
wyś Órowano z mową tak wyleko, ze 
ióy lud pofpolity nié mógł dofiągnąć. 
Rozumiano, iż ażeby za -bić fobie na 
zalete, trzeba było dobierać myśli gór- 
nych, i némi wzbiiać fie aż pod o- 
bloki A że nie podobna ieft, przy 
Gakióm dyftylowanin rozumu, uniknąć 
zakłócćónia mowy; więc ftad naftępo- 
wało, że Kazania bywały napelnia> 
ne myślami niedościgłćmi, i wyrażć? 
miami nie zrożumianómi. Dowodem 
tego iefi Kazanié mianć, na pogfze- 
bie Ludwika Sprawiedliwćgo. To,-co 
o ném mówi iedén nie dawny Pilarz 

SW 
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(a), znać daie, iż to mufiała bydź 
ma Ow czas nayprzednieyfzą fztuka 
tego rodzaiu. Z kilku flow, -którć= 
mi R AOL RA opilać wftrzemię ális 
wość tego Monarchy, mozémy łatwa 
fadzi¢ o relacie, Królewfka wftrze- 
mięźliwość od uciech: fłońce wfcho- 
dzące w przepasciach; pełność we 
czczości; manna na pułzczy: Ru- 
no fuche; tam, gdzie wizyitko zmo- 
czono; Runo ie gdzie wizy- 
ftko fucho; Ciało fuche, gdzie u- 
ciechy mogły go zalać; Ciało zmo- 
czonć , i \napoioné po ociecha— 
mi, gdy go wyfufza furowość. ” 
Ch może bydź co. przekwintniey- 
fzego , ciemnieyfzćgo , a nawet co 
śmielznieyfaćgo, nad \té wyobrazénia 
i wy raz: ‘nia? A przecięż nić można 
o tém wątpić, ażeby Autor tych mnie- 
manych pięknych kawałków, nie był 
poczytany za iednego z naylepfzych 
Mówców owégo 'czalu, będąc wybra- 
ny do uczczćnia ceremonii tak w(fpa- 
nia- 


(a); Maniere, de penfez dans les ouyraa 
ges Q efprit; Dials 4. ` 
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„niałćy. Stąd, co tu przytoczylismy 
pomimo, moze nauczyć fie Kaznodzie- 
1a, iak mało powinićn polegac na po- 
wizechnéy wziętości fwoićy. Gdyz 
tén przykład dowodzi mu oczywiście 
i prawie, dotykalnie , iż można bydź 
powlzechnie fzacowanym, a orąz nie 
tylko arcy-mizernym, ale nawet ar~ 
cy-śmiefżnym Kaznodzieia. i 
Odwròcono fię iednak po tém i od 
tego fallzywégo górnego toku mowié- 
nia, albo raczéy od téy błyfzczącey 
fię ciemnoty: zniżono ftyl, i zaczę- 
to ftarać fie o to, żeby bydź wyro- 
zumianym; ale, aczkolwiek iuż pil- 
nićy  wyftrzegano fię ciemnosci, nie 
przeto iedndk poprzeftano zbytecznie 
uganiać fie za blafkiem. Piękny do- 
wcip polubiono fobie, tak dalece, iż 
z nim wfzędzie popifywać fie chcia- 
no. DIĄ czego, broń Boże, było przy- 
taczać w mowie iakić rzeczy, polpo= 
lité, chociażby były naygruntowniey= 
{zé, a nawet naypotrzebnieyfzć. Nie 
myślano więcćy o niczém, iak tylko, 
ażeby Kazanić fwoić napełnić uwaga- 
4 mi 
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“mi żywómi i światłemi, któróby mi- 
le zadziwialy Stłuchacza. Sadzono fie 
bez uftanku na té to piekné myśli: a 
że nie podobną ieft, dobrać ich tak do- 
brze, i tak wiele do rzeczy, ile na- 
turalnie byłoby ich trzeba do mate- 
tyl zamierzonćy ; więc ftąd naftępo- 
walo, iż Kaznodzieie “wpadali w ufta- 
wiczne wyboczenia, oditepowali pra- 
wie co momént od célu fobie założo- 
négo., uganiaiąc fię za owómi to ni- 
by i piękaćmi myślami: podobni w tem 
do podréznégo, który idąc przez łą- 
ke, uftawicznie fchodziłby z proftéy 
drogi, dla zrywania kwiaćków poftrze- 
Żonych, raz po téy, drugi raz po.o- 
wćy ftronie: ftąd pochodziło, iż nić 
można nigdy było traktować materyi 
w fpofób gruntowny i rozfądny; za- 
bawiano wprawdzie imąginacyą, ale 
nie przekony wano rozńniu, a iefzcze 
tem mniéy dotykano ferca. 


Ro Kazań. g 
ARO ZDZ A L UL, 
O fpofobadı mnié 


y waolwych opo- 


widdama Słowa Boxzege, które 
iefzcze mie fa zupelnie wywo- 
tané z SAmobony. © 


1 ubo fpofób kazywanią w famych 
—4 myślach, trwał bardzo długo, a- 
toli iednak fprzykrzóno fobie w nim 
na oftatek; i dziś zaledwie znaydzie 
fie iaki Deklamatór tak mizernógo gu- 
ftu, którómuby nie oddano zaraz:ipra- 
wiedliwości, przyżnaijąc mu, Ze trzy- 
z A -ir Sui 
má fie owégo to iefzcze fpolobu. Po- 
COW: 5 "e z 

przeftano iuż tak dalece fzacować to, 
co przed tóm nazywano pięknym do- 
wścipóm, i przywiązano fię do trakto- 
wania prawd Religit w fpofób powa- 
żmieyfzy i gruntownieyfzy. Ale, iż 
ten fpofób traktowania prawdy, nie 
zdaie fię bydź doftateczny do nafycć- 
nia żądzy przypodobania fie; zdało 
fie, iż można było dokazywac tegoż 
pr 4 4 2 x = 

famégo przez ozdobę flow, „o co poz 
przeftano fie iuż knfić przez świetność 
myśli, Lto¢ to ielt, co wprawilo Kas 

7na 
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znodzieiow w wymowę, tak przyfadną, 
tak dowcipna, tak przekwintną, a 
nawet tak fkrupulatna, iaka pannie 
dzifiży. W ter aźnieyfzych Kazaniach, 
po wiekfzéy cześci nie znaydnićmy,, 
iak tylko wyrążćnia fubtelnć, obro- 
ty delikatne, ipolób mówićnia prze- 
myślny. Wfzędzie pelno ozdoby, do- 
wcipu, figur: A ofobliwie tóż Hn- 
dithefis pofpolicie pannie od końca, 
aż do końca. Dofyé ieft wyfłuchać 
iak fie kończy pićrwfzą część peryo- 
du, ażeby zaraz wiedzićć iak drugą 
kończyć fie powinna. Jeżeli pićr wiza 
przekłada co ciemnćgo, druga wyie- 
dzie w krótce z Swi pos Wfzędzie 
pełno igrafzki w flowach, i wyobra- 
zen przeciwnych: widzićć tam ieft 
uftawicznie ,  meltwo’ wyftawionć 
na przęciw nikczemności, ambicyą 
na przeciw pokory, obfitość na prze- 
<iw nie doftatkowi; fmutek na prze- 
ciw radości, łafkę na przeciw przy- 
rodzóniu. 

Nie żeby ta figura nić mogła bydź 
używana, tak, iak i innć, w mowie po- 

UC 
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wazney: i rozfądnóy: Oycowie Swie- 
ci, i fami nawet Apoftołowie; w. ue 
Życiu ićy nie czynili fobie żadaćy true 
dności, tam, gdzie fama nadawała fię 
dobrowolnie; ale to wcale nie natural-, 
na, przywięzywać ią do caléy mowy 
od początku, aż do końca; i nie wi- 
dzićmy; ażeby to kiedy czynili owi 
Kralomówcy, czy to Grecy, czy ta- 
cinnicy, którzy naywyzéy wygóro- 
wali w tey fztuce, Oko, teft pewnie 
iedną Z naypięknieyfzych części cia- 
ła ludzkiógo; ale, gdyby. to ciało by= 
ło pełnć oczu, ftałoby fię ftrafzydtćm. 


Tak téz, lubo Antitheps ieit figura, 
jedna. z nayprzyićmnieyfzych ; atoli 
mowę bardzo olzpeci , kiedy będzie 
użyta nazbyt częfto , a hawet zda fię 
bydź iedyną przyfadą : albowiém 2a 
dną miarą rzecz nie ieft podobną da 
prawdy, ażeby wyrazy zawillé iednć 
od drugich, które fa materyą tey fi- 
gury famć przez fię naditawialy fie. 
umyfiowi, i ażeby zamiar mowy miak 
ich uftawicznie wyciągać, | owlzóm, 
jawna iett, iż Mówca mufiał zadać {Oa 
bie 
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bie nić mało przymufu do wynalezić- 
nia ich, 1 do ulozénia z nich fpadków 
twoich péryedyeznychy A zatém, iak- 
Że zbudować fię z Kazania, kiedy fię 
poftrzega, iż tén, co go napifał, za- 
bawiat fie nad dobićranićm flow, i nad 
rofporządzćnićm ich w taki fpolób, 
ażeby ucho łechtały; zamiaft, iż po- 
winićnby był iedynie przyłożyć fię do 
wynalezićńia przyczyn, i do rozło- 
Żćnia ich w taki fpolób, ażeby uczy- 
nily mocné wrazénié, tak na umyśle, 
jak na fercu. 

Z tém wfzyftkićm, nić možná te- 
mu zaprzeczyć, iż trafiaią fie pewné 
mieyfca, 'w których niby fama potrze- 
ba wyciąga ftylu nieco ozddbniey{zé- 
g0: a to ztćy przyczyny: iż ponie- 
waz doświadczónić nauczą, i 
chacze prawie nigdy ftofować do fie- 
bie nie chcą prawd Chrześciańlkich, 
przeto Kaznodzieia nić może zaniedbać 


o . > 
nićnić, kiedy tylko będzie famo pr: 
fię proftć; przeto Kaznodzieja, ktc 
ry nadewfzyftko wyftrzegać fie powi 
nién, żeby Słuchacza fwego nie znu- 
dził, mufi przyozdobic to wyfzczegól- 


ianić przylómnieyfzym ftylóm: tak 
meme E rayici m yizyn y onI > tak 
właśnie, iak Malarze płalkić mieyfca 
Twoich obrażów pięknością kolorów 
wydawać zwykli. 
r; 7 BREJA = 
Z tey przyczyny można wymo- 
wić owo mieyfeé’ Kazania ,. ftawiaią- 
cć przed oczy niepomyślności kochan- 
ków Światowych , lubo w nićm fztu- 
ka wydaie fię nieco widocznie. ” Nie 
» widać na świecie, iak tylko ludzi 
» oplakuiacych niepomyślności prac 
A ~ = 1 OTs EIA y ; ~ Pita ene 
” fwoich, podiętych dla ufzczęśliwie= 
* nia fie na nim! Tén, co obrał fos 


79 sd 
bie 
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* bie praykré trudy. woienné, za nież 
omylny śrzodek do zabefpieczćnia 
fobie flodyezy chwalebićgo fpoczyn- 
ku, pohofił przez długi czas, nies 
fmak poflufzćńftwą, ażeby fie pos 
cielzyt w czafie ukonténtowaniém 
rofkazywania. Strawił hawet pos 
trofzć fwoy maiątek; w hadziei do- 
ftąpićnia urzędu, który imiał mu go 
po tém o teden raz powiękfzyć. Ale S 
omylonym zoftał w fwoićy nadziei; 
nie znalazł okazyi do popilywania 
fię, ani Protektóra; któryby zalecił 
iego zafługi. Tak, iż po tylu pra- 
cach wytrzymańych, i po tylu nie- 
belpieczćńftwach doznanych, mufi 
powracać do domii; nie otrzyma: 
wizy dnney nadorody; tylko zniko- 
my cień fwoich próżnych zapędów: 
’ Ow znowu, długo nadfkakiwał 
Dworowi; azeby fobie ztobił for 
tune; ftarał fie o łafkę Pantka, przez 
uftawiczńości przykré, pochlebftwa 
wyfzukiwanć. Nie było takićy po- 
dłości; na któraby fi fie nie odważył; 
dla wydźwignićnia fie z podłości: ñië 


* była 
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było upokorzénia, ktorégoby nie 
ftrawil dla doftąpienia wielkości; nie 
było niegodziwości, ktéréyby nie 
wycierpiał, dla: uchwycćnia iakiéy 
godności. Ale tym czafem, cóż 
fię dzieie? Oto! za iedną nie ła- 
fką fpetzły wfzyftkie iego zamyfły; 
ta nie łafka przymufiła g go nakoniec 
do obrania fobie raczćy zakątney 
wolności, nad okazałą niewolą. 

” Owa także przepędziła młodość 
na ftroieniu ciała, na ukrywaniu o= 
koliczności ftanu fwoićgo; a to dla 
znalezienia fobie party1, dogadza- 
iącćy zarówno zmylłóm fwoim i am- 
bicyi: Nadarzało ićy fie wprawdzie 
kilka ofób; ale, iz tych dobra, al- 
bo godności; nie odpowiadały iey 
górnym zamyfłóm; przeto. wzears 
dziła niemi, więcćy oceniła fobie 
bezżćńftwo utęfknionć, iak zanięście 
pomiernć, i wolała martwić zmy- 
ślność, iak (przeciwićfię pyfze. Tym 
czalćm, pozbawiła fic pożytku ź tes 
go dumnógo umartwićnia: przeczę: 

“ kala tak całć życić daremnie; i iid 
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” znalazł fie Zadén, ktoryby zawdziea 
czył tę cićrpliwość, ` przez ufkute- 
ezniénié iéy oczekiwania, i który 

‘by nadgrodzilumartwiona zmyślność, 

” przez ukontćntowanić ićy dumy. 

’ Jana znowu, na oko niby fzczę- 
sliwfza, lecz w Day rzeczy nież 
fzczęśliw(za. Wefzlaw związki mał: 
zćńikić z ofobą znakomitą, która pra- 
gnićniom ićy zdawała fię wizyftko 
oddać. Ale fkutki jakże bar- 
dzo zawiodły. té podchlebnć nadzie= 
ie! W ofobie małżonka, nie znala-. 
zła, tylko tyrana. Wizeteczny o- 
gićń, który w nim zapalił fię ku ie- 
ane y, fiużebnicy, poniża, ią do ftdnu, 
niby tylko mizernćy nałożnicy, iz 
Pani czyni ią prawie fiuże bnicą. Za- 
wiltny humor tego to podeyrali- 
wógo tInalzonka, Z: brania nielzczęż 
śliwóy małżonce wfzelkićgo z ludź- 
mi przeftąw ania, i w nielaki fpofob 
wywoływa ią 4 fpołeczeńftwa oby- 

watelfkićg > tak, iż dom ićy zamić- 
ka fie w uczciwć więzićnić, i fluzy 
ićy za mieyicé wygnania w pośrzód 


3» O y- 


a 
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Oyezyzny. Rofpufta, dla ktoréy 

dobra ida w rofypke w ićy oczach, 

przyw odzi ią do zakatnégo waza: 

chania; ale zapalczywość marnotra- 
wey użalić ićy fie na to głośno nie 
pozwalą. 

Owóż macie Chrześcianie, los 
więkfzćy części kochanków świata: 
którzy w nim znayduią wcale przes 
ciwnć rzeczy kai iakić fobie obie- 
cowali: uganiaia fie za Esiptikić- 
mi cebulami, mówi Swięty Grze- 
gorz, to ielt za Swiatowémi dobra- 
mi, a po tém, znayduią, ze té ce- 
bule zamiaft ukontćntowania, tyl- 
ko im łzy wyćikaią. ”. 

Takié wyfzczególnićnić rzeczy, 
znudziłoby Stuchacza, gdyby było wy- 
liczoné famo przez fie peprof tu. . Dia 
czego zdało fie Autor owi rzecz a przy 
oitą, przymilić ć go figurami, i wyż 
rażć ni ami dowcipnómi. 

am nawet Duch Święty zdaie fie 

upowaz zniać te niewinną fztuke Ww: O- 

ftatnim Rozdziale E kklezyafta. Gdzie 

€hcąc przywićśdź ludzi do pracowaz 
B Kia 


zg NV aylepfay fpofet 
nia około zbawiénia fwćgo, nimby na 
ftapita ftarość; wyftawia im w fzcze- 
sólnośći przed oczy rozné niedołęźno- 
Sci tego wieku; ale, iz to wy fze ze- 
gòlniénié, miałoby było cos w fobie 
odrażaią cego i tęlkliwóg 0 SADY by- 
ło prze ełożonć tylko poprof ftu, i wca- 
le cko; a zeto ożywia-go, i ieże- 
li tak rzec godzi fie, MAME pi go roz- 
licznómi figurami, i przewybornémi 
podobić énl twy. Wyrážá umniey [żć nić 
dowścipu, imag inacyi, i pa w ftar- 
cach, prźez zaćmi ćnić flońca, miefig- 
ca i gwiazd: Humory i fluxye, któ- 
rym podlegać zi wykli, ża obło- 
kami powracaiącćmi po defzczu.  Po- 
wiádá, że ftróże domowi, to left, no- 
gi drzóć zaczynaią; że narzędzie mie- 
lace, to ieft, zęby, ftaią fie próżnu- 
iącémi, i w maléy liczbie; że owe, co 
paren pe dziur ki, to ieft oczy» 
powloc fie ciemnością, 1 że córki 
bau to ieft ufzy, iuż nie fi lye 
fzą, tylko z trudnością. Głowę ich; 
która bieleie, przyrównyw 4 do kwia- 
ty migdałowćgo, ogi iéh mlodości, ktò- 


ry 
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ty gaśnie, do mar 'twielącćg go ciepła ka- 
parów; ciało zaś ich nadymaiącć fię 
od zbytecznych humorow, do fzarań- 
czy, ktora utuczywfzy fie, ciężcie. 
W yftawia dufzę ich odlączaiącą fię od 
ciała, i iuż przeftaiącą jednoczyć w 
nićm humory, pod poftacią iuż to tafe 
cufzka frebnćgo, który fie rwie, iuż 
to opafki złotóy, która pęka; i tak 
daléy. 

zc = sehen ert EEE hen = 
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O wolności, którą marg Raznodzie- 
ze przycawamia nieiakićy oxdoby. o- 
pyanióm st obrazom fwo, NA WZÖrF 
Eklezyafa; ale oraż, ze wyfilaią mo 
wę fwotę, kiedy toy wolmości na- 
zbyt użyzą. 


MPE tedy Kaznodzieie naśladować 

È tak pięknego wzoru: chcę rzec, 
iż mogą óżywić malowidła fwoić, bez 
narufzónia prawideł rozumu i pobo- 
Zności. Ale tćż bardzo łatwo mo- 
gą przeftąpić i granice tych prawi- 
det. A to ieft, co właśnie przypi= 
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fać trzeba teraźnieylzómu: wiekowi. 
Wielu widząc, iż dowcipnć wyfycze- 
golnićnia bywaia mile fluchané, i że 
portrety delikatnie dotl cnieté, flucha- 
czowi przypadaią bardzo do fmaku ; 
zaladzaig cała g fwoie rzecz na tych dos 
weipnych opilani iach, i delikatnych 
malowidłach. : A tym fpolobóm wy- 
filaią i z gruntu oftabiaia mowę fwo- 
ję: bo zapominaląc o zamierzonym fo- 
bie celu, przywięzuią fie do fzczegól- 
nych wniolków ; “mato dbaia o grun- 
towny wywod PERON zalozonéy, i 
o pokazanie ialnć caléy obfzerności 
obowiązków w nićy zawartych. Prze- 
ftaią, iedynie na wyftawieniu poftepkow 
ludzkich, fprzeciwiaiących fie w nie- 
iaki ipofób té a prawdzie. Przyodzie- 
waią té poftępki wizelkiémi okoliczno- 
Sciami, wyłufzczaią wfzyftkie począ- 
tki, wywodzą wfzyftkie pobudki, o- 
bracaia ié na wfzyftkie ftrony, oká- 
zuią wizyftkie fkutki: a to wizyftko 
czynią w fpofób tak delikatny, tak fub- 
telny, a nawet czafóm tak bawny; iż 
zdawałoby fig, iakoby chcieli wyfta- 

wić 
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wić Słuchaczowi wyftępek raczéy mii- 
łym, a niżeli sdn one asi 

Owóż mámy, iaka wymowa m4 
mieyfcć dziś w Kazaniach; pofpolicie 
wiektza cześć tego rodzain mów, nie 
bywa, i iak ‘tylko nie uftanną nadzie- 
wą Jintytezów, i igralzek fiéwnych, 
Metafér przyie: nnych, portretów ba- 
w Rych; opilan ozdobnych, fpadków 
i zakończeń hart noniczny ch. Stowem, 
wfzędzie pełno piękności, świćtności, 
delikatności. Tym ezafém pewną ieft, 
iż te tak widoczne przefilćnia wymo- 
wy pompatycznéy ik kunfztownéy, fzko- 
dzą niezmiernie zbudowaniu Sticha- 
cza: albowiém, ażeby Słuchacz zbu- 
dował fię z Kaz ia; trzeba, Żeby 
rozumiał, iz) Kaznodzieia ieft fam ca- 
ły przenikniony témi pobudkami po- 
bożności i Religii, którć w drugich 
ftara fie wzbudzić. A. to właśnie sc 
czego oni w fiebie wmówić nigdy nie 
mogą, widząc w iego ftylu tak wie- 
le przyfady, “i delikatności. Nancze- 
ni z iakiegoś taiemnego n atchnienia, 
a nawet z doświ adezenia włalnego », 

B 3 wie- 
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wiedzą to dobrze, Że fercé ludzkie, 
kiedy ieft zabawnć iakióm wielkióm u- 
czuciem, nie dopulzcza rozumowi wy- 
rażać fię w fpofób tak ozdobny, tak 
dowcipny, itak foremny: a zatóm, 
nie mogą wybić fobie z glowy tego 
przekonania; iz ten, co wyrażą fię 
w taki fpolób, nie ieft: by naymniey 
Bee mianiony temi uczuciami, które 
zdaie fie chcićć wmówić w drugich. 
Niech on zapala fie iak, chce, nie- 
cháy : zdobywa fię na  exk lamacye, nie- 
chay oświadcza Twoièm swałtownem 
rzpcaniem fie, iakoby był wzrulzony 
tą rzeczą, o kt tórey mówi; wfzyftko 
to będzie nadaremno, fłuchacz we- 
źmie to fobie za fzczóre wydziwiania, 
przekonanym będąc u fiebie; że fer- 
cć iego wcale nic tego nie czuie, i 
ze nie nadrabia gorliwością , tylko 
machinalnie. 

Skąd pokńznie fię, iak mało mas 
ią rozeznania, i zdrowógo rozłądku, 
ei Kralomów cy, których to gorliwość 
chodzi obok z ich antytezami i me- 
taforami; kiedy nie poltrzegaia w fo- 


bie tego, co dobrze znaią ich 
CZE; nawet nay mnićy ofwiécéni. 
uwazżaią, Że dulza, kiedy ielt wzru- 
fzona ie akę wielką” rzeczą , znayduie 
fig tak nią bydź zaprzątniona, iż dla 
'okązania wrazenia, iakié it a rzecz w 
nićy czyni, nie ucieka fię nigdy do 
fubtelności, do igrafzek Równych, a ani 
do fpadków mowy, oczywiście kun- 
fztownych. 
wan powie kto, że te mowy; po- 
ż piłzą fię pofpolicie [pokoynie 
oicy izdebce, gine rozum ma 
wol 1ość i czaś nadania a takowćgo 
upiekrzénia ; przeto mog, bydź po 
ten odniówionć z wzrufzéniém bardzo 
ny wém, a oraz bardzo fzczeróm. Ale 
nam na téy y wymowce nie dofyć: al- 
bewićm, żeby w téy mierze ocalała 
podóbieńftwo do PAYN : tezek 
prz zynaymnićy to okazać, iż to iefk 
rzeczą możną, ażeby człowiek. unie- 
fiony zapa ałami św ietéy gorliw vości , 
mógł tld ,maczyć fięwt taki fpofób. Lecz 


to zda fie rzeczą z zadney miary nie 
po odobną : bo to wcale nie miesci fig 
B 4 ii niko- 
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nikomu w głowie, ażeby człowiek ca- 
ły przenikniony żądzą nawracania d ulz, 
mógł zabąwiać fię nad dobieranićm tak 
ufilném tych pięknych myśli, nad u- 
Kladaniém fłów w fpofób tak przyfa- 
dny i zabobonny. Między wolnością 
i fwoboda, iaka tchnie prawdziwa gor- 
liwość, a między przylada i przymu- 
fem, który wydaie fie w tóm to wy- 
fzukiwaniu pięknych myśli, i w tóm 
fkrupulatnem ukladaniu fidw, zacho- 
dzi taka niezgodność; Ze nić możną 
razém przypuścić dwóch rzeczy tak 
dalece fobie przeciwnych. 

A. ieżeli to pewną, iż, ażeby ko- 
go dotknęła mowa Kaznodzieylka;trze- 
ba, ażeby był wnętrznie przekonany, * 
iż fam Kaznodzieia ieft żywo tą pra- 
wdą przenikniony, i ieżeli fpofób kun- 
fztowny, iakiégo ùżywá ténze Kazno- 
dzieia, nie dopufzcza człowiekowi ta- 
kićgo wnętrznógo przekonania; tedy 
wynikaią ftąd dwa wqiofki nie wątpli- 
wé.. Piérwizy, Ze tén fpofób tłóma- 
czenia fie {przeciwia fie wbrew zamia- 
rowi Słowa Bożego, którym ieft zbu- 

do- 
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2 Kaznodzieia nie ieft prze 
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owtiośći aly 
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lac óra każe 1 zawize 
miaru wego rzemiofia, on i owi 
przec dfiębier ze drogę wbrew 
woa temu zamiarowi. 

To wfzyftko dowodzi, iak flufznie 
z tóm odwotuia fie, owl, co mówią: 
Ze naywiękizą iztuka Mówcy na tèm 
zależy, ażeby. nie dał poznać wey 
fztuki. Bo por niewaz, co ieft kunlzta 
wnego, polpolicie bywa rzeczą nam 
tężoną 1 przymutzoną ; KE 
i przymus zgodzić fię nigdy 
S47 wielkiemii uczuciami, któremi I 
wca powinich bydź nai Miś 

zel 
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żelichce niemi drugich przerazic;' więc 
żailte trzeba do tego wielkicy bie: gło- 
ści, ażeby utaic fztu ke, która iak tylk 
ko fie wyda, tak zaraz wyftawia na 
law; iż tćn,'eo iey używa, nie ieft 
przenikniony tem, co opowiada: a za- 
tem, takowa fztuka ftaie fię przefzko- 
dą, dla któ rèy i drudzy nie mogą bydź 
wzrufzonemi. 

Ta reguła, wypadaiaca z famégo 
świa tha, pry zyrodzonego, powinna bydź 
nie równie*wiernicy prakty kowana od 
Mówców Duchownych, a “niżeli od 
Świeckich. Przyczyna zaś tego ieft 
ta: bo 'wglądanie w uczucia mówią 
cego, czyni daleko wiekfze wr: 
na fercu Słuchacza w materyi 
gii, a niżeli w inney iakieykolwiek. Do- 
bra bowićm i przeciwności życią te- 
yaznicy{zégo, będąc. człowie ‘kowi ar- 
cy-czulémi, do fyć ieft wyftawić mu 
iè przed oczy iaśnię, do wzbudzenia 


7 


w nim pragnienia, albo boiazni, nie 
przyzywaiąc na; pomoc ułożćnia Mó- 
wey, który mu iè wyftawia. , Ale nie 
tak maia fie rzeczy, z dobrami i nie- 
fzczę- 
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bonze ni ewid O! 
znayd luig wiary, BM y ryk ście rze- 
telnemi; tylko w ten ezas,-kiedy teh, 
co ic prze powiada, zda fie żywo nie- 
Mar Dy dź przer LK NION 
ee rea} ieft daleko mo- 
cniey obowiązany: i he ee Mó- 
wea, pokaząć fie 
mi uczuciami, któ 
zich przerazić. 
nicy wyftrzegać Geo powin en, anize- 
li tamten, fpofobów: oczywiście wy- 
fzukiwanych i kunlztownych,, które 
lą nigdy mie rozdzielne od natężenia 
przymufu, a zatem nigdy niezgo- 
è z Żżywością iwości Apoftol- 
wyciąga wielkiey wolnó- 
fwob ody 5 
F toć to bez wa atpiénia przywio- 
dło, owego Wielkiego Miftrza w tey 
fztuce, to jeft Swiętego Geco 
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dzy dowcip Mówcy zależy na tem, 
żeby pogardz if wielkim dowcipem, 
ktori nie zawierał fie, iak tylko 
w fłowach, w związkach. wdzięcznie 
po poukładany eh, iw ‘Ant y ytezach przy» 


ROZDZEAŁ IV. 
OOpowićQź na zarzut, któryby mogt 
by de Prez przeciwko temu , 

co fie rzekło w Rozdziale po- 


przędza ĄCYM. 


M ozna tu uczynić nie mały zarzut 
przeciwko temu wizy ftkiémn, co 
fię Por dopiero wyże y. Toieft, że 
ftyl, niby na turalny i profty na oko, 
bywa częftokroć kunfztownieyfzy, a 
niżeli tón, w którym widać wiele fztuki. 
Ale, że kunfztowność lieft nigdy nie- 
rozdzielna od natężenia i przymufu, 
iak widzieliśmy wyżey; przeto zdaie 
fię wynikać z Tamy chig nafzych fyn- 
damèntòw, że ftyl pierwfzy ieft da- 
leko bardziéy nie zgodny, a niżeli dru- 
gi, Z owemi to wielkiemi uczuciami, 
vg któ- 


Do Kazań. 29 


którómi trzeba bydz przenikni 1 onym, 

Żeby drugich przerazić. , Przyczyna 
tego wimiodkii ieft oczywifta. Bo pier- 
wizy ftyl będąc kunfztowni teyfzy od 
drugiógo, zdaie fie też bydź bardziey 
przeci waza owóy to wolności s {wo- 
bodzie, iakiey trzeba'do zawziecia prze- 
rzeczonych uczuciow. 

Témzanzut, iakozkolwiek zdawać 
fie moze fub telny , atoli nań łatwo 
odpowiedzić ć możemy. I tak przy- 
zńaiemy naprzód fpolnie z wfzyftkie- 
mi prawdziwie znaiącemi fie ha takich ~ 
rzeczach; że zaifte Roj dołożyć 
wiele kunfztu chcąc naturę dobrze u- 
dać: a zatćm, że fi tyl Kaa. dny i pro- 
fty na pozor, żawiera w fobie rzeczą 
'famą więcey kunfztownosei, a niżeli 
ftyl Świetny i ozdobny; lubo lud po- 
fpolity, a nawet owe to pół-rozum- 
ki nie douczoné, o tem inaczcy fądzą: 
Ale na to żadną miarą nieprzyftaie- 
my, ażeby ten ftyl naturalny i pros 
fty na pozor, choćby był w fobie iak 
naykuniztowniey lzy ; ażeby, mówię; 
miał bydź niezgodny z porufzeniami 

pgs 


=O Wagi epfzy pofo 
pobożności i Religii, iakigmi Kaznoz 
dzieia powinien bydź przenikniony, że 
by przeraził lwego Słuchacza. T o+ 
wizem utrzymuiemy przeciwnie, Że 
nie tylko zgadza fie dofkonale z ta— 
koweini wielkiemi porulzeniami, i nie 
 wiirzymi lie ich, ani ofłabia, 
do wzbudzenia ich wiele 
èy prawdzie; 
e trzeb, tyl- 
ńatchnie— 


zawize zga$ł* 


wym rozumem: tym {po ` 
iydziómy, Że 'to natchnie: 
>ufzcza nigdy człowiekowi, 


A By RÓW > 3 gs A s 
prze! TEMU IaKIEMW 
u 


drusic 


ciwnie, ze tona UMIeNnIie, 


DOC 


poci: 
wize człowieka do wyr: 

czuie, w {ercu w took b profty i na- 
turaliy : {kad ynie pokazuje fie, że 
ten fpofób tlómaczónia fie, ieft to, 
iz tak powiem, mowa ferca ludzkies 
i m 


` 
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vo, która daleko le DY 7 zgądza fig z 
/ porufzeniami iemu włafnemi, a niże- 

li inna, bądź iakakolwiek. 

A to ieft tak wielka prawda, iż 
człowiek, który pulzeza fie za popę- 
dliwością fwol ley palsy! i który da- 

ie powodować fie fwemu zapat a da- 
leko prędz zy i tatwidy, wynayduie ta- 
kowe wyraże nia żywe i naturalne, a 
niżeli ów, co zimną krwią układa [wo- 
ię rzecz W Jzdebee. Ale, iz do Ye 
nalezienia tąkowych wyraźcń zawize 
wpomysinie; trzeba pię iękńości dowcipu, 
: Zywości imaginacyi, i fpofobności na- 
‘turaln ney, które to rzeczy w ludziach 
pofpolicie bywają bardzo-rzadkić; prze» 
to Moup mufi przez układanie ro- 
żmyslne , dobierać fobie takich pro- 
ftych {po aan tłómaczenia fit, kto- 
"ye nie zawfze nadftawiaią fię umyfło- 
wi w tèn czas, kiedy tizeba mówić 
publicznie. Tak,.iż układanie mowy, 
w którey ma bydź odmalowana paf- 
fya w fpofdb zdól ny do wzbudzenia 
iey, nie ieft:co innego; tylko dobie- 
ranie wyrażeń i fpolobó ów takich, ias" 


GN 
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kie naturalnie fame niby nadftaw idz 
iy fie człowiekowi tą palsyą porufzo- 
nemu, kiedy ma dowcip fzcześliwy, 
imaginacyą Żywą i wielką łatwość 
tiomaczenia lie 

Ale, żeby fie udało to pofzukiwa~ 
nie, trzeba, mieć do tego pewne przy- 

SEA, W dE 

mioty, które nie fy tak p o iak- 


by komu zdawać fie mogło. Bo na- 


przód trzel iec wielka otwartość 


rozumu do wynalezienia ae wy= 
rażeń żywych i nat nych, a przy 
tèm rozłądek wodny do, rozró- 
ia wizelkich h fpofobów mówienia; 

réby nie były pay woite palsy, 
ma bydź odmalowana)  Powtó- 
trzeba mieć dar ET naz 
uralaey, i zręczności nie poipolitey 
do ułożenia tych wyrażeń, i tych [po 
fol bów mowieniasw pewny porządek, 
iakiego wyciąga ta palsya, i w.laki 
ułożyłby ic ńatiralni e człowiek. nią 
porufzony. , Bo fetcé ma także fwóy 
porządek, tak dobrze, iak 1 rozum: 
ale te dwa porządki, nie zarówno 14 
łatwe do wynaleziénia: , Porzadekro= 


Zi 


Bo- -hazan zz 
zumu iet przez fie dofyć widoczny; 
i prędko fam naraża fie tym, "którzy 
w mowie fwoiey chcą by dż. wyrozii= 
mianemi. Ale przeciwnym fpofobem; 
porząd tek ferca jeft prawie niedości= 
gły, i nie da fie należycie poymowaés 
ty lko tym, co tą w zapale téy -pal 
Gis iaką chcą odmalować. 

Owoż mamy przyczynę; dla czes 
go trudno bywa ugodzić w takowy 
ityl poy i {xczéry, któryby malo- 
wał palsya, ze tak powiem, podług 
wzoru faméy natury. Bo ponieważ 
ten, co układa rzecz {woie zimną krwią 
w Jzdebce, nie iefi na ów czas -wzru= 
fzony tą palsyą, iaka chciałby od 
malować ; przeto przychodzi mu z 
wielką trudnością Wy naleśdź fpofób 
takiego: rofporządzenia twoich» wyo* 
br ażch, i WYyTAŹ u, ażeby wizerunko- 
wi tey palsyi dał należytą żywość i 
podobieńftwo. A że dofkonałość {ztu- 
ki zależy na pó otrafientu natury; więć 
jawna ieft, ze ftyl profty i fezeryj 
który ią wyraża dofkonale, ieft das 
leko kunfztowni ey ny, nad ftyl :swié4 


E ny 
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tny i ozdobny, który, iż tak powiem, 
nie maluie rzeczy, tylko podług ima- 
ainacyl. 

Atoli tèn ftyl profty i faczery, 
niech bedzie iak chce trudny i kun- 
fztowny; przecięż żadną miarą nie 
idzie zatóm, iżby nie był zgodny z 
owómi wielkićmi uczuciami, iakiemi 
Mówca powinićn bydź przenikniony, 
ażeby przeraził niómi (wego Słucha- 
cza. Przyczyna tegą ieft ta: bo téa 
ftyl wyftawia umyfłowi właśnie też fa- 
mè wyobrazenia , iakić. ma człowiek - 
iście przenikniony temi uczuciami. To 
zaś pewna, Że takić wyobrażćnia wzbu= 
dzaią naturalnie tę palsy2, którą wy- 
razaiq, a nie żeby ią zas miały witrzy- 
mywać, albo ofłabiać. Pokazuie «fie 
to nawet Z famégo czytania pewnych 
xiążek baiecznych., którć nazywaią 
Romanfami. . Bo czytelnik tych la— 
daiakich baśni, chociażby był naymo- 
cniéy przekonany o falfzu rzeczy w 
nich zawierających fie, przeciez nić 
može wftrzymać fie od uczucia w fo- 
bie tyck pafsyi, którć tam znaydzie 

ods 
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odmalowané w fpołób żywy i natu- 
ralny, A zatćm, faio tylko odma- 
lowanie tych palsyi, odłożywfzy na 
ftronę prawde rzeczy traktowanćy, ieft 
~doftateczne na wzbudzénie ich w.fer- 
cu. , Skąd iawna ieft, iż natura fko- 
iarzyła tak ścifty związek między po- 
rufzćniami palsyi, a między wyobra- 
zeniami oné wyrazaigcemi ; ze takoa 
wé wyobrazénia prawie zawfze wzbue 
dzaią w człowieku té porufzénia, 
Ale rzecze kto, iz Mówca użył 
wiele kunfztowności, dla dobrégo wy- 
razénia, idobrégo rof{por ządzónia t tych 
wyobrażćń: a zatem ; Że nie będzie 
moet pofłużyć fie nićmi, bez uczucia 
w fobie iakićgoś natężenia i przymue 
fu; którć prawie nietozdzielnć fa. od 
kunfztu, i nie zgodnć z tą pafsyą, któż 
ra powinićnby bydź przenikniony , że- 
by przeraził (wego Słuchacza. Pra- 
wda, ze Mówca użył wiele kunfzto- 
wności, dla naturalnéso wyrażćniź 
tych wyobrażeń, i dla ułóżćnia ich 
w porządek przyzwoity tóy. pafsyi; 
iaka chce odmalować: ale raz wyra 


a 
4 
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ziwlzy ié tym fpolobem, iuż więcóy 
nie doznaie żadnego natężenia, ani 
przymułu w da Lfzóń: użyciu. Przy» 
czyna tego ieft: bo ponieważ wyra* 
ŻY, W których on zamknął té wyo- 
brażónia; fa, iż tak rzekę, prawdzir 
wą mową tey palsyi, którą wy raża; 
przeto iuż niby famé umyflowi iego 
narażają fe, A że té fpofoby: mó- 
wiónia, które om p rzygotował, tą wta- 
śnie też lamé, którć ta palsya praz 
wie w ufta kładzie tym, co od nićy 
fy porufzeni: więc on używa ich na- 
turalnie ztem więkfzą I fwobodą i wol- 
hością, iż pamięć iego rozgrzana tą 
palsyą, nie naraża mu czego innćgo, 
tylko to, czego mu właśnie trzeba 
do wyraze ćnia tego, co czule. 

lnaczć by wc AJ ma fię rzecz w fty- 
lu świetnym i ozdobny m, Ww którym 
Mówca maiący więcćy dowcipu, a ni* 
želi guftu . prze dfie sbierze odmalowaé 
jaką pafsyą. Bo ponieważ użycie tych 
świetności i kwiatków na wyrazenie 
tego, co fie RA, nie ieft natural- 
„pó człowiekowi palsya porulzonćmu; 

prze- 


przeto te 


A 
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i ozdobne, nie mogą narażać 

mó przez fe umyllowi lego, nawet 
A AGU 

po wy! [zukania ich, i po uloźćniu w 


g lowie [woićy o ą RICE Mu- 


fi tec ly uftawic ucać wyraźć- 
nia profte {ze a Ore ta palsya 
poddaie mu naturalnie, a uganiac fie 
ża owym dowcipnym .ivupi 
tokióm mówienia, którym 
pamięć {woie; 
dzi j 
rém 
oczach ; 
Nat tén czas w dufzy takiego Mow- 
cy, odprawia fię niby iaka walka mię 
dzy fztuką 1 naturą. 
w iednę trone, ) 
tura prowadzi go! do T ICi 
w {pe fb profty, wyftawis ą 
rze wnętrzńe porufzćnia ferca; a [ztu- 
ka przynagla go do A wyr 
ŻEŃ fubtelny rch ; maiących kazywa 
:kność ieg o dowcipu. Takony a 
ztuki ż naturą; fpraw ule w Mó- 
y tak wielkić pomiéizanie, iż mu 
C 5 nie 
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nie podobna zawziąść w fercu fwo- 
jem, i wydać na twarzy tey pałsyi, 
o ktorey mówi. © Daremnie on uda- 
wać będzie człowieka a ód porulzo- 
nógo: bo o tém przekonać nie po- 
trafi nikogo; bedzie mògt wprawdzie 
naftroié fwóy. głos, i narządzić uda- 
nie w fpofób przyzwoity temu uczu= 
ciu, iakić po fobie chciałby, pokazać, 
będąc Panćm głofu i udania (w oićgo; 
ale nad poftówą twarzy fwoićy , nić 
maige tóy: mocy, nić może ićy na- 
dać tóy barwy i ulozénia, iakić. by- 
toby przyzwoite: palsyi, którą malu- 
ie, ale którey w fobie nie czuie. Stąd 
pochodzi, iż porufzónia radości i u- 
przeymości, wyraża częftokroć oczy- 
ma nie fpokoynémi, i twarzą pómié- 
izaną ; a, uczucia boleści i bolaźni z 
eéra żywa i zapaloną, z poftawa wy- 
pogodzoną i fpokoyną. 

Owóż mamy przyczyne naypofpo- 
litfzą , dla. ktoréy Słuchacze bywaią 
małoco pórufzeni owémi to exklama- 
cyami przeraźliwómi i gwałtownemi 
 qzreufzeniami takićgo Mówcy: bo zna- 
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jac z taiemnégo natchniénia chara- 
ktery włafne każdóy pafsy1, a nie po- 
ftrzegaiąc, w twarzy Deklamatora ta- 
kich, lakicby na nicy fprawić powin- 
na palsya, którą WYyrAŻA ; zoftaia u 
fiebie wnętrznie przek onanémi, Że fer- 
cé iego'mic nie czule. A lubo nić mo- 
i mau przyczyny tego 
i ong czuią w fobie 
c . żywo ; ewaltow né wzrufzénia 
RIES ee nite inia takiéco Mów cy» 
poczytaia za fzczćrć é przyłady, i ni- 
by za nikczemne przemożności naśla- 
dowania wadliwćgo i niedofkonałćgo: 
przez co dzieie fie, Ze nie bywaią wzru- 
fzeni tóm, co ani iego lamćgo nie- 
porufza; i że fami w fobie wyrzuca- 
ią mu paca? owo przy flowie fta- 
różytnóg o Rymopiła( (z). Je eżeli chcefz, 
Berens ia piakal, powinieneś pićrwćy 
fam płakać. Sz ws me flere, Jolen- 
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(a) Horat, De-arte Poet. 
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O tem, zako uwagi dopiéro. poprze- 
; 


Ozaiącć, f2 Zar OWNO poż żytecznć 


20 fylu nauczatącógę, z Jo fiy- 
lu przerážagcégo. 


A le powie iefzcze kto podobno, że 
A tów [zyftkić iwagi zawarte w Ro 
zdziale dopié éro poprzedzaiącym, mo- 
gą bydź dobrć do frylu przerazaigcé- 
go: a tym czalem nie zawize o to 
rzecz. idzie, żeby wzrufżyć Słucha- 
cza; czeftokroć trzeba go też nau— 
czyć i i przekonać: Zdawałoby fie żaś, 
ze ftyl nauczaiacy, nie ieft tak 
przyiazny tym Świetności 

dnym., i pięknościóm kuniztown 

tak ftyl przerń ażaiący. Przyczyna 

go ieft ta, bo w ydaie fie rudno, 
zeby prawda podobać fie mi: 

by nie była przyodziana ta 

dobami: zwłafzcza, że nawet podług 
famego Swiętego Auguftyna (a); pra- 
wda; którą mA nauczać i przekony= 
wać: trzeba, żeby fie podobała; uż 


veritas plac eat, Tę 


a ną 
r 4 i és 7 


(a) Aug: L. de Dori Chrik, 


Wo) pewne A, Ze pray (V€ 
dobac fie; ale PORTE 
ma przez fię, 
zdobek przydatny 
iak ofoba ekea. 1 
ła przyiemną nie potrzebute 
go okazałości fzat: bo fama w 
zmayduie to, dla czego powinna l 
fzacowana, niczego nie zafiągaiąc kali 
inąd.  Umyft ludzki, ieft z przyro- 
dzenia tak chciwy prawdy, iż byle- 
by mu ią pokazać taką, iaka teft, na- 
tyehmialt u niego iedna fobie nieza- 
wodny fzacunek. Ale nie ieft rzecz 
tak łatwa, iakby kto- mniemał wyfta* 
wić rozumowi ludzkiemu pra awdę ta 
ką, iaka ieft w fobie, to ieft: poka- 
zać mu ią całą. Bo ci nawet, któ- 
rzy przedliębiorą wywody tego ro- 


A 7 ZE 
dzaiu, nie zawlze i fami miewala lèy 
wyobrażenie zupełnć: a zatém, nie 
zawłze mogą iaśnie i doftatecznie o- 


kazać ią drugim. Same tylko dowck 

py nas phe ON pr: oda 1, poy= 

imować zwykły prawdę w całey fwo- 

sx 3 » Ra ABY ŻUR 

tey obfzerności: atoli mają w tem nie 
małą 
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małą trudność , ażeby ią dali poiąć 
drugim tak, iak ią. fami poymuią, i 
dali uczuć te w (zyftkie wdzięki, kt0- 
re w.nie ey upatruig. Widzą ta, Że 
flowa wynalezione od ludzi do wyra- 


Zenia ich mys sli, nie maig, nigdy do- 


fyć wybitności; i chociażby dołożyli 
lak naywiękfzèy pilności w dobieraniu 
wyrazów do użycia iwoiego, i W ro- 
iporządzeniu peryodów; przeciez za 
wize wiele mieyfc czczych w mowie 
fwoiey pofirzegalą : cznią to dobrze, 
ze niewyrazaia tego, co poymuia, i 
boleia nad tèni, że ich wyrażenia ni- 
gdy nie odpowiadaią zupelnie ich wy- 
obrazenióm. 

I na toć to bolał ów dowcip iedén 
znayprzenikliwizych i nayprzeftrzeń- 
EN którym zajzczyca; fie Kościół 
Swięty pomię iędży innémi Doktorami, 
chce mówić o Vielkim A uguftynie . 
(a) Owóż mamy, iak on opiflnie, tę 
{woig boleść. 

> Moia mowa, prawi ten Swię- 
% ty Qyciee, prawie zawłze nie po- 
” do- 


osz 


~~. (@) Aug: L, de Catech: rud: initio. 
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doba mi fie famému: bo ayezyi bye 
fobie lepí “by , to ieft: takićy, ia- 
ką czwię fan. w (obie wewnątrz; 
wprzód, nio przedfiębiorę wytłó- 
maczyć fie flowy brzmiącćmi 
że przez té flowa, nie mogę c 
wyrozumićnia tego wizy fideo, co 
czuię wewnątrz; przeto boleie, ze 
ięzyk moy nie(wyftareza fercu mo- 
iému: be chciałbym, ażeby tén, 
który mnie fucha, poymowal to 
wfzylłtko, co ia poymuię; a Prze: 
cięż nie mówię nigdy w'taki fpo- 
fob, -ktoryby mógł zupełnie 
wić ten fkutek: 

Szcześliwi zaifte ow i, którzy, a- 
Żeby fię dali wyrozumićć, mogą użyć 
fubtelności i igrafzek flov vynych! Ta- 
cy pewnie vial fa od owćy boleści, 
iakićy doznawał Wielki Aug gult: yn. Ale 
tén wylątek ieft oczywiltym dowo- 
dém, że nić maia,: tylko myśli polpo- 


a i nie patrzą, ko na powićrzę. 
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howność rzeczy. Jakoż doświadczć: 
nie naucza, ze tacy nigdy nie we shoe 
dza z gruntu w materyą, którą tras, 


k cus 
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ktuią. Byleby iakozkolwiek odłączyć 
ich wyobrazénia od tey pompatycznćy. 
okazałości fòw i figur, iakiemi onć 
nadymalą; znaleźlibyśmy, 1ako mówi 
iedćn z niedawnych Pilarzów , ze to 
tylk o ieft iedno nic, zamknięte w wiel- 
kich flowach:. ałbo rzekilzy z ftaro» 
zytnym Rymopilém Ca); pałał | 
by fie, iż té wfżyftkie bięknć ułoże- 
nia flów, nie lą, iak tylko czezemi 
wyrazami rzeczy; i baśniami harmo= 
nicznóćmi. Verfus inopes rerum, nu- 
geque canore. 
; zaifte, gdyby ci, co pilza, my- 
W fpofób prawdziwie gruntowny 
łeboki i, w ta akim Pi. Gey a im 


KASA koto aaa wyrażćń 
żywych i naturalnych, przez którć 
mogliby dać drugim wyrozumićć zu- 
pełnie to wfzyftko, co w fwoićy my- 
éli poczęli: tak dalece, iz żadną mia- 
rą nie przyfzłoby im wdać fie w do- 
bieranie fubtelnościów i igrafzek flo- 
wnych, 


Ga) Horat: de arte Poet: 
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wnych, dla wy tlomaczénia fie z 
ich w A bpażóń. Trudność za 


choc 
ca w wynaydowanin takich określeń 
Ę So ty in DZA lofk 1 1 A. 
k ipo obów, które do onale odpowia- 
dałyby ich w yobraz Zemom, i ktore prze- 
niof yby w zupe łnćy całości w umy* 
fly Słuchaczów takowć wyobrazénia, 
nie dopuscilaby im nigdy ubiegać fie 


za owémi malowidełkami świetnómi, 
i owómi pięknościami kunfztownćmi. 
Pokazuie fie to w wielu xiązka ich, 
a mianowicie w iedné © trak tuiącóy 
o obyczayności (a); Autor tego dzié- 
ła myślił tak Aelileatr 
mnićy nie ftarał fię oœ wy 
fwoich w fpofób ozdobiony 
mi, świetny, lub! harmoniczny. 
nawet podobnoby tego nić mógł 
dokazać, choćby był 
Sale fwoię wfzedł, 
iz dolyć miał trud ności około dobić 
rania z Ro ludzki iéy takich wyra- 
zów, którćby wyftaw iły w iafnóćm świe- 
tle to, co poymowal. [I dla tego ci, 
co nić maig ofobliwfzćy delikatności ` 
umy= 


(a) Les Efsais de la Morale. 
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umyli, upatruią w ftylu iego jakąś 
ociętność, czyli abftrakcyą i i.clemno= 
myśli iégo nie były po- 
rzeto dla wyrané 4nia ich mu- 

ve określeń, i fpofobów nie 
poly »olityeh. 
Ci, 1 którzy pilza g runtownie, BOM 
muig- to dobrze, ch mówię: bo fami 
doświ iadczaią tego codziennie; bywa- 
dą czeftokroć take zatrudnieni os 


ia'nćgo wytidmaczénia tego wfzył tkić- 
go, co poymuia; że nie elke nié mo- 
ga wynaleśdź fi bofobów mowiénia, peł- 

iakowćyś igrafzki i harmonii; 


+amlaięty w fobie ich eałe 
ie; ale nawet czafćm true 
vwa dobrać wyrażeń pro— 
aturaniych, ktéréby dofta= 
ekladały to, w. czómby 
wytlómaczyć jie, i, ktéréby 
uczuć” traktowana rzecz, tak 
iak ią fami czuią. 
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ROZDZIAŁ VI. 
O tem, że fiyl profty z naturalny 
md w pobre preknosé gruntowniey- 
fre z trwalfzą, a mele fiyl 


Lapa Dip 
świetny z ozdobny. 


A toli nie trzeba rozumićć, ażeby té 
-à wyrazenia profte i naturalnć, o 
których dopiero mówiło fię, czyniły 
ftyl podły i odrazaiacy. Bo oprócz 
tego, ze xiążki wyżćy. wfpomnionć 
dowodzą rzeczy przeciwnéy, nad to 
pokazuie to iefzcze fanm zdrowy roż 
zum, który kazdégo przeświadcza o 
tóm: ze ponieważ piękność wymowy, 
zależy na przelozéniu wyobrażeń ia- 
fnych i żywych téy rzeczy, którą 
chcielibyśmy dać innym wyrozumićć; 
przeto „tyl bedzie tém pięknieyfzy, 
im będzie fpofobnieyfzy do wrażćnia 
tych wyobrażeń. w umyft Słuchacza: 
Ten fkutek zaś fprawuie daleko dofko- 
naléy ftyl złożony z wyrażeń proftyck 
i naturalnych; a niżeli ów, który, że 
tak. powiem, ieft roićm antytezów i 
fubtelnościów. * Wprawdzięć tén oftas 
tiik 


tni ftyl bardzićy św ih ufzom i, 
imaginacyi, ale pićrwizy nie równie 
lepiéy dogadza umyfłowi i fercu. Czło- 
wiek, ponieważ naturalnie kocha fie 
wprawdzie; przeto mową fzczera, wy- 
Z tę prawdę w iafhćm świe- 
tle, 1,daiąca uczuć, ią żywo, fprawu- 
ie w nim rofkofz gruntownieyfząi trwal- 
fzą, a niżeli mowa -przyfadna, 

rey nie może zawziąść, i 

ięcia ciemnć, i powić 

rzeczonćy prawdy. 

praykrzy ie predko; 

nigdy nić a 

znie: nie pod lobna dlugo 


, 


fze i tófonmie 6 zé do zamiaru nalzć- 
go; mozéiny znalésdz ie pomiędzy Ka- 
znodzieiami, nawet te raźnieylzćgo 
wieku, Z tych nayfławnieylzy, prze* 
łożywizy u fiebie gruntowność 1 do- 
bitność nad okazałość i Świetność, zaż 
wize zarówno utrzymywał fię tak w 
Mies 
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Mieście, iak na Dworze: zaraz on zaa 
sali d dawnieytzych, ale iego nigdy 
Żadón niez agalilz późnieyfzych. Wiek, 
który nadwątlił ciało, ftylu iego nie 

if ftarością, tak dalece, iz gdy» 
by mógł był kazać zawfze z równą fi» 
łą, za wlze fluc hanoby go było z TO» 
wng rofkofzą. Niech on powtórzy 
tęż lame rzecz, ile raz zy zechce; {ztus 
ka iago podoba fie i za dziefiątym ra» 
zem, prawie tyle, co i za piérwizynn 
(a) Dectes Pep eż placebit. 

Jnaezéy ma fie rzecz z owćmi, co 
ftyl fwoy nadziewaig, iakićmiś niby 
kwiatkami i my ay Paso oni 

i, ale nie długo. ; Jednaią fos 

die u pol-rezumkow, ale 

iaig fobie na fzacunek u lue 

dzi prawdziwie znaigcych, fie na rze: 

czach; bawią tyc ch, co nie fluchaia, 
Stowa Bozégo, iak tylko dla rozr 

wii, ale odr4 zaia onych, coby radz 

fluchac go dla zbudowania. Skąd pos 

chodzi, że takowi Krafno- mówcy dos 

znaią nie pomyślnych odmian, kiedy 
D rag 


= 


(a) Horat: de arte Poets 
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riz ubiegaią fie do nich, a drugdy wca- 
le ich zaniedbywaią. Co właśnie przy- 
trafiło fie nafzógo wieku. Abrzydzo- 
no fobie u Dworu tę wymowę pom- 
patyczną, i a ztowną , ktora A 
wala tam; tak, e k iefzcze dziś ie 
po Miaftach i Prowincyach, 5.4] 
rolkolzą. A gh t przyfzło w tóm, 
aż do zbytku. Bo ponieważ tén ro- 


dzay wymowy, który po więkfzóy czę- 


ści panute w Kazaniach cią; tych i re- 
gularnych,'nie ieft {pofobnuy do zbu- 
Joba Mat przeto Kazania takić zgo- 
ła potepiono, i ofądzono, iż trzeba- 


wcale wyrugować ié z Ambon. A. 
lud mufi bydź nauczany, dla te- 
kc: l dee za ave poyre 


asnych. ne venta r iczóy posta tłó- 
maczónia Pifima: to felt, iak pofpo- 
licie nazywalą,: Bondi. To. zdanie 
TWARZ / 

utrzymywano różnómi przyczynami, 
a między ínnémí nie zaniedbano po- 
pićrać go przykładem Qyców Si wię- 
ty ch, którzy do nauczania Wiernych 
nie uży wali, tylko tego fpofobu. Nie- 
kto- 
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którzy tedy Kaznodzieie ięli fie tey 
praktyki, która zależy na tém. 

Przećzytawizy wciąż Kwangelią, 
albo Epiftolę na tén dzićń przypada- 
iaca, zbieraią, ieżeli mogą wizyftko 
w iednę materyą. A ieżeli dla ró— 
Żnóści rzeczy uczynić tego nić mo- 
gą, to przynaymnićy ftaraią fie zam- 
knąć te materye w dwóch, albo trzech 
wyabrazéniach, które fluza im za po- 
dział mowy. Potém tłómaczą pous 
fale tę Ewangelią, albo Epiftote od 
początku, aż do końca: przebiegaią 
w niey wfzyftkić kawałki: objaśniaią 
rozumićnić literalné, i wyciągaią z 
niego nauki pbyczayné, gwoli zbu« 
dowaniu fwégo Słuchacza: 
oem ——— Z eaten eat meee | 
ROZDZIAŁ VI: 

O tém, że Mowy poujatć, ktoré naż 
zywaią pe Flomuliamu, /a pożytecznć 
i fzacownć ; ale, że mie powinny by d& 
pracktadané nad Kazania cuaglé & 
regularne. 

Gy nie fzło, iak tylko o ufpfaz 
= wiedliwićnie poffałćgo tłómaczćz 
D a nià 


pe Waylepfzy fpofoo 
nia Pifma Swietégo, nie byłoby wtem 
Żadney trudności. Bo oprócz tego, 
Że przykład wielkich Mężów używa 
iących tego fpofobu, upoważnia go 
doftatecznie; nad to iefzcze, fam zdro+ 
wy rozum pokaznie dobroć onćgo. Ten 
bowiém naucza, żę każdy śrzodek jeft 
wtén czas dobry, kiedy prowadzi do 
końca, gwoli którómu bywa użyty. 
A że doświadczenie wrdzićć daie, iz 
tén fpofób ieft zgodny do nauczania 
i zbudowania Wiernych, co'ieft za- 
miarém przepowiadania Słowa Bozé« 
so; przeto nié możną o tém wątpić, 
Żeby tén fpofób nić miał bydź dobry. 
Ci, którzy idą za nim, maią przy- 
czynę poważania go obie, i poczy- 
tania go za śrzodek zgodny do zado- 
fyć-uczynićnia urzędowi fwoiómu: ale 
niektórzy nie przeftawaią natém. Bo 
ponieważ ludzie, bywaią naturalnie 
ezcicielami włafnych fpofobów ; prze- 
to więkfza część tych, co przywią- 
zali fię do Homilii; utrzymuie, że fpo- 
fób ich, ieft lepfzy nad tén, którć- 
go pofpolicie używają. Powiadaig ont, 
że 
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że te mowy ręgularnć, które nazya 
waią iednoftaynómi fztukami, nie {4 
fpofobné do nawracania ludzi; Chry- 
ftus Pan, mówią } nie opowiadat fztuk 
iednoftaynych:; “Apoftolowie nie opo- 
wiadali {ztuk lodbofayngehe Oyco~ 
wie Swieci nie opowiada ili fatuk redno» 
ftaynych . Podług nich, gdybyśnty im 
wierzyć chcieli, żadćn z tych Opa% 
wiadaczów fztuk iednófi: Aaa ni» 
gdy nikogo nienawròcil. A tak ne 
> fundamencie, opowińdanić Sfo- 
wa Bożćgo, mufialo było uftać w Ko- 
ściele, i nie,było-go przez tém cały 
czas, przez który trwałzw yczay, wfzę+ 
dzie aa wzięty, Kazywania w 
fztukach ied noftaynych. 

Szczęśliwy tedy wiek, w k wada 
wzbudził Bóg tych to ludzi nie po- 
rownanych, co praywrocils iosi 
łowi nazadydar tak drogi, a od tak 
dawnego czafu zagrzebany! Jakoż flu- 
chaiąc ich, zdawałoby fię, że przez 
-tén cały czas Ewangelia w Kościele 
nie była tlomaczona, i że nawet dziś 
nie tlómaczą ićy ci wfzyfcy, co trzy» 
5 mae 
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maią fie odmiennćgo od nich fpofo< 
bu. Dla tego oni żadną miarą nie chcą 
miefzać fie z temi to wfzyftkićmi Ka- 
znodzieiami, odzywaiąc fie uftawicznie, 
Że co do nich należy, oni opowiada- 
ią Ewangelią; ze nie umielą nic wię- 
ećy, tylko. Ewangelia; Ze nie tłóma- 
cza nic wiecéy, tylko liwangelią: wła- 
śnie iakby ci, którzy mówią Kazania 
ciągłć i regularnć, opowiadali Alko- 
rán, albo. Talmud. 

Tiakże? toż to nie ieft opowiadać 
Ewangelia, kiedy z téyze Ewangelii 
wybierd fie iaka prawda wielkiey wa- 
gi, 1 po tóm objaśnia fię przywoda- 
mi Pifma So, ftofuiącćmi fię do 
téyże prawdy? Toż té pr zywody. nie 
maią bydź dla tego Nauka JEZUSA. 
Chryftufa, ze fa, Potderaesae po rò- 
żnych mieyfoach I Pifma Swietégo, i 
Że nie fą wciąż umiefzczonć w tey 
cząftce E  wangelii, która ma ten dzień 
czyta fię do Mizy 2 I toż Ewange- 
lia nie tlomaczy fie dla tego, Że z po- 
między wielu materyi w nićy zawar- 
tych nie wybiera fię, tylko iedna ; i 

że 
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że w Mowie maecy trwać przez gor 
dziaę, nie przed figbierze fię tr aktowa- 
nie razém o roznyck punktach nan- 
ki obyczaynéy aosi w tak krotkim 
zale nić mogą byd: dobrze: wywie= 
i Tak mówić, left to oczywi- 
za AGA tobie ftrojć. A tym CZA- 
fém, to zdanie, iakożkołwiek płoche, 
nie pomału mami grube. poipólfiwo- 
Au do tego nowość ipoiobu, z którym 
oni przechwalają fig, nie mało poma- 
ga do zj dnania. mu izacunku od lie 
du. polpolitego, który zawize zwykł 
ubiegać fie za nowością. file cze 
oni pociggaig do fiebie 3 |yznakomi- 
tizych. ftronmików ,. ieft rzy klád 
Oyców Swięty: ch; któ ry sk 1g upowa- 
Żmiaią: be pofpólicie ó percy nic nie 
wipominaig a, czy Qycowie zawlze tym 
{potobém kazy walić łab nie: il toć to 
ai dla czego ludzie cnotliwi poczy- 
tuią ten fpof ób kazywania za nayle- 
iż go owi Mężowie, pełni Du- 
cha Bożego, przełoż yli nad wfzyftkie 
innè, którzy pewnie lepiey anal sa a 
niżeli ktozkolwiek inny, co mogi 


h 
2 
2 
Z 
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bydź nayzgodnieyfzego do zbydowa» 
mia Wiernych. 

Przykład Oycow, przywiedziomy 
na ftrone Homilii, pewnie, że ieft wielk 
kiéy wagi, przyznaię, Ale to fzko- 
da; iz go przyw qa albo nie bara 
dzo oee. albo nie umieietnie, Bo 
naprz zód, to nie pra wda żeby te Swie» 
tè Ofoby nie kz wy w ały a. ły ir imac: LEY; 
šak tylko Homiliami. Jeft wielkié po- 
dobieńftwo do pramay izi ci, ico „A 
śmiało twierdzą, 1 
le nie czytać; Geen. gdyby a 
byli choć lekko przebieżeli, pewnie 


znaleźliby tam byli Kazania tak cią» 
e 


aR iak dzifieyfztgo 

Js ylko przeczyts aig Moe 

wy Teolo ; Swię tego Grzegorza 
GÓ, A “znayda , iż nie 


głe i tak r 
wieku. Nie 
AA 
)91 iczne 
Reg 
Nazy anjer ki y 
może bydź nic nad nie rz adniey {zee 
go, zwiezleylzégo, ani regularniey u- 
dozonégo. Mułzą w nich przyznać 
tak wielkić podobieńftwo do dzifiey— 
żzych Kazań, które oni bardzo_nie« 
wczefnym żartem nazywaią iednoftay- 
RCA MUZĘ OJ 
uemi latukami, iż więcey nie będą 
śmie- 
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Śmieli twierdzić. z czem teraz tak 
ezelto ox lzywaią fie, iakoby Oycowie 
Swieci nie opowiąd fali fztuk jednoftay- 
nych. 

Prawda;ze wdziełach Oyców Swię- 
tych zaś ayduie fię oe nauk pad imié- 
nićm Hommilii; ale pomiedzy temiż lą 
mómi naukami ieft wielka liczba ta- 

] j nie więcóy 
przypadaią do dzifey oe zwyczay= 
nych Kazan Kaca i regula arnych, 

izel chito urywk owych mów 

noby w zwy- 

cóż to fą po 

milie Swieté- 

ludu Antyocheń- 

to. prawdziwe Ka- 

EARN iak co do 

n azwitko nic nie 

znączy. w wielu z tychże: Homilii, 

czy nie zakładaż fie tylko iedna rzecz 

za materya calóy mowy tak, iak w 

nafzych Kazaniach? Nie trafiaż fię 
w nich objaśnienie, podobnież tylko ie- 

dnógo punktu nauki obyezaynéy, ál: 

bo wytłómaczćnie tylko iednégo ka» 
wal- 
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wałka Pifma Swietéco2 Na dowód 
tego, niechay nam fłuży pićrwizą z 
tych Homilii Swietégo Chryzoftomas 
tak, iak nafi Kaznodzieie, nie traktu- 
ie wiecéy w niéy, tylko iednę mate- 
ryą; to ieft, o utr apićniach ,, którć 
Bóg zwykł przefyłać na ludzi dobrych. 
Na początek mowy tak, iak i nafi 
Maznodzieie, nie zakłada, iak t yiko 
iedén kawałek Pifma Swietego, któ- 
ry daléy rozbiera w całym przeciągu. 
Przytacza owć flowa Revs Swieté- 
go do Tymoteulza (a): używáy tro- 
chę wina dla flaboSci twć: go żołądka, 
i dla częftych twoich nie mocy. Po 

zadale fobie pytanie, dla czego 

Bòg dotykał niemocami cielefnó 
mi człowieka tak Swigtobliwégo, ia- 
kim był Tymoteufz? Skąd bierze o- 
kazyą do wyliczenia różnych przy— 
czyn, dla któr ych Pan Bóg zwykł na- 
wiedzać utrapieniami dobrych ludzi, 
i do wyłożćnia POETAE wia kié dlanich 
wyprowadza z takich utrapień. A te- 
raz ia pytam fie, tén. (pofób. mówić- 

nia, 


(a) Ad Tim: 5. 
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nia, czy ieftże tak bardzo różny od 
dzifieyfzego? 

A ieżeli Oyeowie Swięci nie za- 
wfze trzymali fie tego fpofobu, to nie 
dla innćy przyczyny, tylko, że im do 
tego nie zawfze czafu ftarczyło. Bo 
oprócz tego, że pofpolicie bywali za- 
trudnieni rzadém Dyecezyi; a zatem, 
óbciążeni różnćmi trofkliwościami i im- 
terefsami, mufieli iefzcze nad to cze- 
ftokroć pifać przeciwko herezyom, i 
wizezynaiacym fie błędom. A tak w 
pośrzód takich zabaw i zawiłości, o- 
wi Swięci Bifkupi, którzy to mieli 
fobie za obowiązek nauczać fami przez 
fię lud fobie powierzony; czyż mo- 
gli znaleśdź tyle czafu, ile im trze- 
ba było do wygotowania regu!arnćy 
mowy co tydzićń, a- czafóm nawet i 
częścićy? To zaifte, było dla nich 
rzeczą zgoła nie podobną, tak iż by- 
li przymulzonćmi, aż niby nieiako zni- 
żyć fie do tego proftégo i poufalégo 
fpofobu Kazywania. 

I dla tegoć to Mowy Świętego 
Chryzoftoma : miewańć do ludu Anty: 

ocheń- 
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oč heńlkićgo, fą daleko lepiéy wypras 
cowané od późniey( zych. Bo kiedy 
kazywal do owégo bydu, nie będąc tyl- 
ko proftym Kaptaném , mòg | łatwo 
dać fobie tyle czafu, ile go potrze- 
bowało dofkonalé rzeczy wyrobiénie; 
zamialt, iz po tem zóftawfzy Patry- 
archą Konftantynopolitańlkim ,« ftało 
fie to dla niego rzec cZ4 nie podobna, 
przy rządzie Dyecezyi tak obfzernty. 
Z tóyże famóy przyczyny pocho- 
dzi, ze w mowach Swiętego Grzex 
gorza Nazyańlkiego, znayduiémy ta- 
ka regularność, taką rzeczy zwie= 
złość i dofkonałość. Bo poniewaz tyl- 
kó przez kilka lat był zatrudniony o- 
bowiązkami.Bilkupiemi, a przy tem, 
kochał fig niezmiernie w naukach i 
w ofobności; przeto łatwo mógł znat 
łeśdź fobie tyle czafu, ile mu było 
otrzeba do ułożenia Mów fwoich, po- 
dług wfzelkich reguł fztuki Krafo= 
miowfikiey, 


Do Kazań. 
ROZDZIAŁ VIL 
Z A żako PILAA Y e Swigci firaegls 


ŻY mig w „którą 


ry tego w Hayes go, co dopiero po- 
as pi e dalo. iawná ieft, że ‘Oycowie 
Swieci nie przez wybór iaki, albo prze- 
fozénie tego fpofobu nad inne, ale z 
nieiakiey potrzeby czynili wykłady Pi» 
ima Swiętego poproftu i poufale, za- 
miaft Kazań ciągły ch i regularnych. 
Nadewfzyfiko zaś uważyć nam trze- 
ba: iż przy tom, wyłtrzegali oni fię 
iednéy glownéy, aiftotney wady, k tó- 
rą po więk [zey części popadaią OWI; 
co dziś przechwalaią fie zich nasla- 
dowania. Zobaczmy iaka to ieft ta 
wada. 

- Oto: takowi Opowińdacze Homi- 
hi, pofpolicie przedfiębiorą wytłóma» 
czenie Ewangelii, albo Epiftoły cas 
łey, nic w nich nie opufzczaiąc; a Ze 
zwyczaynie, czy to Ewangelia, czy 
Epiftola, zawiera w fobie wiele prawd 

któs 
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które czafem nić maią między fobs 
Żadnego związku; więc naftępuie za 
tem, że o kazdéy prawdzie w fzcze- 
golnosci nie mogą mówić, tylko bar- 
dzo mało: Tak, iż dzifieyfi Homili- 
ftowie, tylko powierzchownie; że tak 
powiem, materyi dotykaia, a nigdy 
w zadnym punkcie gruntownie i gte- 
boko. rzeczy nie rozbieraią. Gdyż nie 
podobna ieft, ażeby w tak krótkim 
czafie mogli założyć fundaménta, po- 
wyciągać z nich wniofki, przyftolo= 
wać ié do obyczaiów ludu, odpowie- 
dzieć na ich trudności i zarzuty taż 
iemne; a na oftatek, natrzeć na ich 
miłość włalną ze wfzyftkich ftron; 4 
przecięż tego wfzyftkiego koniecznie 
potrzeba, chcąc zupełnie przekonać, 
i otrzymać dofkonale zwycięftwo mad 
fercem ludzkiem. 

Jakoż ci Opowiadacze Homilii, pra- 
wie nigdy niczego nie dowodzą: Słu- 
chacza fwego rozumieią bydź tak {po- 
fobnym, iakoby na przekonanie iego, 
dofyć było pokazać mu prawdę: ale 
to czynią bez fundamentu. W ludziach 

znays 
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znaydnie fle tak wielki opór przeci- 
wko praktyce prawd Chrześciańikich, 
iż na wyłamanie fig z nich, wymyśla- 
ią tyfiąc pozornych przyczyn, Tak, 
1ż chcąc naprowadz zić ich fkutecznie 
na droge tych prawd, trzeba konie- 
cznie wprzód zbić te ich przyczyny, 
albo racz zey te fałżywe pozory.; co 
bydź inaczey nie może, tylko przy 
pomocy wielu dowodów. i uwag. 

Z fercem ludzkiem rzecz tak fi 
má, iak z twierdzą obronną. Het- 
man attakuiący, nigdyby ley nie do- 
był, gdyby kazał uczynić nie więcey 
nad kilka 'wyftrzałów do tey i owéy 
ftrony murów: mufi on przez długi 
czas kazać bić w toż fame miey{cé; 
ażby dokonał obfzernego wyłamu, 
przez który mógłby przypuścić fzturm 
oftateczny. Tymze fpofobem powi- 
nien poftępować fobie, i Kaznodzie- 
ia; ieżeli chce odnieść tryumf nad 
fercem ludzkiem. Nie dofyć mu ieft 
natrzeć nań iedną, lub dwiema pobud- 
kami, ażeby niemi otworzył mieyfce 
prawdzie, względem którey chciałby 

go 
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go przekonać i przerazić. Mufi of 

nieiako uderzać w nie długim izere- 

` giem rozumowań, i rożnómi. uwagą- 

mi zbiiąć fallzywe pozory, i wfzym 

ftkie przefzkody, iakiémi tylko zafta- 

wia fie miłość włalna, na przeciw prze- 

EA i praktyce tey praw dy, Te- 

go zaś dokazać nigdy K mogą ci 

EER EDS którzy prze 

maczyć całą Hwang SR 

fóbie potrzebę rozebrania 

prawd w nicy zawartych, 

z nich nie moga rozwieśdź fie 

ileby materya wyciągała: a 

nigdy nic nie ftanowią w fpofób zdol- 

ny do zupełnego przekonania umyftu; 

co przecięż ieft całym za umiarem Kra- 

fomoftwa (a). Nif per ‘fuadeat, ad 

finem NOW perveniet RA 
Owòż mamy pee zailte g łów i i 

iftotny, który p opadaią prawie c 

icy, co zamierzaią fobie rozbierać w 

Kazaniu całą Ewangelią , albo Epi- 

itołę, od początku; az do końca. Da- 

femnie ćhcą oni uftrzedz fic tey wae 

dy, 
a) Augu: Li go de Rokr: Xiti, 
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dy,/ ftofuiac wfzyftkie części tego kai 
wałka Pilma Swietego, tylko. do ies 
dnégo punktu Nauki obyczaynéy: be 
to rzadko kiedy udać fie może w {po- 
fób właściwy i naturalny. Są wpra- 
wdzie niektóre takie Epiftoły i Ewan- 
selie, których wfzyftkie części fłużą 
dofyć właściwie i bez przyfadnie ie= 
dney materyi. Takie fą, naprzykład, 
owe Ewangelie z przypowieściami, 
których użył Nayświętizy Zbawiciel 
na wyrażćnie iakowcy iednéy prawdy. 
Ale takich Fpiftół i Ewangelii, nie 
wiele mamy.- Po więkfżey części za: 
wieraią oraz w-fobie matetye różne, 
miedzy któremi częftokroć nić má ża: 
dnego związku. Takówych zaś ró. 
Żnych materyi, nie można wyftawić 
pod iednem wyobrażeniem, chyba tyl- 
ko przez gwałtowne iakióś rzeczy na- 
ciąganie, albo przez wyfadę imagi- 
nacyi, która Kaznodzicie zawfze więż 
cèy kofztuie, a niżeli wynaleziénie maz 
teryi gruntownéy i rozumnóy; a da 
tego, ta wyfada nigdy nie podoba fię 
Słuchaczowi dobrego guftu, który tie 

E ! k= 
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kocha fię, iak tylko w rzeczach nie 
przymu(zonych i inaturalnych A tak 
ci teraznieyfi Homili ftowie, Hrzegąc 
fie iednćy au nie uchronnie w pa- 
daią w dA 
Ale o Oye ach Swietye h, którzy 
kazywali w Homiliach, mówić tego 
nić mozna:/ci nie popełniali żadnéy 
żtych dwóch nieprzyzwoitości. Przy- 
czyna tego ieft: bo oni nie przedfię- 
brali tak, iak czynią dziś, tłómaczyć 
powy części Pilma Swiętćgo nale- 
żącćy do e i traktować w iednóm 
, Kazaniu o wlzyftkich materyach, za- 
wartych w takim kawałku. Ale ra- 
ezéy nie przywiezuiąc fie do zadnéy 
pewnéy wielości, obierali fobie za ma- 
teryą wiérlz, na którym byli ftaneli 
Ww Nauce poprzedzaiace Vie il wyktada- 
li iego rozumiénie literalnć. Jeżeli 
widzieli, że prawda zamykaiqca fie w 
tym » dać nie potrzebow ała dłu 
gićgo tłómaczónia fies to ią krótko 
waka. Adle przeciwnym (pofobé m, 
ieżeli ta prawda zdała im fię bydź wie al- 
kóy wagi względćm poprawy obyc Zaa 
10W, 
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iow; to wykładali ią z wielką pilno: 
ścią, 1 rozwodzili fie z nią tak obfzer- 
nie, iąk tego było potrzeba: a nie 
będąc przyniufzeni potrzebą przełóż 
zénia pewney wielości Pifma Swieté- 
go, nić mieli przyczyny obawiać fie; 
ażeby rozbieranie iednćgo kawałka, nie 
odięło im czalu potrzebnégo: na: dal= 
{zé wytłómaczćnie fie. A zatóm, nie 
opulzezali zadnégo dowodu, ani uwa- 
gl, która tylko mogła im fłużyć do 
wykładu. rozumićnia tego kawałka 
przedfiewzietégo. Nie podlegaiac tes 
dy przymufowi, ftąd wynikaiącemu , 
zapędzali fie w założońćy prawdzie tak 
daleko, iak tylko mogła zafiągnąć; wy- 
ftawiali ią na wfzyftkić ftrony, i od- 
krywali wizyftkié wniofki z nićy wys 
nikaiące. ` A jeżeli po wytłómaczóniu 
tego kawałka iefzcze zoftawato im cza- 
fu, to rofpoczynali znowu naftępu= 
lacy wiériz, a po tém trzeci, i tak 
daléy, podług obfzerności, iaką chcie= 
li zamierzyć mowie {woidy. « Ale kie 
dy iedćn, albo dwa wićrfze zabrały 
cały czas, zamierzony na naukę ludu 

E 2 wiers 
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wiernégo; to iuż daléy nie poftępóe 
wali, ale ftawali na tém, bez żadnéy 
trofkliwości: dla tego, że tlomaczac 
wciąż iednę Xiążkę Pifma Swietégo, 
naltepurica mowę mieli rofpoczynaé 
od owégo mieyfea, na ktorém byli fta- 
neli: Tym | polobem oczywiście ucho- 
dzi tóy główney, a iftotney wady, 
o kt 'róy mowa; albowiém załtanawia- 
jac fie nad każdą materyą tyle, ile 
było potrzeba do;pokazania iéy w ia- 
fnym widoku, traktowali gruntownie 
O, pr awdach Chrz re sciach Tego 
zaś dokażać nigdy nić mogą dziłiey= 
fi Kaznodzieie przy tym obowiązki ; 
który na fiebie biorą wytłómaczćnia 
w(fzyftkich wićrfzów Ewangelii, albo 
Eniftoty.  Mufzą bowićm tak nagle 
rzechodzić z iednéy materyi do dru- 
giéy, ze tylko, iz tak powient, prze- 
jkakuią i dotykaig rzeczy, w niczént 
bynaymnićy wgłabfz nie zafiągaiąc. 
Daremiie tec ly takowi Kaznodzie-+ 
ie chlubią fie z naśladowania Oycow 
Swietych; kiedy nigdy nic z-gruntu 
nie rozbieraigc, odfte epula tychże Oy: 
ców 
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ców w punkcie tak głównym i iftos 
tnym A zatem, niefufznie przekła- 
daią fię nad tych, co AWA mo- 
wią, Kazahia ciągie: bo tych ipofób 
ieft zgodnięy fzy, a niżeli ich do u 
ohiohiewia ie tak gnacznéy wady. 


Ale, mówią: że chcą aC uniknąć téy. 
wady, pofpolicie zw ykio fie Ww padaé 
W infzą, a ielzcze daleko więkfzą, a 
niżeli ielt ta, którćy fię boimy : ba 
każąc kunfzto ow nie, nie „daić my fię do- 
brze wyrozumićć ludowi, który fię nie 
zna na mowie foremnéy ‘i regularnéy 
ikąd pochodzi iżSłuchacz odnofi mniey- 
fzć zbudowanie z takićgo Kazania, a 
niżeli z nauki ucinkowćy i poułałey, 

Jeżeli przez to, co mówią, chcą 
dać znać, że lud n eieft fpofobny do 
rozeznania foremności i regularności 
Kazania kunfztownćgo ; to przyzna- 
ićmy, że maią w tém wielką prawdę; 
ale bynaymnićy za tém nie idzie, Že- 
by takiégo Kazania lud nie rozumiśł, 
i żeby. mu nie było pożytecznć : ba 
do zrozumiénia mowy, i do pożytko- 
wania z nićy, nie trzebą poymować 

5 fztu- 
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fztuki w nię wchodzącćy , ale dofyć 
ieft byleby ią uczuć, A to ieft pe- 
wna, ze i nay proftfi cznią one tak 
dobrze, iaki nayfubtelnieyfi. Wfzy- 
{cy ludzie tak fa fprawieni, iz uwa- 
gi ciągłć i rządnć, mocniéy ich prze- 
konywaią i przenikaią ;* a niżeli my- 
sli nić maiącć żadnego związku i ła- 
du: chociaż nie widzą wyraźnie tego 
fkładu i rofporzadzénia, którć 'czyni 
té uwagi przekonywalacémi i prze- 
nikaiącćmi. 

Z tego wizyftkiégo powinniśmy 
fobie wnićść, że ci dzifieyfi Homili- 
ftowie, przekładaiacy. fwóić nauki po- 
ufałć nad Kazania kunfztownć, fa tro< 
chę nazbyt kochaiący fię w fwoim fpo- 
fobie ; i że w téy mierze trzymają fi fię 
nie tak prawideł prawdy, iakó bar- 
dziey powodów włalnćy. miłości. Ale 
znowu tóy uwagi nie nak eży ham na- 
zbyt przefilać; chcę rzec, iż nić má- 
my potępiać tego {pofobu, za któ- 
rym idą Homiliftowie > lubo oni po- 
tępiaią tén, za którym nie idą. Nie 
poltepuiac fobie ich przykłądóm w téy 

mies 
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mierze; doda wę y lzezérze, że Ho- 
milie «mogą bydź t iżyte bardzo poży- 
tecznie do nauczahia ludu: ba i.6- 
wizem, pokażemy zaraz niżćy, że lu- 
bo z iednćy ftrony w wielu rzeczach 
nie dochodzą Kazań ciągłych i regu- 

G RAK te A) Ko) 
łarnych; ale natomiaft z drugićy ftro- 
ny zawieralą w fobie takić pożytki, 
Którć nić maią MA w pacz 
czonych Kazaniach. 
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ROZDZIAŁ TZ. 
© róż mych pož żylkadh |. Homi, które 
nżć matą maeyjca w IR ofobie Jzifiey- 
fzydh Hazan pofpolits ych. 


N’? amprzód, Homilia wykládá wiele 

praw d rà òżnych, dlå czego może 
bydź pożyteczną więkizćy liczbie ofób; 
a niżeli Kazanić nie rozbierdig cé po- 
fpolicie więcćy nad iedén punkt Na- 
uki obycza ty néy. Ci, naprzykład, ktò- 
rzy nie czuią fie do grzechu nieczy- 
ftości, mało poży eklią z Kazania wy- 
ftawiaiącćgo obrzydliwość tego wy- 
ftepku. Łakomca, prawie daremnie 
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fucha Kazania pow ftaiącćgo na mare 
notrawitwo, a marhotrawey znowu na 
nic me przydą fie Kazanié, naftepu- 
iące na łakomftwo. | Ubodzy nie wie- 
le nauczą fię z materyi -założonćy o 
dobrém używaniu boga@w; a boga= 
tym mało pomogą pobudki zachęca- 
iące do cierpliwégo ponolzénia ubó- 
ftwa. A tak ftać fie może, iż Kaza- 
nie, lubo famo z fiebie arcydobré, ie- 
dnakże wieklzéy części Słuchacza bę- 
dzie małoco pożytecznć, kiedy ma- 
terya traktowana ftolować fię do nióy 
nie będzie. W Homilii zaś rzecz ma 
fie inaczéy. Bo ta poniew4z zawie- 
#4 w obie wiele prawd różnych; prze- 
fo nie łatwo zdarzyć fie może, żeby 


a 


każdy nić miał w nićy znaleśdź co fto- 
fownćgo do fiebie, i wybrać iakiéy na- 
Z OR ZPN R WD. ee ce 
uki objasniaiacéy go wzgledém iakié- 
go obowiązku. 

Powtórć, Homilia nie podlega tak, 
iak Kazanie regularné pewnéy nader 
okropney; ale tym czafóm, bardzo poa- 
{politéy nie przyzwoitości, pochodzą- 

3 TT OEA Sh re 
çey z nie wielkiey chęci ludzkisy do 
x flu 


Do. kazań. Hz 
ftuchania Słową Bożego. Bo, że Wier- 
/ mifłuchaią go z wielką o! fchłością; prze- 
to iedno nie bywa zdólne do rozer= 
wania ich myśli. Byleby ich naynmiey- 
{ZA rzecz uderzyła w zmyfły, albo w 
imaginacya, natychmieft zaftanawia- 
ją fie nad nią bez fk rupuła, i zofta» 
wuią Kaznodzieię niby famego. A że 
w mowie lego plynie iedno z drugie- 
go; przeto traca, ofnowę rzeczy tak 
dalece, że po tém kiedy im fie fpo- 
doba poprzeftać fwègo roftargnienia, 
iuż daléy nie mogą nic zrozumieć. Bo 
to, ieft włainością mowy regularney. 
Uwagi onę fkładaiące, tą, tak ścisle po- 
wiązane jedna Z drugiémi, że nie fiy- 
fząc poprzedzaiących, naftępuiące wy- 
rozumieć fie nie dadzą. Skąd pocho- 
dzi, że by naymnieyfze roftargnienie 
może uczynić nie pożyteczną całą mo- 
wę tego rodzaiu. Homilia żaś temu 
nie podlega: bo, że w niey bywaia tra- 
ktowane różnę materye, częftokroć 
nie maiące między fobą : Żadnego zwis Zz 
ku; przeto dadzą, fię wyrozumièć ies 
dne bez drugich. A zatém, Słuchścz, 

lubo, 
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lubo roftareniony przez czas tlòma- 
czenia iednéy maxymy Pifma Swię- 
tego, może wyfłuchać drugiéy, i z 
niey pożytkować: bo częftokroć by- 
wa, że ta oftatnia od pierwfzey by- 
naymniéy nie zależy. Owóż mamy, 
rzekł(zy pomimo, główną przyczynę, 
dla którey wielu przekładaią Homi- 
lie nad Kazania zwyczayne. To ieft, 
że fłuchaiąc Słowa Bożego z wielką 
ofchiością , i myśli {woiéy nie ftrze- 
gąć ód roftargnienia, częfto gubią o- 
fnowę mowy, którą wyciąga uwagi nie 
przerwanćy. Stąd jnaftępuie, iż z ta- 
kowych Kazań niemal nic nie rozu- 
mieiąc, poczytaia onè za ciemhe, al- 
bo za wyfokić nazbyt na fiebie. i dlå 
tego ie mnióy fobie powazaia, a ni- 
żeli Homilie, z których zawfze co za- 
chwycą, pomimo roftargnień, z iakis- 
mi ich fluchaig. Zdanie tych, olób, 
bez wątpienia ieft nie fłufznć: bo przy- 
pifuią rodzaiowi mowy. to, co nie po- 
chodzi, iak tylko od ich złegó uło- 
żenia. Atoli, przypusciwizy takowe 
zie ułożenie, któremu aż nazbyt po- 

dle- 
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dlegaią ludzie światowi: w takim ra- 
zie Nauka ucinkowa i poulała, mo- 
Że czafem bydź im pożytecznieyfza, 
a niżeli Kazanie ciągłe i regularne. 

Potrzecie, Homilia ieft Ipofobaiey- 
fza, a niżeli Kazanie do ftrofowania 
rożnych nierządów trafiaiacych fie na 
miey(cach , gdzie fie każe, i do na- 
prawy panuiących tam:złych zwycza— 
jów: Bo w mićy różność materyi za- 
chodzących do traktówania, podaie 
łatwą okazyą do powftania przeciwko 
temu nierządowi, lub złemu zwycza- 
jowi, który ma bydź wykorzeniony. 
I toć to było podobno iedną z pomię- 
dzy przyczyn, którć Oycóm Swie— 
tym fluzyly za pobudkę! do kazywa- 
nia częfto takim fpofobćm. Bo oprócz 
tego, że dla nich był łatwieyfzy, iak 
inż powiedziało fie, i że lepiéy zga- 
dzał fie z ich wielkiómi zatrudnićnia- 
mi; nad to poddawał im częftą {po- 
fobność do wołania przeciwko błędóm 
powftaiącym zaich czafow, albo prze- 
ciwko nierządóm trafiaiącym fię w po- 
wierzonych fobie Dyecezyach. Da. 

ie 
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ie fig to pofpolicie widzićć w ich Ho. 
miliach. 'Naprzykład, Swięty Ausu 
ftyn w kawalku Pilma Sy ietéco obra» 
nym do wykładania, niemal zawfża 
znaydnie,lkądby zbiiał błędy Manichey- 
czyków, Pelagianów, lub Donatyltów: 
pofpolicie 'tak go obrach i odwińcą w 
reku fwóich, iż to będzie chyba ofo« 
bliwizym przypadkićm, kiedyby w nićm 
niedoftrzegł rozumićnia zgodnégo do 
zbicia tego, albo owego błędu; albo 
do powftania przeciwko iakiému nie- 
rządowi, lub złómu zwyczaiowi,. pa- 
nuiącómu za czafów iego. 
Poczwartć, Homilia ieft iefzcze 
pożyteczna dl4 tego, iż wielce ufa- 
twia dopełnićnie urzędu Kaznodziey- 
ikićgo. Bo trzeba przyznać, ze z po- 
między of6b Duchownych, narazaig- 
cych fie na fprawę około nauczania 
ludu; bardzomało znaydzićmy takich, 
którć byłyby zdolnć zrobić fobie u- 
kład Kazania fluzacy, i do rzeczy, i 
do zbudowania; utrzymać fie przy nim 
w całym przeciągu ńieodftępnie, i wy- 
konać go w fpoldb gruntowny i roz- 
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fadny. Gdyż do tego trzeba pewnć« 
go ftopnia dobrégo “ouftu , zdrowćgo 
rozłądku, i pełności nauki; pofpoli- 
cie rzadko trafiaiącey fie nawet w ta- 
kich ofobach, ksórć maią wiele wzię- 
tości. | toć to ieft, dla czego do- 
bró Kazania bywaią tak rzadkić. Nie 
doftatek dobrégo guftu, przez który 
rozeznawamy co fiuzy do zbudowa- 
nia, a co nie fluzy, bywa w Kazno- 
dzieiach częftokroć przyczyną wyo- 
brazen czczych, albo materyi prze» 
kwintnych, z potrzebami duchownémi 
nić maiących żadnógo związku. Nie 
doftatek z aśzdrowógo rozfądku to fpra- 
wuie, iż Kaznodzieie od układu przed- 
fiewzietégo nie uftannie zbaczają, ze 
przyczyn i dowodów fwoich źle dos 
bieraią; iako tez, Ze używaią wiele 
myśli fallzywych, albo nie pożyte— 
cznych do zamigru fwoićgo. A na 
koniec, z niedoftatku BO to pocho- 
dzi, iż nić mogąc nazbierać tyle rze« 
czy gruntownych , a ftofownych do 
meteryi fwoićy, ileby ich trzeba bys 
ło na godzinę mowy, mufza, iak mos 
W145 
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wią, ladaco bredzić; albo tóż prawie 
xzęczy tak podłe, i już tak oklepa- 
né, iż tylko nudzą Słuchacza. Ta- 
cy Kaznodzieie, gdyby przeftali na 
Homiliach, uwarow aliby fie tych wizy+ 
ftkich niedoftatków. Bo nie będąc*o- 
bowiązani czynić tobie żadnógo pe- 
wnego układu mowy, nie wyk roczy- 
liby nigdy przeciwko regularności, al- 
bo guftowi: nić maige koniecznéy poć 
trzeby żmierzania zawize do tegoż fa- 
mćgo końca, nie w padaliby tak, iak 
wpadają w uftawicznć wyboczenia. A 
na oftatek, mogąc ‘zawlze przeftąpić 
od iednéy materyi do drugićy, podług 
włafnógo upodobania; w kazdéy nie 
mówiliby, tylko to, coby fądzili bydź 
nayleplzćgo , i nigdy nie znudziliby 
Słuchacza fwémi podłómi i oklepanć- 
mi myślami, albo uprzykrzonem i odt 
razaiacém powtarzanićwm téyze faméy 
rzeczy. Tak, iz ikłoniwfzy fie do tes 
go proftégo i poufałógo Ipolobu na- 
uczania ludu, mogliby fprawowaćfwóy 
urząd pożytecznie; zamiaft, że ina- 
czey ftaią fie nie pożytecznómi, a na- 

wet 
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wet niektórzy wydaia fie na pośmie- 
wi ifko, kiedy fie pną na [pofób mówić- 

nia górny i regular ny, ktorégo doyśdź 
nie potrafią. 

A ftąd pokaznie fie, rze Kiley po- 
mimo, iż trzebaby miéé fie do wdzię- 
czności ku niektórym z tych to*Ka- 
znodzieiów , którzy przełożyli u fie- 
bie Homilią nad pomićniony fpofób 
wyfokich i regularnych Kazań: bo ie- 
želi (kakaiąc tylko z iednéy matetyi 
do drugiey, a tak męczą fwégo Słu- 
chacza uftawicznémi powtarzaniami; 
a cóżby bylo dopiero, gdyby chcie- 
li przeftąwać na wytłomaczćniu, tyl- 
ko iedney iakowéy myśli Pifma Swie- 
tégo: Jeżeli i w tén czas, kiedy kon- 
tentuiąc fie tylko iedną, albo dwie- 
ma uwagami na każdy wićrfż fwoićy 
Ewangelii, przywodzą. niektórć rze- 
czy bardzo nudné, a czalóm nawet 
bardzo falizywé; a cóżby było, gdy- 
by tobie zamierzyli mówić przez’ go- 
dzine, tylko o iednéy materyi? 

Homilia ułatwia a dopełnić- 
nie Urzędu Kaznodzieyfkićgo, nie tyle 

ko 
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ko tym, co nie fa fpofobni do resis 
larnyoh Kazań, ale tóż i owym, co 
lubo tą zdolni do tego, ale nie maią 
tyle czafu, ileby go potrzebowali da 
ułożćnia rzeczy fwoićy porządnie. W 
takim ftanie po więkfzóy części znaya 
duią fie ci, którym: Opatrzność po= 
wierzyła rząd nad dufzatni: bo pofpoż 
dicie będąc przywiązani do iednćgó 
mieyfca, i obowiązani do nauczania 
zawize tychże famych ofób; iakżeby 
mogli mićć czas do napifania Kaza» 
nia cigelégo i porzadnégo co tydzićń, 
a czajćm nawet i częścićy przy fwo- 
ich zabawach, iakićmi bywaią narzuż 
ceni? Byłoby to dla nich rzeczą ar- 
cytrudną, i prawie niepodobna po wię: 
klzóy ézesci, A zatém, ieżeli chcą. 
nauczać lud wierny fami przez fie, mu: 
fzą z potrzeby naśladować Oycow Swię. 
tych, używaiąć na wzór ich poufa- 
łógo tlomaczénia Pifma Swiętćgo. 
Ale życzyćby fobie potrzeba, żeż 
by ich zupełnie naśladowali; cheę rzeć; 
ażeby idąć toróm owych Świętych Do: 
ktorow, nie przywięzywali fie do wy» 


kia= 
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kładania koniecznie tey Epiftoły, al: - 
bo Ewangelii, którą Kościół Swięty 
wyznacza na tén dzień do Mfzy Swie- 
téy, ale raczéy, ażeby tak; iak oni 
czynili, obrawfzy fobie iaką Xiążkę 
Pilma Swiętćgo, tlomaczyli ią wciąż 
od początku, aż do końca, Przykład 
tych wielkich Mężów pokazuie, iż nie 
tylko nić ma potrzeby przywięzywać 
fie do tego kawałka Pifma, który czy 
ta fie do Mizy, kiedy i oni nie za: 
wize tak czynili; ale nawet, iż po- 
Żytecznieyłza iefi tłómaczyć wciąż 
iaką całą Xigzke: bo pofpolicie oni 
trzymali fię tego: oftatnićgo:fpofobu: 
I zaifte w nim zawieraią fie znaczné 
pożytki, którć nić mogą mićć miey- 
ica w tłómaczćniu owych to pooddzie- 
lanych kawałków Pifma Swiętego. Jas 
ko to da fie widzićć w Rozdziale naz 
itepuiacym. 


ga Waylepfzy fpofóć 
ROZDZIAŁ X. 
Pozyt kr wyniki aiące fad, kiedy Wo 
tada fre wciąż cała X >» Life 
Sweelézo, iak czynili pofpolicie Oy- 


cowtre Swigcr. 


N aprzód tén fpofób wyftawia Słu- 

chaczowi oh co nowćgo, a 
tak powabém nowości potęż nie po— 
ciąga Uwave lego, czego nie czyni tłó- 
maczćnie © plk ły, albo Ewangelii, 
wuz tyle ra 1y ilyfzanćy. 

Powtórć, ten {poldb daie okazya 
do nauczania wiele prawd bardzo wa- 
znych, o których prawie nigdy mó- 
wić fie nie zwykło: bo że Roo: 
nć prawdy nie zawieraią fię w kawał- 
kach fkładaiących Miza Świętą; prze- 
to prawie nigdy nie zdarza fie fpo- 
fobność traktowania o nich. 

Potrzecie, tên fpofób fłaży Pa- 
fterzowi arcywybornie ża śrzodek do 
nauczćnia fie z gruntu Pifma Swię- 
tégo, bez zaniedbania naygłówniey— 
fzego Iwćgo obc owiązku, to ieft nau- 
czania ludu fobie powierzonego. Ba 
ta- 
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takowy Pafterz wykładaiąc, iak roz 
zumićmy, Xiegi ftarógo i nowego Zas 
konn, a przy tém w trudnościach za- 
chodzących uciekaiąc fie po radę do 
naylepfzych Autorów, nabywa niezna+ 
cznie wyrozumiénia całego: Pifma S. 
A zatóm, nauczaiąc drugich, fam fię 
ćwiczy, i za iednym razóm dopełnia 
dwóch naygłównieyfżych obowiązków 
ftanu fwoićgo: to ieft, Nauki i Ka- 
znodzieyftwa. ż 

Poczwarté, na oftatek, tén fpo- 
{5b pomaga wiernym do chętnógo i 
pozytecznéso czytania Pifina Swię-, 
tćgo. Albowiém wielu ludzi nie dlą 
czego innćgo nie lubią czytania Xiąg 
Świętych, tylko przeto, że w nich 
wiele znayduią takich rzeczy ,’ któ 
rych nie rozumieią. Ale kiedy wy- 
fuchaią wykładu ich od początku ax 
do końca, po rozwiązaniu różnych trus 
dhości; ułatwia im fie wiele rzeczy, 
którćby ich zaftanawiały: azatém, czy- 
taé ić będą, nie tylko z więkizóm u- 
konténtowaniém, ale nawet i z wie 
klzćem zbudowaniém. 


F 2 Z tes 
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; Z tego wizyltkiego pokazuie fie, 
Że tén fpofób iet przyzwoitfzy dla 
tych, których Opatrzność przywią- 
zała do iednego mieyfca, i do nau— 
czania zawize iednychże ofób przez 
calé Zycié, ale zatém nie idzie, a- 
Żeby Homilia fama z fiebie miała bydź 
pożytecznieyfza nad Kazania ciągłe i 
‘yeoularné: to wizy{ftko mówię, co po- 
przedziło, nie dowodzi tego, ażeby 
Mężowie wyznaczeni w fzczególności 
do opowiadania Słowa Bozégo, nie 
powinni byli mówić Kazań regular 
nych o kazdéy Taiemnicy Religii na- 
fzóy, i o każdym punkcie Nauki oby- 
czaynéy. Co mámy pokazać w Roz- 
dziale naftepuiacym. 


poe ee ee 
ROZDZIAŁ XI. 
Z zakiń mår Kazania ciągłć 4 re- 


gularné przekładaią fig nad Ftomiliés 


N ié można tego zapierać, azeby nie 

było rzeczą arcy-pożyteczną do- 

wodzić prawd Chrześciańikich w fpo- 
, . . o - , CIE] 

féb nie zwyciężony, i obalać potężnie 
Las 
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zawady, którć uporczywość umyfłu 
i zepfucie ferca, wyftawiaią na prze- 
ciw przekonaniu i praktyce prawd po» 
miénionych. Tego zaś polpolicie do- 
kazać nie podobna, chyba mową cią- 
ola, trwaiącą, przynaymniey przez gò- 
dzinę. Kzekłóm przynaymnićy : bo. 
bywaią niektórć takić materye, iż do 
rozebrania ich w fpofób gruntowny i 
głęboki, trzeba czafu daleko wiecéy. 
I toć to left, dla czego Kaznodzieie 
prawdziwie zdolni, nie tyle miewaią 
trudności wzgledém wynalezićnia te- 
go, czćmby Kazani é fwoić napełni- 
i maiace trwać przez godzinę, a ile 
wzgledém tego, iak w tak krótkim 
czafie acho, zamknąć to wfzyftko, 
co lądzą bydź potrzebnégo do grun- 
townóg: > uftanowiénia iakiego punktu 
Nauki obyczaynéy, i do pokazania ca- 
łey obfzerności obowiąxków w nim 
zawartych. 

Trudno ieft, naprzykład, okazać 
fundaméntalnie w iedney godzinie, nie- 
zawodność Wiary Chrześciańikiey. Bo 
azeby to wykonać pomyślnie, trze” 

5 ba 
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ba zebrać w iednę mowę różnć poż * 


budki do wierzenia, przekonywaiace 
o tèm, iż ta Religia ieft nadprzyro- 
dzona, i Bolka. Rzekłóm, iż te wizy- 
ftkie pobudki trzeb4 zebrać w iedne 
mowę: bo uwążanć z ofobna, nie za- 
wize fprawuią zupełne przekonanie , 
zdólne na przezwycieżónie niedowiar- 
fiwa ludzkiego; zamiaft, iż będąć zje- 
dnoczone, iedńą drugą popierą tak 
dalece, iż wfzyftkie razém przywa- 
laia, iż tak powiém, umyfł nay upor- 
czywfzy, i zniewalają .go do podda- 
nia fie oczywifłości prawdy. Jeżeli, 
naprzykład, nie użyłoby fie, tylko: fa- 
mych cndów na okazanie Libertynóm 
prawdy Religii Chrześciańfkiey, oni 
powiedzą, że te cuda fą fatlzywé, a 
na zbicie tego ich zagadnienia. trze- 
baby użyć mowy bardzo przewłóczney. 
Jeżeli znowu na ténze fam koniec, u- 
żyłoby fie Proróctw, oni zarzucą, że 
te proroctwa popifano w tón czas, 


kiedy ind rzeczy były gotowć;'a te=. 


50 zarzutu nie można im obalić, aż: 
giugim niby łańcuchem przyczyn i do- 
woz 
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wodów: a do tego, ie zeli te dwie po- 
budki Wiary nie Wa cha fię obie, ra- 
zóm w iednćyże mowie, to przeko- 
nanie będzie bardzo en 
bo ieżeli Proroctwa nie fa prawdzi= 
wé, to cuda nie wiele nadadzą, choć- 
by były nie zmyślonć; a ieżeli zno- 
wu cuda faHMzywe, to Proroctwa choć- 
by były: prawdziwe nie wiele {prawia. 
Trzeba: tedy zamknąć w iednéy mo- 
wie té oba rodzaie dowodów, ażeby 

tak wiparté iedné drugićmi, ugrun- 

towały pożytecznie nieomylność Wia- 
ry Chrześciańíki iey. Co żadnym fpó- 
fobóm ftać fie nié;moze w Homi lit, tra- 
ktuiącey zwyczaynie o różnych rze- 
czach, a nawet 1 w Kązaniń przy— 
chodzi to .z wielką trudnością, lubo 
tam nie mówi fie, tylko w iednéy 
matery1. 

Nie należy rozumićć, iż zby téy tru- 
dności dóznawać fie miało, tylko W 
tén czas, kiedy idzie 6 uftańowićnie 
fundamenta inych] prawd Wiary nafzćy; 
daie fie ona uczuć i w tłómaczćniu nie} 
kt tórych ważnieyfzych materyi obys 

Ka CZAJ- 
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czayńych. Bo lubo Chrześcianie zna: 
ią po więkfzćy części aż do pewnego 
ftopnia prawdy praktycznć, i przy 
ftaią naniektórć obowiązki w nich prze- 
pifané; nie przeto iednak widzą za- 
raz całą rozległość tychże prawd, ani 
przypulżczaią wizyftkich wniofków, 
wypływaiących z owych obowiązków. 
Naprzykiad, wfzyfikim Chrześcianóm 
pofpolicie zdaie fie, iż maią dość ia- 
inć wyobrażćnią o życiu, iakieby pro- 
wadzić powinni, żeby dopełnili obo- 
wiązków Chrztu Swietégo. I wrze- 
czy famćy znaia oni wizyfcy do pe- 
wnégo ftopnia, na czóm zależy tako- 
wé zycié. Nie tayno im, iż chcąc 
żyć po Chrześciańfku, trzeba wyrzec 
fię fpraw niegodziwych, a praktyko- 
wać tedy i owedy uczynki cnotliwé; 
ale iuż daléy niepoftepuig, nie fą oni 
o.tóm przekonani, iż ażeby żyć po 
Chrześciańfku, trzeb4 pełnić wolą Bo- 
za, bez uftanku, i poświęcać na chwa- 
żę Jego (prawy, choćby zdały. fie bydź 
nayoboftronnieyfzć. - O tém zaś nie 
mozna inaczéy przekonać Słuchacza, 


tyl- 
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tylko przez wiele przyczyn wfpar= 
- kych mocną powagą. Nieużywaiąc 
tylko famych przyczyn, mało kto pod- 
dałby fie dowodóm tego rodzaiu: bo 
pofpolicie nie wiele tt ludzi; fpofo- 
bnych do rozumowania. Trzeba te- 
dy rozumowanie wefprzóć powagą; ale 
ta powaga powinna bydź znakomita, 
Gdyż przytoczywizy zdanić tylko 
iednćgo z Qyców Kościelnych , nie— 
przekonaią fie nim ludzie bardzo u- 
porczywi: ale odpowiedzą , Że On Z 
wielkićy chęci pociągnićnia ludzi do 
dolkonałości, wyrazenie fwoić przefi- 
lit. Trzebá zatém pokazać w różnych 
przywodach , ze podobniez inni Oy- 
cowie byli tegoż famégo zdania w tym 
punkcie Nauki obyczaynćy; i że miey- 
{ca Pifma Swietéso ściągające fie do 
niéyy tlomaczyli tymże famym fpo- 
fobém. 


Atoli, co może bydź dofyć na u- 
ftanowićnie iakiégo punktu obyczay- 
nego, pofi soolicie nie wyftarcza na po- 
budzénie Chrześcian do praktyki oné- 
go: bo oni wyftawiaia fobie w tey mie- 

rze 
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cze iakićś obludné potwory, którć 
im przefzkadzaią do takowćgo przed- 
fiewzięcia. Jedni rozumiei ią, iż to ieft 
nie podobna wfzyftkić | prawy. fwoić 
Bogu poświęcać ; i Ze do tego trze- 
báby takiégo przyłożćnia myśli, do 
iakiego Meee nie lą fpofobni, drudzy 
przyznalą wprawdzie możność dopeł- 
niénia tego obowiazku, ale niedofta- 
tki w téy mierze, poczytaig fobie wa 
rzecz tak małą, iż ié mogą zaniedbać 
bez fkrupułu. Trzeba tedy znowu o- 
balić te fallzywé wyobrazZénia, prze- 
fzkad laaigce Chrześcianóm do zadolyé 
uczynićnia obowiązkowi tak iftotnó- 
mu: trzeba im to pokazać, iako do- 
pelniénie tego, nie tylko nie ieft nze- 
czą niepod obną, ale nad to, że nie- 
doftatki popelniaiace fie w zaniedba- 
niu tego obowiązku, fa daleko fzko- 
dliwizć fprawie zbawićni: a ich, aniże- 
i rozumieć mogą. Owoż mamy, iak 
wiele to ieft , rzeczy potrzebnych do 
uftanowienia tego obowiązku, i do po= 
budzónia ludu i wiernému onégo do- 
pelnianiu: A tym czalém, byleby 
opu- 
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opuśćić iednę z takowych rzeczy, 
przedfiewzięty. punkt traktowałby fie 
nadaremnie, i nie fprawiłby zadnégo 
pożytku. Oczywifta gas ieft, iż nie 
chcąc pominąc zadnéy z tych okoli- 
czności wymićnionych, trzeba mówić. 
w téy materyi, przynaymnićy przez 
godzinę. "Toż famo rozumie fie o wies 
lu innych maxymacn obycz: ynych : k 
nić mozna ich rozebrać z gruntu, ani 
odpowiedzieć funda „men€alnie nawizy- 
ftkić trudności zachodzące około nich, 
nie dawizy fobie do tego podobnegoż 
ezalu. 

A ieżeli gruntownć rozebranie ie- 
dnego punktu Nauki obyc zayney, wae 
biera pofpolicie przynay mniey godzi- 
ne czalu, toć iawna ieft, że w Ho- 
milii nie można o niey doftatecznie 
traktować, gdzie odbywa fię tak wie- 
le prawd w iednéy godzinie, i gdzie 
tak nagle trzeba (kakać z iednay do 
drugiey. 

A zatem. byłoby to bardzo: po- 
krzywdzać lud wierny, chcąc go po- 
zbawiać Kazań ciąg glychi ireg ular nych: 

ale 
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ale z drugiéy ftrony byłoby arcypo= 
Żyteczno, gdyby té nie bywały ina- 
kfze, tylko zawfze dobre. Co wła- 
śnie trafia fię bardzo rzadko: bo w 
tey mierze ludzie miewaią wyobraze- 
nia fallzywe, i nie znaią ‘fie na tém, 
na czem zależy dobroć Kazania. Po- 
fpolicie więkfza część Chrześcian nie 
fzuka w Kazaniach tego, czegoby {zu- 
kać powinna; a przeto fądzą o nich 
w {pofob przeciwny pobożności, ana- 
wet 1 zdrowemu rozumowi. Ale co 
gorfza, iż tey zarazy fałlzywego fa- 
dzenia, udzielaią i famym Kaznodzie- 
ióm, przymufzaiąc ich nietako, aze- 
by w mowach fwoich do ich zdań ftó- 
fowali fie. I toć ieft piórwfzą i głó- 
wna przyczyna_tych wad, które plùr 
ią opowiadanie Słowa Bożego. Bo ci, 
którzy fą na tym urzędzie, widząc 
iako pewne rzeczy, i pewne fpofoby 
podobaia fie Indziom, przychylaią fie 
do ich guftu tem chetniéy, iż rozy- 
mieią fie bydź obowiazanémi do przy- 
podobania im fię dla zbudowania. Ato- 
li, że te rzeczy, i te Apoloby fma- 
kuia- 
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kuiące ludzióm, bywaią częftokroć nie 
pożyteczne, a nawet przeciwne ich 
zbudowaniu; przeto ftąd dzieie fie, że 
Kazania przylpofobione do-ich guftu; 
bywaią nudne i bez pożytku. Tak da- 
lece, iż chcąc zaradzić temu złemu, 
trzebaby naproftować fądzenie, kto- 
rè jeft główną przyczyną tego, cheg 
rzec, iżby trzeba uftanowić w Ipo— 
fób pewny i dofkonały, włafności ia- 
kie powinno mieć Kazanie, fiuzace do 
pożytku i do zbudowania; naftępuią- 
ce uwagi, mogą nam podobno w tey 
mierze iakożkolwiek pofłużyć. 


EA SUERTE 


ROZDZIAŁ XU. 


Reguła powjzechna faJzóma 0 do 
broce fazami, Puórwfzć zdamić 
/przeciwiaiące fee tey regule. 


Joniewáż dobroć Pośrzodka -polega 
na przyzwoitości; i na ftolowności 
iego z końcem, do którego bywa u- 
Żyty; przeto trzeba nam nafamprzód 
zobaczyć, iaki ieft koniec Kazania, a 
Żebyśmy ftąd ult: ié mogli czefił 
żebyśmy ftąd uftanowić mogli, na czefi 
wits 
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właśnie zależy dobroć iego. Iakiż te: 
dy ieft zamiar poftugi Ewangelicangy, 2 
Oto naucza nás A ipoftół, kiedy mó- 
wi (a): Jz Bóg obrał sha pftwo opor 
wiádania na zbawienie Weri 1. Plita 
cuit per fiultitiam ; pradscationss, jat- 
Vos facere cr tonion A iakże Opo= 
wiadanie fprawuie zbawiénie Wier— 
nych? Pewnie, że nie inac: ÈY, tylko nas 
yczaiac ie prawd zbawi lenny: h,i pray- 
wodzac do pra iKty kowania onychze. 
Owóż mamy koniec, iaki! zakłą- 
dać fobie powinién Opowiadacz Sfo- 
wa Bożego; to ieft, ażeby prz YWO+ 
dził ludzi do poznania obowiązków 
fwoich, i zachęciłdo wypełnienia.Owóż 
oraz i reguła wielką , którey należy 
fie trzymać, chcąc fądzić roftropnie 
o Kazaniu, i fłulznie rozeznać rze- 
czy, która mosą mieścić fie w niem 
od owych, co tam znaydować fie nic 
powinny. Każde Kazanie donina. 
ce tego zamiaru, to.ieft, przenika: 
iące umyl i ferce prawdami Chrze- 
ściańfkiemi, ef dobre i wyborne. Prze- 


(a) „m Cozza. 
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ciwnym fpafobem, każde Kazanie nie- 
qochodzące tego zamiaru: to ieft, któ- 
rè nie oświecą umyfłu, ani ferca nie 
zapala, ieft wadliwe i ladaiakié. Wizy- 
fiko, co tylko wchodzi w Kazanie, 
a ma ftofowność do tego końca, iefk 
pożyteczne ,'i powinno dydź dobrze 
przyięte.  Wfzyftko, co wchodzi w 
Kazanie, a nie mą ftofownóści do: tee 
go końca, ieft nie-pozyteczné, i po- 
winno bydź odrzucone. Użyimy te- 
raz tey reguły, zaftanawiaiąc fie nad 
fądzeniem, iakie e polpolicie bywa w tey 
materyi, a to, żeby okazał fie laśnie 
tátil, i niefłulzność iego. 

Ponieważ chec holowania fię do 
tego {pofobu fadzénia, ieft, iakośmy 

Z wy “ey powiedz zieli, pierwfzą i głó- 
a przyczyną tych wad, które zad 
rażaią opow iadanie Słowa Bożego; 
przeto nie możńa im lepiey zapobie- 
żeć, iako kiedy wytknie fie faAHz i nie- 
flulzność zdań, daiących okazyą tym 
wadóm: bo RAT fzy to, że tako- 
we fądzenia { a nie rozumne i nielpra- 
wiedliwe, pokaże fie tèm famém, że 


NIE 
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nie rozumná i nie, fłulzna ielt, chcieć 
ftólować fie’ do nich. 
Poczniymy tedy od fadzénia nays 
fzkodliwizógo z pomiędzy wlzyftkich. 
To fądzenie potępia Kazania przera- 
| Zaiące, 1 mielżaiące fallzywy pokoy, 
Been DO 
którym radoby fie ciefzyto. Bo że 


? 


Chrześcianie pó więklzóy cześci ma- 


ią mało gorliwości o włafhó. zbawić. 
nie; przeto nie tubia Auchać pewnych 
prawd dobitnych, odkrywaiących imi 
takie obówiązki, których oni nie ras 
dzi pęłnić. /Anaydnie fie i w nalzym 
wieku tak. iak było ża ezaféw Pro- 
roka Jzaiafza, wielu takich,- co od 
zywaią fię do Kaznodzieiów, maiących 
dobry wzrok. Nie « hcieycie weladaé 
w rzeczy tak ialno (a). Lui dicunt 
videntibus, nolite videre. Nie patrzay- 
cie na to zblifka, co ieft flufznégo ; 
żebyście nam w tem naukę dawali. Wo- 
lite afpicere nobis, que reda funt. 
Mówcie nam rzeczy przyiemne, któ- 
réby nafzćy miłóści włafney nieobrad 
żały, a podobały fie umyflowi nafze- 
nu: 


ZRT 


| "Z 


Ga) Jfai: 303 


Do Kazań g 
imu. Loguimint nobis placentia. Nie 
fzukaycie po dziełach dawnych Swię- 

a J p INRA S 
tych, prawd zaftarzałych, ktòrè iuż 
AAC ? SPO E 
nie fą więcey w zwyczaiu, żebyście 
podług nich obyczaie wieku nalzego 
odmieniać mieli; ale raczéy podaway- 
cie nam té nowe maxymy, o których 
powiadaia teraźnieyfi Doktorowie, że 
wifpekulacyi maią za fobą probabilizm, 
a w praktyce fa befpiecznć, choci4z- 
by też były obledne: Videte nobis 
Er FOres. 
Owóż mowa wychodząca nie zuft, 
ale z ferca więkfzćy części Chrześci» 
G - Q 
an' nafzych; lubią oni prawdę błyfzcza: 
an £ AYG i 4 p e Ly ZA. 
cą fie, mówi Swięty Auguftyn, ale 
nie lubią iéy gromiacéy. Amant vex 
ritatem lucentem, oderunt TEJATQ4U- 
z 5 = oly . 0 See 
entem. Nie żeby wielu nić mieli dziś 
poczytywać fobie za iakiś zafzczyt, 
kochać fię w furowości Nauki obyczay - 
néy, iako to dobrze uważył iedćn z 
terazniey{zych Autorów (a); ale że 
nawet ci, co przechwalaią fie. z upo- 
dobaniém w takiéy obyczayności, ‘nie 

G chcą 

(a) Caraćteres de Theophratte, 
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chcą tego, żeby im tak dobitie przes 
kładano obowiązki z nićy wynikaiące. 
Radzi oni luchaig prawd naymocniey= 
fzyci 1, byleby były traktowane w pe- 
wnóm oderwaniu od rzeczy, ktoréby 


nie przymufzało nikogo, ftofować ich 


do fiebie. Albowiém po wiekfzéy czę- 
ści w materyach obyczaynych {a pe- 
wnć głebiny, w którć ludzie Swiato- 
wi nigdy nie wchodzą, i nie radżi by- 
waią, żeby ich tam kto miał wpro- 
wAdzaé. 

Niechay, naprzykłód, Kaznodzie- 
ja krzyczy z całego garla, ze trze- 
ba nawrócić fie i czynić pokutę, nie- 
cháy to popiera nayfilnieyfzćmi przy- 
wodami Pilma Swietégo, niech wyli- 
cza Kanony, Zbory Kościelnć i zda» 
nia Oyców Świętych, niech ftwićr— 
dza té dowody furowością dawnéy kat» 
ności; to wizyftko dzifieyfzych Chrze- 
Ścian nie obrufzy. A to czemu? bo 


DEC nawrocénie fie, nie rozumieią , | 


oni co inńćgo, tylko Żeby mićć prze- 
imiialącą. chętkę poprawy Życia, i od- 


miówić pewn for mułkę Modlitewki ; 
E 4 6 ja 
gs 
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którą nazywaią Aktóm fkruchy, uro- 
iwizy fobie w głowie, Ze to iuż w fo- 
bie czuią, co mówią. Bo u nich czyż 
nić pokutę, nie ieft to co innégo, tyl- 
ko opowiedzićć grzechy fwoié Kapła: 
nowi, a potém odprawić iakić Pacie- 
rze pod imiéniém pokuty. A że czu: 
ią fie bydź zawfze gotowi do nawra- 
cania fię, i do czyńićnia pokuty w ta- 
ki fpofób ; przeto chętnie fluchaig Ka- 
znodzieię, który im przywodzi to wizy- 

‘diko, czy to z Zborów Kościelnych; 
czy z Qyców Swietych, co tylko mo- 
Że bydź naydobitniey{zégo i nayzdol~ 
nieyfzćgo do przerazénia grzófzników 
nie pokutuiących: Pod cienićm tych 
iałfzywych przefądów, nie obchodzą 
ich bynaymnićy té przywody okro— 
pnć, i furowość dawnéy karności przy= 
imuią; nie tylko bardzo fpokoynie, ale 
nawet z ukontefitowanićm. Ale ie: 
żeli przerzeczońy Kaznodzieja, chcąc 
obalić ich fałfzywć przefady; żywićy 
dotknie tego punktu Nauki; ieżeli pos 
kaze; że przed odebraniém rożgrzć: 
4źćnia z fwoich wyftępków, trzeba pie 

G 2 wey. 
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wéy wftrzymać fie od nich przez czas 
nie mały, żeby itąd można było ro- 
zumnie fądzić o przylzłćy ftateczno- 
ści, i zapewnić fie, poludzku o fzcze- 
rości nawrócćnia twoićgo: ieżeli do- 
wiedzie, Ze nie mnięylzy iet obowią- 
zek teraz, iak był przed tym, czynić 
(zadolyć Sprawiedliwości Bofki¢y w mia« 
xe liczby i ciężkości grzechów fwo- 
ich; i Że té pokuty, beżkarnć, nie ią 
iak tylko ićdy némi ceremoniami, i for 
m alnościami niedoftatecznémi na zgłaź 
dzénie ciezkich wyftepkéw. AŻ oni 
już 'tego cićrpićć nig mogą: mlzczą 
fie w krótce na Kanoto tego za- 
fmucónia, którć im Kazanić iego fpra- 
wiło: przypilula mu zbyteczą furo- 
wość w zdaniach; i może to fobie po- 
czytać za wielkić fzczęścić, iezeli zło- 
śliwość ich niepoftąpi aż do pomówić- 
nia go o pewnć r rozumiénia opacznć, 
nić maigce żadnógo związku z prawda- 
mi obyczaynómi i Ik tóryc hńauczął. Tac 
kićć ieftułóżćnić wie ekfzćy części Chrze- 
ścian nafzych, względóm prawd nie= 


co dobitnieyfzych, kiedy beda agp ats 
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té aż do pewńćgo punktu, który fu- 
mićnie ich. przyciśnie zblifka, i któ- 
ry im odkryie obowiązki wcale nie» 
zgadzaiące fię z ich uprzedzóniami. 

Ale iakze niegodziwć ieft to uło- 
zenie, a zdania ftad wypływaiące iak 
nieflufznć! Bo ta mniemana furowośćą 
nie tylko nie ieft nąganna, ale i o= 
wizém ieft naywybor nieyfzą cechą Ka- 
znódziei Kwangelicznégo ; pokaże fie 
to z rozumowania n: afte epuiącćgo. Ta 
pewná, Że gminna tlulzcza Chrześci- 
an trzyma fie drogi fzerokić dy: po nie- 
waż wyrażnie zapewi nia nas o tem iwan. 
gelia; i to téz ieft nie mnićy pewną, 
ze więkfzą część Chrześcian nie pozna- 
ie fie bydz na téy drodze: bo widzié- 
my z dosw Hania, ze mało znay- 
duie fię takich ludzi, coby byli. prze- 
konaneni, że droga, którą PORE 
ią, nie zawodnie prowadzi ich do pie- 
kła. A ftad należy wnieść, Że wię- 
kizá część Chr: eScién zyie w omamie- 
niu, i tylko wmawia w fumiénie {wos 
ie, fallzywy pokóy, maxymami pod- 
chlebnémi i zdaniami oblednémi. Co 

5 gdy 
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gdy tak ieft, rzecz iawna, iz fpofqz 
bność Kaznodziei Kwangeliczńógo zas 
leży na wyłożćniu prawd Chrześciań- 
fkich tak iafnćm, i na rozebraniu ich 
tak żywem; ażeby obalił owć maxy- 
my podchlebné, i rozumiénia obłędnć, 
które fprawuią, fałlzywy pokoy ; ta 
zaś mufi go wyftawić koniecznie na- 
zbyt furowym w oczach tych, coby 
nie radzi byli pózbawić fię tego fał- 
fzywego pokoiu, A zatem, ta mnie- 
mana furowość, przez którą przerze- 
czony Kaznodzieia oburza przeciwko 
fobie miłość włafną tych wfzyftkich 
ofób, jeft raczey przewybornym do- 
wodóm iego zdolności. Jeft to bo— 
wiem znak oczywifty, że umie wyfta- 
wić prawdy Chrześciańfkie w tak ia- 
fnym widoku, i poprzeć ich tak zy- 
wo, iż przymulzą nieiako i ślepych 
do widzenia, i nie czułych do czucia. 

Jakoż trzeba uważyć, że ci wfzy» 
fey, co-byli pofyłani od Boga na o- 
powiadanie ludzióm prawd zbawien- 
mych, zawfze tak w ftarym, iak i w 
nowym Zakonie bywali pomawiani a 

zbys 
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zbyteczną furowość.' I tąć to mnie- 
mang furowością. różnili fię niegdyś 
prawdziwi Prorocy od fałfzywych. Ci 
oftatni zawfze -gotowi będąc do pod- 
chlebowania Zydć óm w rokowaniu rze- 
czy pomyślnych (2). Źwykli byli o- 
głafzać pokóy tam, gdzie nie była 
pokoiu, podług wyrazénia Pifma. Di- 
cunt pax, €5 non efi paź. Taraci 
zaś przeciwnym fpolobćm nikogo nie~ 
ochraniali, i owfzóm tak czefto prze- 
kladali niefzczęśliwości Zydom grom 
Żące; iż podług peace tegoż Pi- 
fma, wyrzucano im zawize, iakoby w 
ultach mieli to okropne Słowo: Brze- 
mię Pańfkiće. Onus Domuu, onus 
Domini. 
Taz famą mniemaną furowością, 
i Syn Boży pokazał fie bydź różnym 
od Faryzeufzów i od Doktorów _Sy- 
fagogi, która wzbudziła ich gniéw i 
zazdrość przeciwko nićmu. Przez nię 
także Oyvowie Swieci narobili fobie 
nieprzyiaciół i prześladowców. Przez 
hie naoftatek, ci wfzyfcy, którzy wftę- 
G 4 pulą 
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puią wich ślady, i do ich zdań wier 
nie przywięzuią fie, fłaią fie dziś ce- 
lém nienawiści i potwarzy ludzi świa. 
towych. Owóż mamy Zrzodto wady 
nayniebefpiecznieyfzćy, wpływaiącćy 
w nieliakićś fallzowanie Słowa Boóżć- 
go. Kaznodzieie nikczemni, albo in- 
terefsowani, widząc, że więkfzą część 
‘udzi nie lubią pewnych prawd pra— 
ktycznych, onć wycięczaią, albo- po- 
miiaią, Żeby nieupodobania ich nie- 
popadli. Oglądanie fie na to złć u- 
łożćnie, nieftety, aż naźbyt pofpoli- 
té w Chrześciańftwie! fprawuie tak mo- 
chć wrazénie na ich umyśle; iż w u- 
kładzie Kazan, pióróm ich powodnie, 
nawet gdy tego nie poftrzegaią : po- 
zwala it wprawdzie rofpoczaé ma- 
xymy by nayfirowizć, i wyftawić na 
widok ich powićrzchowność; ale nie 
dopuści rozebrać ich z gruntu, i od. 
kryć ich całą obfzerność: a Ze pra- 
wdy Chrześciańlkić uważonńć tylko po- 
wićrzchownie nie czynią fkutku, i nie 
przenikaiją aż do ferca; więc iawnń 
ieft, że Kazania kończące fie na faz 

; 
méy 
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Mmey powićrźchowności tych prawd, 
nie dochodzą zamierzonćgo celu, za- 
lezacégo na przekonaniu i wzrufzćniu; 
fkad naftępuie, ze lą bardzo wadliwe, 
i bardzo ladaiakié. 


erana MERTED ROAR TARTAN ITE ENES 


ROZDZIAŁ XII. 
Drugié zdamić przeciwnć regule, ta 
kuży trzymać fie należy, hcąc zora- 

ó FEN AAE APAE : 
wo fadzić o dobrocy Kazania. 


i oba znowu Kaznodzieie, co fto- 
z fuiąc fię do zdania wproft przeci- 
wnego temu, którćgo niefprawiedli- 
wość odkryliśmy dopiero wyżćy, wpa- 
daią w drugi zbytek. Ponieważ wie- 
ku nafzégo wiele pifano przeciw roz- 
wolniénin Nauki obyczaynéy; przeto 
Chrześcianie maiący prawdziwe pra- 
gnićnie zbawienia fwégo, powzięli nie- 
zmierny wftręt ku téy rozwioziości: 
Ale z pomiędzy tych, niektórzy aż 
nazbyt uwodzą fie tym witretém. Nié 
mogą oni cićrpieć Kazan, ieżeli nie 
tchną oftatnią furowością: chcą, ażę: 
by oblzerność prawd rościągano nad 
wizel- 
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wfzelki zamiar; i nie przekładano Słu- 
chaczowi, tylko to, co w nich bydź 
może naytwardizćgo i nayokrop niey- 
{zégo: Kaznodzieię zaraz maią u fie- 
bie za podeyrzanćgo , ieżeli uftawi- 
cznie nie wyftawia przed oczy nayo- 
itr zeylzych prawideł dawnéy karno- 
ści, i iezeli nie wyiezdza zawfże na 
plac z nayfurowfzćmi Kanonami po- 
kutnémi, 

Luba miłośnicy téy furowości i 
oftrości nie fą w naywiękf. zéy liczbie; 
atoli iednak ikładaią część tém zna- 
komitfzą, że pofpolicie -nie wiążą fie 
do nicy, tylko famć ofoby bogoboy- 
né: a że zwyczaynie takie ofoby u- 
ezefzczaiqg na Kazania, i napełniaią 
Kościoły; przeto Kaznodzieióm do- 
gadzaiącym włafnómu interefsowi, zdá 
fie bydź rzeczą przyzwoitą dla zje— 
dnania fobie wziętości, ażeby nie o- 
brażali tych tak wielkich. miłośników 
furowéy obyczayności. _Uwodzą fie 
tedy tą.furowością tém chętnićy, ze 
bya dobrze przyieta nafzégo wieku. 

Tak zaś mocno obawiaią fig podey- 
raé- 
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rzónia o rozwiozłość nauki, Ze wpa- 
daią w przeciwny zbytek: chcę rzec; 
Że dla uniknićnia tego porozumićnia, 
ezafém przefilaia rzecz traktowaną, 
Dla tego przychylaia fie do pewnych 
zdań furowych, maiąc ié za fpofobne 
do zamyfłu fwoiégo, i popifuią fie z 
nićmi w fpofób nader przykry 1 prze- 
frafzaiący. Jeżeli znaydą w Pifmach 
Oycow Swietych iakié mocné wyra- 
żenie, przychylne takim zdanióm fu- 
rowym, pewnie go nie poming. A 
nie tylko nie ftaraią fię dać mu tego 
ułagodzćnia, iakićby przyiąć mogło, 
ale i owfzóm rofpościćrąią go, iak nay- 
daléy; a tym fpofobćm iednaią fobie 
zalzczyt z obyczayności furowóy u 
tych, którzy źbytecznie kochaią fię 
w furowości Nauki. 

Jakożkolwiek bądź, tén kolicreżiy 
przemyfł zda fie bydź nie źle ułożo- 
ny: gdyż tak można dogodzić wfzy- 
ftkim. Przekladaiac tym obyczaiém 
prawdy naymocnieyfzć, i zapędzaiąc 
fie w nich tak daleko, iak tylko ima- 
ginacya wyftarczyć może; dogadza 


fig 
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fie tym, co maią nieźmierny witret 

od rozwiożłości, a nie naprzykrza fię 
bynaymnićy tym, co nie czuią w fo- 
bie takiego wftrętu. Przyczyna zaś, 
dła czego to nie obchodzi tych ofta- 
tnich, ieft ta: bo ponieważ té wyo- 
brażćnia okropnć przekładaią fie w po- 
wfzechnośc 1; PO pofpoli cie nie po- 
pieraią fie tak żywo, iżby nieiako przy- 
maulzały Słuchacza do ftófowania ic k 
do fiebie w fzczególnośći. A ftąd po- 
chodzi; ze nie maią za złć, kiedy im 
one ogłafzaią z ‘Ambony: bo’ fobie z 
nich wybiorą. tylko to, co im fię po- 
doba. ‘I owfzóm, nie tylko nie poczy- 
taią za złć opowiadania z A mbon, tych 
wymy flow okropnych, przefilaigcych 
furowość Nauki obyczaynéy, aż do zby- 
tku; ale raczéy fluchaią ich z tóm wię- 
kfzćm ukontentowanićm,że umyff ludz- 
ki naruralnie kocha fie w zbytku. A. 
co więcćy, to famo ukontentowanie 
nić mało pomaga do uwag tego ro~ 
dzaiu. Bo ponieważ to wizyftko, co 
żeft zbytecznćgo, Aprawuie podziwie- 
mie; a co fprawuie podziwićnie, by- 

wa 
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wa fluchano z wielką uwagą: przeto 
Kaznodzieie zapedzaia fie do takićgo 
zbytku tém radnićy, iż przy pomo-- 
cy tego fpofobu bywaią fłuchani da- 
leko pilnićy. 

Wielu nawet utrzymuie, iż ieft po- 
zyteczna, i owizćm nieiako pótrze- 
bną rzecz, tak fobie poftępować Cze- 
go przyczyne te naznaczaią, że w pra- 
ktyce zawfze uymule fie wiele furo 
wości regułóm Nauki obyczaynéy. I 
dlą tego maią to u fiebie za maxy— 
mę pewną i nader flufzną, ażeby té 
xeguiy w Konfefsyonatačh były. nie- 
wypowiedzianie łagodzonć; ale na Am- 
bonach myślą, że nigdy w tém nie 
możną grzólzyć zbyteczną furowością, 

Radbym ia zapytał fie, (kąd to ieft 
ta maxyma wyciggnieta.. Czy ona za- 
wiera fie w Pifmie, albo czy ią må- 
my z podania? Bo co fię mnie ty» 
cze, ia aż dotąd zawlze rozumiałem, 
ze fzczćra prawda powinna bydź za- 
wize regułą i flow i myśli nafzych. 
Zdało mi fie zawlze, że Nauka JE. 
ZUSA Chry yula, ponieważ icf tąż 

fama 
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fama, tak na Ambonie, iak w Koriz 
fefsyonale; przeto wfzędzie miałaby 
bydź przekłądana taką, iaké ieft, nie 
wycienczaiąc ićy, ani też przefadza* 
1ac. 

To prawda, że ludzie uymuią aż 
nazbyt wiele w praktyce od furowo- 
ści -przepilaney regułami obyczayno- 
ści Chrześciańlkićy; ale to nie powin- 
no fłużyć za przyczynę, ażeby dl4 te- 
_ go trzeba było té reguły wyftawiać 

ludzióm furowfzémi, a niżeli fa w fa: 
méy iftocie: bo prawda nigdy ‘hie po- 
trzebuie kłamftwa na pomoc. Wie- 
cey powiem: chociażby nawet kłam- 
ftwo było pomocne prawdzie; to ‘ie= 
dnakże użycie iego przeto nie ftato- 
by fie godziwć. Jeft to wyrok ogło- 
{zony przez ufta Apoftolkie, Że nie- 
godzi fię czynić źle nigdy, dla tego, 
Żeby z tego złégo co. dobrégo wyni- 
kło: ale ze wizelka exageracya prze 
filona ieft falfzém, a każdy fallz ieft 
złem; więc idzie za tém, Ze nigdy nies 
godzi fię używać exageracyi zbyte= 
Eźiych; chociażby też nawet mogły 


s 


Do Kazań. Tit 


poftużyć do zbudowanta Wiernych. 
Tym czalćem exageracya, deft tak 
daleka od tego, żeby miała flużyć do 
żbudowania Wiemiych; ze i owizóm 
przeciwnie, bardzo znacznie fzkodzi 
ich zbudowaniu. Bo naprzód, odey= 
muie odwage dufzóm fłabym, wyita- 
wiaiac im maxymy Chrześciańłkić, ia- 
koby były tak trudne, iż wykonanie 
ich zda im fię bydź rzecza nie podo- 
bną tak dalece, iz ta exageracya cza- 
fém przefzkadza im, nawet i do za~ 
wzięcia iakićgoś poftanowiénia w tóy 
mierze. Fowtóre, zé- miélza nawet 
i te dufze, które w zeczy faméy iuż 
ie praktykuią: bo rościągaiąc obowiąz- 
ki Chrześciańfkie nazbyt i daleko, wma- 
wia-w one iakoby int nie czyniły za 
dofyć: a zatém, wprawia ie w iakieś 
powątpiewanie i pomiefzanie. Po 
trzecie,“ podaie Kaznodziejów w po- 
garde, kiedy fie wyda fłabość ve nas 
uk przefadzonych: bo ftaie fie okazyas 
że, tacy, co wyieżdzaią z naukami tak 
przefilonemi, poczytam bywaią za Des 
klamatorów; którzy nie idą; tylko ża 
ples 
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płodem włafnèy im aginacyi: a co gor) 
{za bywa przyczyną, Ze im po tèm 
nie wierzą, chociażby nauczali m awd 
nie żawodnych: bo iuż fłyfzeli ich o- 
powiadaiących czalem nabożne kłam- 
fwa. i 

Co zaś iefzcze tem bardziéy fzko- 
dzi flawie takich Kaznodzieiów, left, 
że częfto bywaią przeciwni fami fo- 
bie, obalaiąc w iednom Kazaniu. to, 
co zbudowali w infzem. Sam ieftóm 
świadkiem tego, co fie: przydała, pe- 
wnemu wymownómu Dek lamatorow1, 
maigcému więcey zywosci imagina— 
cyl, a niżeli głebokości nauki. Tra- 
ktowal on w iednem Kazaniu o ma- 
łey liczbie Wybranych, i zapędził fię 
tak daleko w tey okropney materyi; 
że gdyby uwagi iego były gruntowne, 
mogłyby ludzi przywióśdź do rofpa— 
czy. Bo założył fobie byl, 'nafam= 
przód, za fundament, Ze nie ma do 
Nieba, tylko dwie drogi, to teft: al- 
bo fukienka niewinności, odebrana na 
Chrzcie, albo Pokuta; i to ieft wiel- 
ka prawda. Po tem dowodził daley, 

| albo 
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albo raczéy zdało mu, fie, iakoby do- 
wodził z pewnego przywodu Swięte: 
go Ambrożego, przytaczanégo bar- 
dzo czefto, a podobno bardzo źle zro- 
zumiancgo: Ze mnisy, znayduie fig 
Chrzescian takich, coby doftąpili ła: 
fki przez pokutę, a niżeli tych, co- 
by dochowali powziętą na Chrzcie. A 
ftąd było mu bardzo łatwó wnieść, że 
liczba fprawiedliwych i wybranych, 
mufi bydź niezmiernie mała. Bo ie- 
żeli to pewna, że bardzo mała licz- 
-bă Chrześcian dochowuie łafki odebra= 
néy na Chrzcie, a iefzcze ‘mniey {za 
liczba ieft takich, coby iéy doftępo- 
wali przez pokutę; toć trzebaby po- 
wiedzićć, że prawie nić má żadnych, 
ani fprawiedliwych, ani wybranych: 
a zatem, ze Kościół nie fkłada fie, tyl- 
ko z famych grzefzników i odrzyco= 
nych. | 

Ale cóż fie falo po tóm? -Tónże 
fam Kaznodzieia mial znowu infzć Ka- 
zanić o częftćy Kommunii, na któś 
rém Bóg wie, co On nie nawymyślał 
na Spowiedników, którzy jóy łatwo 

: H nie 
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nie pozwalaia, i którzy tak małą licza 
bę Wiernych fądzą hyd fpofobną do 
przyimowania Świętych Taiemnic. Za- 
palił fie bardzo, okazuiac wielkość ta- 
kiego złógo,. i fzkodliwe, fkutki ftąd 
pochodzące. Ale na wftrzymanie tych 

Ja k 
gwaltownych zapędów iego gorliwo- 
ści, nie trzeba było, tylko przypo— 
mniéé mu Kazanie iego, mianć przed 
kilka dniami o małćy liczbie wybra- 
nych. Maiąc treść iego na pogoto- 
wiu, można 'mu było gębę zamknąć. 
Nie trudno było pókazać mu, iż nie 
má nic rzadfzćógo nad takich ludzi, 
którzyby byli w ftanie fpofobnym do 
częftóy Kommunii: ponieważ z wła- 
fnych iego fuhdamćntów to wypły— 
wa, że barfjzo rzadko ieft znalésdz ta- 
kiégo, któryby mógł nawet raz tyl- 
ko do Kommunii przyftąpić. . Jakoż, 
Żeby można było tylko raz przyftą- 
pić do Kommunii; trzeba, albo za— 
chować łatkę odebrana na Chrzcie, als 
bo odzyfkać ią przez pokutę. A że 
podług iego dowodów, ieft mniéy ta- 
kich ludzi, coby doftępowali łalki przez 
ŁY 
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pokutę, aniżeli tych, coby iéy do 
chowali ód Chrztu; wiec trzeba po- 
wiedzićć, że nić m4 prawie żadnych 
fprawiedliwych; a zatóm, ani Chrze- 
ścian {pofobnych do kommunikowania 
nawet ráz iedćn: bo żeby można by- 
fo tylko raz kommuynikowaé, trzeba ko- 
niecznie bydz {prawiedliwym. 

` Jakoż w Parafii złożonćy, naprzy= 
kład, z dziefieciu tyfięcy ofób doro- 
fych, ledwie znaydzie fie pięć, albo 
fześć takich, którćby dochowaly ła- 
fki raz odebranćy na,Chrzcie. , Tak, 
iż do tych pięciu, albo fześcin ófób, 
przydawizy mnieyfzą liczbę pokutu- 
iących, to wfzyftko nie uczyniłoby 
wiecey nad dziefięciii {prawiedliwych: 
a zatém, nie znaydowaloby fie) wie~ 
cćy nad dziefieé ófób w ftanie fpofoż 
bnym' do Komnmiunii. A że do cze- 
ftéy Kommunii, podług zdania wfzyz 
itkich ,” nawet i famógo przerzeczo= 
nego. Kaznodziei, nie dofyć ieft bydź 
fprawiedliwym, ale trzebń iefzcze nad 
to miéé pewny ftopień dofkonałości; 
którego nie wizyfcy a do: 

Soak chos 
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chodzą; więc idzie za tém; że w Pa- 
rafii złożonóy z dziefięciu tyfiecy ©- 
fób wieku fpolobnego do Kommunii, 
nie znalazłoby fię iak pięć, albo fześć, 
coby mogły częfto do nićy przyftę— 
pować. Gdyż pewnie to mie ieft ma- 
to} kiedy z.dziefieciu fprawiedliwych, 
rachuiómy pięciu, albo fześciu, ma- 
iących ftopień dofkonałości potrzebny 
do czeftey Commiunii: a zatém, po- 
dług. włafnych fundamentów tego na- 
fzógo Kaznodziei, nie może bydź nie 
rzadlzćgo nad takich ludzi, ktorym,- 
by można było pozwolić uęczęfzczać 
do Nayéwiet{zych Taiemnic. 
A kiedy tak ieft, za cóż było-tak 
hałafować na tych co nie pozwala- 
i Iko bard łóy liczbie c: 
ią, tylko bardzo “marcy iczbie czę 
fiégo przyftępowania do tego Sakra- 
méntu: ponieważ podług włatnych ie- 
o fundamentów, znayduie fie tak ma- 
ło ofób fpofobnych do w{pomnionégo 
R > "ft z 
uczęfzczania? Czego było tak mo- 
cno zapalać, fie przeciwko \poftepko- 
. o. WA 7 o 
wi, wcale zgodnemu z tem wyobra- 
A SŁ 4 = 2 la KS e 
Heniém Chrześciańitwa, iakie on wy- 
fia- 
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ftawił. Nie inna tego ieft przyczy- 
na, tylko, Że nić mial zafad pewnych, 

albo, ze fobie nie wyciągnął z nich 
wniofków naturalnie wy plywaiacych. 
Puścił fig za ogniém imaginacyi fwo- 
iéy, a nie pomniśł na to; co. mówił 
w infzém Kazaniu. i; 
Ale co ieft daleko żałośniey[za,, 
ieft to, ze ci nabozni politykowie, u- 
nikaiąc podeyrzónia © rozwiozłość, 
przy pomocy niektórych maxym na- 
- zbyt przefiłonych, pokazuią oczywi- 
ftą przeciwność między: nauką dawa- 
nq na Ambonie, a między fem ca 
zynią w Konie fsyonale. Na Ambo- 
nie dowodzą réznémi przywódajni Pi- 
ima i` Raba Swiętych, że nić ma. 
prawie zadnégo grzófznika nawraca- 
iącego fię prawdziwie, i czyniącego 
fzczerą pokutę. A w Kontef: syona- 
le fzafuiąc hoynie Abfolucyami, znać 
daia, że nić ma prawie żadnćgo grzć- 
fznika, któryby nie był prawdziwie 
nawrócony, i fzczerze nie pokutował: 
Na Ambonie tak exageruia powrót do 


grzechy, iż gó wy ftawiai: ią iakoby zié 
H 5 nie 
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nie uleczoné, i z którego niemal nia 
gdy nie powltaie fie. A w Konfefsy« 
onale, tak łatwo rozgrzefzaią od po- 
wrotu do grzechu, że zdałoby fe, iż 
to złe ieft bardzo łatwe do ulecze- 
Mia, i że z niego każdy, ilekroć fpo- 
wiąda fie, tylekroć i powftaie., Po- 
dobnymże fpofobem poftępuią fobie 
względem wielu innych punktów Na- 
uki: obydzayney. Powiedzialby kto, 
porównywaiąc ich fpofób fluchania 
„fpowiedzi, z nauką, iaka opowiadają 
na Kazaniach; że mufza bydź dwie 
Ewangelie, iedna do Ambony, a dru- 
ga do Konfefsyonału. Jakoż nić mo- 
że bydź nic furowfzego i twardfzego 
nad maxymy, których oni czafem na- 
uczaią w Zor omadzénin Wiernych; a 
przeciwnym obyczaiem, nićłagodniey- 
{zégo, i wygodnieyfzego nad reg suly, 
do których ftofnią fie w rządzeniu fu- 
mieniami. 

To połączenie dziwotworne Nau- 
ki furowey, z dogodném powodowa- 
niem dufz, bardzo wefzła w zwyczáy 
od tego czafuń. iak wzięła górę ścifła 

oby- 
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obyczayność. Jeft to przemy wy- 
fzukany dla nyścia nagany o naukę 
obyczayności rozwiozłey, bez. odftrę- 
czenią od fiebie tych, co kochaiq: fie 
wirozwiozłości. Jeft to wynalazek no- 
wey’ fabryki, dla zwabienia gromadnie- 
go Sluchacza, bez odrażenia gò. od 
{wègo Konfefsyonatu.  Jeft to fortel 
miłości wlafnéy, wynaleziony dla za- 
trzymania wfzyftkich {woich Peniten- 
tow, nie ftraciwfzy i iednego, Słucha- 
cza. Atoli ten fortel podlega w ifto- 
cie fwoiey wielkim nieprzyzwoito— 
ścióm: bo łatwo ieft doftrzedz tey 
fprzeczności, iaką zawieraw lobie. Mo- 
Żna użyć nauki na pohańbienie dyre- 
kcyi dufz, albo przeciwnie dyrekcyi 
na obalenie nauki. 

Jeft to uwaga, którą przyfzła do 
myśli pewńcy ofobie, z innych miar 
bardzo proftego ferca, względem ie- 
dnego Kaznodziei wielce furowego na 
Ambonie, a w Konfefsyonale bardzo 
wolnego. Ta ofoba znaiąca łatwość 
iego, w rozgrzefzaniu tych wfzyftkich, 
co mu fkarżyłi fie z fwoich nierządów, 
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ftylzała Kazanie, na któróm tónże Ka. 
znodzieia, nawrócenie grzefznika wy- 
ftawiał, iakoby rzecz tak trudną, i 
tak rzadką, ze prawie nigdy do te- 
gó nie przychodzi. Ale zamiAft po- 
rufzenia fie tą nauką furowa, i okro- 
pnemi przywodami, iakich użył na iey 
poparcie; wzięła ona to fobie. wfzy- 
fiko za deklamacyą, rzuconą tylko na 
wiatr, i'za {zczéré wymyfły zagorza» 
lèy imaginacyi. ” Tèn człowiek, rze- 
* kła ona, mufi wcale nie bydź prze- 
konany o tóm, co mówi, kiedy po- 
fiępuie fobie w fpofób tak przeci- 
wnay temu 'przekonaniu. "Na Am- 
bonie naucza, Ze nić m4 prawie ża- 
dnego grzefznika fzczerze nawra- 
caiącego fie; a w Konfefsyonale ro» 
' zwięzuiąc [piefznie grzefzników przy- 
chodzących do fiebie, znać daie, że 
fądzi bydź wfzyftkich prawdziwie na- 
wróconćjmi.' Jak tu pogodzić tego 
człeka z fobą famym? Zaifte,. ie- 
żeli prawdę mówi na Ambonie, to 
w Konfefsyonale nie fprąwnie fie tak, 
» lak trzeba; albo, iezeli w Konfeft 
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syonale fprawuie fie tak, tak trze- 
ba, to ma Ambonie nie prawdę mó- 
wi. A zatćm, z tego dwoyga ko- 

niecznie iedno bydź mufi, że albo 

Słuchacza zwodzi, albo Peniten-- 

tów potepia.” 

Owóż mamy nieprzyzwoitości Zgo- 
ła niefzczęlnć , a tym czafóm wcale 


_ qieuchronne owym Kaznodzieióm, któ- 


rzy ftofuiąc fię do zdań powizechnych, 
nić maią względu, tylko na flawe, i 
E E E RE 7 
na powiękizćnie liczby fwćgo Shicha- 
cza. Cóż tedy trzeba czynić, żeby 
fię uftrzedz tych nieprzyzwoitości ? 
S 2 R. we > z ] 

Oto nie trzeba nigdy uwazaé na zda- 
nia, jakićmi ludzie bywaią uprzedze- 
ni, ani fzukać ich potwierdzénia z u- 
fzczerbkićm prawdy. Trzeba prze— 
kładać reguły Ewangelicznć tak, iak 
nam ié podał JEZUS 'Chryftus, obo- 
wiązki z nich wypływaiące zamykać 
w flufznych granicach, i zarówno wy- 
ftrzegać fig tak exageracyi, iak wy 
elehezenia. Trzeba mieć wizedzie pra- 
wdę za prawidło flow fwoich, i mym 
sli fwoich, a nigdy- od nićy nie od.< 


fte- 
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ftepować w naboznych exageracyach, 
pod pozorém zbudowania Wiernych. 
Słowóm, trzeba przekł kładać na Am- 
bonie takie zdania i maxymy, iakie= 
mi rządzić fię przynależy w Konfef- 
syonale; a w Konfefsyonale trzymac 
fie takich zdań i maxym, iakić mat 
ią ,bydź przekładanć na Ambonie. Owóż 
prawdziwy fpofób uftrzeżenia fie nie- 
przyżwoitoóści dopiero wymićnionych. 

Ale nie dofyć ieft ielzcze na tym 
iednym fpofobie. DIA unikniénia zgo- 
ła tych nieprzyzwoitości, nie dolyé 
ieft, mówię, nieoglądać fie bynay mnićy 
na zdania |udżkić, i nie fzukać nigdy 
ich potwierdzénia z ulzczerbkiém pra- 
wdy; trzeba iefzcze nad to obwaro- 
wać fie przeciwko pewnćy fklonności 
przyrodzonćy,, którą rada „przywodzi 
umyfł ludzki do zbytecznégo powię- 
kfzénia rzeczy, którćy wielkość má 
bydź okazana. Gdyby dać wiarę wię- 
kizey części Kaznodzieiow, toby ro- 
zumićć trzeba: że cnota, o któréy 
mówią; ieft nad wfzyftkić inné zawlze 
nayzacnie eyfzajaSwięty,którego chwa- 
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lą, iet zawfze naywiekfzy w Króle- 
fiwie bożćm.. Spofób tedy obwaro-' 
wania fie przeciwko téy fkłonności , 
ieft ufitowanie, ażeby Słuchaczowi pe 
dawać zawfze rzetelnć poiecie, i wpa- 
iać w niego właściwć wyrozumićnie 
rzeczy, którą chcielibyśmy, Żeby po- 
iął i uczuł; zapobiegaiąc zatozéniém `“ 
"amy. rogladnéy, żeby umyf i i ferce 
jego nie uniofło fie nazbyt daleko, i 
wytykaiąc mu graniczny punkt, na 
którym itawać pow vinićn: 

To pewną, że nie łatwo bywá ro- 
zeznać, it drugim pokazać takowy punkt. 
Zeby go odkryć, t trzęba mieć do te= 
go zafáde rozlądku nie polpolitégo, i 
znaiomość Religii fwoićy bardzo ob- 
fzerną. Zeby go zaś drugim/wytknaé, * 
i zatamować pizeftąpićnie i iego w ża- 
pędach porufzonćgo ferca; trzebą Za- 
chować wielką właściwość w wyraże- 
niach, i iak nayfprawiedliwfzą wagę 
wymowy. 

Nić mafznie latwiey{zégo nad wzbt- 
dzénie w lercu ludzkiém pewnych wzru- 
{zen pobożnych; ale nic trudniey{zé- 
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go nad utrzymanie tych wzrulzeń w 
granicach, iakié im przćpifnie” Wia- 
ra. „Zeby, naprzykład, wzbudzić w 
fercu ludzkiém wzrułzenie ufności, al- 
bo boiaźni; nie trzeba wiecéy, iak tył- 
ko pozbierać iak tak w iednę mowę 
uwagi wyftawiaiące fkutki Milofierdzia, 
albo Sprawiedliwości Bofkićy. Ale ta- 
ki nierządny zbior uwag, fprawuie po- 
{policie porulzénia zbytecznć ufności, 
albo-boiazni. Dowodém tego, ieft-co- 
dzienne doświadczónie. Słuchaiąc Ka: 
zania wyftawiaiącógo przed oczy. nie- 
ikończonć Miłofierdzie Bofkić; zabie- 
ra fie ‘tak zbyteczna ufność, że nie- 
zoftaie prawie zadnéy boiaźni o wła- 
ną zgubę: fluchaiac znowu Kazania, 
przekładaiącćgo ftrafzliwe fady Bo- 
fkić, przyc hodzi fie do boiaźni tak nie- 
zmiernéy, Że ginie niemal w fzyftká 
nadzieia zbawićnia. A lubo wyraże: 
nia Pifma, ogłafzaiące nam zbytek Mi- 
łofierdzia Bolkiśgo, zgadzają fie. do» 
fkonale z wyrażeniami furowéy Spra- 
wiedliwości Jego; przecieZ zdaią fie 
bydź na oko fprzecznomównć. Uwa: 
żaiąe 
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Żaiąc i6 każde z ofobna, czynią one 
tak mocne wrażenie na fercu ludz zkićm, 

Ze powdtaiace ftąd dwa przeciwnć fo- 

bie porufzenia, niemal zawlze rugu- 

ie iedno drugić. 

Powinićn tedy Kaznc odzieia i użyć 
oftatecanéy {woiéy zrecznoSci, dla za- 
pobiezénia téy nieprzyzwoitości. Tym 
koncém, trzeba, ażeby wyrazy wy— 
ftawiaiące Sprawiedliwość Bolka, fta- 
wil na przeciw wyrazóm opowiadaią- 
cym Jego Miłofierdzia w taki fpofób; 
któryby pokazał niedoyrzaną zwię- 
złość, niby iakiógo cienia łączącą, iż 
tak powiém, té oba rodzale wyrażeń, 
żednć z drugiémi, lubo na oko zdawa- 
łyby fięniezgodnć. Trzeba, żeby tćy 
mniomanéy fprzecznomówności zacho- 
dzącéy między przytoczonómi. wyra- 
żeniami użył do wytknięcia ich pra- 

- wdziwógo znaczénia, i do powściągnie- 

, nia zbyt mocnégo wrażćnia, iakić fpra- 
wować zwykły na fereu, kiedy z ołó- 
bna wyftawiaią. fie umyfłowi. Trze- 
ba, zeby porównał między fobą ró- 

zné wyobrażenia, 'czafćm przeciwné, 
apo- 


Yağ Wajlepfey /połób 

a poprawiaiąć iedno przez) drugie, as 
Zeby zawfze wzbudzał w Sluchaczu 
fwoim poryfzenia umiarkowanć, chcę 
rzec: boiaźń, ktoraby była zaprawna 
ufnością; a ufność, która ną odwrót 
byłaby zapraw na boiaźnią. 

Tego zaś dokazać : Kazńodzieia nie 
potrafi, ieżeli praedfiel bierze wyftawić 
Sluchaczowi t tylko f amo Miłofi erdzie, 
czy téz znowu tylko { ame Sprawie- 
dliwosé Bolka: albo, ieżeli w iednóm 
Kazanin zechce przerazić gobolaźnią, 
a w drugiem wzbudzić go do ufności. 
Byłoby tedy rzeczą pożyteczną, a 
nawet potrzebaą , Zeby, Kaznodzieią 
nięzamierzał fobie wzbudzać poiedyn— 
kićm te dwa pobóżnć porulzénia w 
Słuchaczu, i żeby nie w yftawiał ni- 
gdy Miłofierdzia Bolkićgo bez Spra- 
wiedliwości,, ani Sprawiedliwości bez 
Miłofierdzia.  Zyczyćby fobie należa- 
ło, ażeby w tćy mierze naśladował 
Proroka, pofpolicie razém łączącego 
té obie włalności Bolkié; a na wzór 
jego, wyfpićwował zawfze Mitofier— 
dzie Jego i Sprawiedliwość, że, użyź 

ię 
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ię wyr azów tego Świętego Króla. Ilr- 
ericorozam ES 3 judzeżum cantabo br- 


$i Domine. 
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ROZDZIAŁ XIV. 
Inné zoania Życzące fie S towa Boxzé~ 
go, którć lubo mnie y fjakodlwć od 
poprzedzających , nie przeto 260 nak 

rue Ja wielce nierozwmné. 


G2} iefzcze inni} co daią zdania fwo< 
ié 0 Kazaniach w prawdzie mniey 
fzkodliwć, ale niemal tak nierozumne, 
jak té, o których dopiero wyzéy mé- 
wiło fie. Uroili oni' fobie w głowie, 
ze Kazania kiedy maią bydź: piekné, 
to powinny bydź napelnioné wyobra- 
Żeniami gornémi, i mySlami fubtel- 
némi. Zeby im fie podobać, to trze- 
ba, żeby Kaznodzieia uftawicznie po 
Niebie latał: "albo, żeby zawfze zo- 
ftawał zanurzony) w głębokości nay— 
niedościgley(zych Taiemnię Religii, i 
nayoderwańfzych zasadnićń Teol ogi- 
cznych. A nadewizyfiko powinićn 
wyłttzegać fie bydź wyrozumiatyn: 
Jas 
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Jafność mowy, byłaby bardzo złą wróż+ 
‘ka dla iego fławy: bo oni polpolicie 
nie fzacuią , tylko to, czego niero— 7 
zumielą. 

Ci, którzy w materyi Kazań da- 
ią, wyroki, tak malo zgadzaigce fig z 
rozumém, pokazuią, że nieznaią “fle 
ha tém, o czóm chcą fądzić. Jakoż 
w fzeczy faméy, gdy iby to poymowa~ 
li, że Kazania nie fą co'innego, tyl- 
ko mowy fłużące do tlomaczénia Wier- 
nym 'prawd Religii, i do pobudzénia 
ich do praktyki onychże, pewnie ina- 
ezéyby o nich fądzili.  Zgodziliby fie 
na to,'iż té Mowy powinny bydźbar- 
dzo ialnć, i bardzo, wyrożumiałć: po- 
nieważ maią bydź przyftofowąnć do 
poiecia każdógo „  Przyznali by to, że 
Kazanić, by Hes naygórnieyfzć, a na- 
wet naygruntownie; yfze, teft nader wa- 
dliwć, kiedy. nić może bydź wyrozu- 
mianć od ludu, dla którego powiń= 
no było bydź zrobioné.. A ftąd wnie- 
śliby fobie, że nić ma gorfzégo cha- 
rakteru w Kaznodziei Ba) tę "fal zy” 
wą górność mówićnia: bo. ona fprze: 

ciwia 
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ciwia fie wproft zamierzonémuų koń- 
cowi urzędu iego , którym ieft nau- 
czanie ludu, I dl4 tego przecię iuż 
teraz malo nadarza fię takich, 'chy- 
ba tylko owi to Deklamatorowie, ma- 
"Jący wieeéy próżności; iak doświad- 
ezćnia, którzyby ftofowali fię do zda- 
nia tak smiéfznégo. Ci tylko, iż tak 
powićm, Rzemieślniczkos ie kunfztu 
Kaznodzieyfkićgo : ponieważ palsya- 
mi pragna; żeby fie. podobali; a roa 
zumowi fwoićmu nie ufaią ; przeto zdá 
im fie, ze nigdy dość wyło, ko wygó». 
rować nić mogą: obawiaia fie tak da- 
lece znudzić Skrchaczał rzeczami ‘nas 
zbyt podłómi, i nazbyt pofpolitómi, 
ze wpadaią w inny zbytek wadliwy; 
chce rzec, że nie przywodzą, tylko 
fzczórć bałamuctwa, albo myśli tak 
fubtelnć, iż natychmiaft obnieai ą fię 
w parę. Ale na tych parach nie 
zawodzą fię, tylka ¢i, co: m aią | fat- 
fzywć wyobrażenia prawd ziwey pię= 
kności, i prawdziwóy wy lokości fty- 
lu. Bo ci, którzy znaią fie na tèm 
dobrze, nie dadzą fie omamić faliys 
wy hi 


ue. Naylepfzy fpofóś 
wym blafkićma tey wyfokości mniema- 
‘ney: nie poczytaią oni bynaymnity 
tèy pompatyczney ciemnoty, za znak 
wielkićgo dowcipu tey ofoby, od kto- 
rèy pochodzi. I owfzćm przeciwnie, 
wyrozumiałość ieft u nich przewykor- 
ną włafnością rozumu Judzkiégo: fa 
oni u fiebie przekonani, że prawdzi- 
wa dolkonałość iego nie na tém za— 
leży, żeby nie przywodził, iak tylko 
famć rzeczy rzadkić i wyfókić, ale 
raczóy na wyłulzczćniu ialnćm tych, 
którć fą w rzeczy faméy takiemi, i 
na wyrazéniu fzczególnóm i ofobli- 
wizém tych, które nie fa takiemi, a= 
żeby wizyftko fiuchać fie dało z ywa- 
gą,i z ukontentowaniem. 

Prawda, że znayduią fie dziś lu- 
dzie, którzy potepiaia te fpofoby mó- 
wiónia fzczególnć i'nadzwyczayne, ftu- 
zace do przyiemności, i do wkradnić- 
nia fie nieiakiégo z Słowem Bożèm w 
ferca Słuchaczów: kad w nafzym wie- 
ku powitał fpór,. który dzieli umyfły. 
Jedni utrzymuia, Ze prawdy Chrze- 
ściańikić powinny bydź, przekłądane 


po 
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po proftu, bez Zadnéy wydatności. Dru- 
dzy przeciwńie mówią, że ie trzeba 
okrafić wizelkiémi ozdobami wymo- 
wy. | do czegóż to, zarzucaią pier: 
wfi, te wielkie iberia karroin, przy- 
ftroionè dowcipnosciami, tak delika— 
tnemi, i Ipofóbami tak bardzo dobie: 
„ranemi? Prawdy Religii nafzéy, czyń 
one nie fą fame pfzez fię przenika- 
iące, nie żeby miały potrzebować ia- 
kichfi kolorów i figur? Za cóż má- 
my oddalać fie od. -przykładu Zbawi- 
ciela i Apoftołów , którzy nauczali 
tychże famych prawd fpofobem tak 
proftym; a iednakże tak fkutecznym? 

Te mowy fa na pozór wcale poba- 
'zne; ale w rzeczy famey fa bardzo 
nierozumne. Ci, którzy z niemi od 
zywaią fię, pokazuią, ze ferca ludz= 
kiego zgoła nie znaią. Bo, gdyby fie 
w niem byli cóżkolwiek przepatrzyli, 
poznaliby , iż zadurzenie iego bywą, 
tak wielkie, że go nieporufzaią pra- 
wdy, by: też naymocnieyfzć i naydo- 
bitnieyfz6, kiedy fie iuż do nich przy= 
zwyczaj, Czyż może bydź co mos 

a eniey* 
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cnieyfzego i dobitniey{zégo, iak fą 
famé w fobie maxymy Ewangeliczne? 
A'tym czafem, ileż razy niezdarza 


| fię czytać, albo fłyfzyć ich bez po- 


rufzenia? >Możeż bydź, naprzykład, 
co ftrafziiwizego nad owó wyroki Pi- 
fma. Zli póydą na męki wieczne; ma- 
ło ieft wybranych; ledwie fprawiedli- 
wy zbawión będzie? &c: A przećięż 
nie ieftże to rzecz pofpolita, nawet 
famymże pobożnym krytykómnafzym, 
o których miówiemy, że czytaią, al- 
(bo fluchaia tych wyroków ftralzliwych, 
nie tylko bez zadrzenia, ale i owlzem 
bez naymniey [zego-poru fzenia? Skąd- 
Że to pochodzi ta nie czułość i gnu- 
fność człowieka? Czemu, te prawdy 
fame przez fię nie przerażaią ferca ie- 
go, ile razy ich czyta, lub fiucha, 
kiedy famé z fiebie {a tak mócne, i 
tak dobitne? Pewnie nie inna tego 
przyczyna, tylko takie urządzenie 
człowieka, iż rzeczy, choćby nayzdol- 
niey{zé do porufżenia go, czynią na 
nim małe wrażenie, kiedy iuż nie fą 
więcey dla niego nowe. Tak, iz chcąc 

uczy- 


Py ee es — oy a Mak F t EZ 


= 


— jm A 


Do Kazań, 155 
uczynić witep do fere Chrześciańikich | 
„prawdóm Bofkim, fiyfzanym tyle ra- 
Zy; trzeba im niby powy ócić owę ho- 
wosé, którą względem nic h utraciły. 
Tego zaś nie można inaczéy dokazać, 
tylko dając im pofiać lzczególną wy- 
ftawiaiącą przerzeczone prawdy z tey 
ftrony, z którey zwyczaynie nie zwy- 
kły bydź uważane. 

Zbawiciel świata doftatecznie dat 
nam wyrozumieć, fako potwierdza ta- 
kowy delikatny fpofób . traktowania 
flowa Iwoiego: bo wytlomaczywizy 
prawdy arcy-dawné przez fie w przy-, 
powiesciach, maigcych wizelka przy- 
jemność nowości, rzekł Ucznióm fwo- 
im (a): zrozumieliżeście to wfzyftkó? 
A kiedy Mu odpowiedzieli, że zro- 
zumieli, dał im tę przewyborną Na- 
uke. Dla/czego każdy Nauczyciel wy- 
ćwiczony w tem, co fie tycze Kró- 
leftwa Niebiefkiego, podobny ieft go- 
fpodarzowi, który dobywa zikarbu fwè- 
go rzeczy nowych i ftarych. Wo- 
va ES uetera. A iakże to Kaznodzie- ' 

’ Iz trawi 

(a) Math: 13. 
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ia wyéwiczony w tem, co fie tycze 
Kroleltwa Niebiefkiógo, dobywá z fkar- 
bu fwego rzeczy nowych, kiedy nie. 
naucza, tylko prawd wiecznych, w 
Kościele Bożem nie uftannie powta- 
rzanych? Oto pewnie nie inaczey, 
tylko daiąc tym prawdóm wiecznym 
i {powlzednialym poftać saa | 
któraby ich i nowemi.i ftarómi ord 
okazywała. Nova €9 vetera. 
Swięty Auguftyn popiera. tego 
zdania uwagą arcy-rozłądną (2). DIA 
tego, mówi on, do wyrażenia iednéy 
prawdy,” używa fie różnych pofta- 
ci ifpófobów mówienia, ażeby za- 
chowawlzy iedność Wiary przez te 
prawdę, która zawfze ieft taż fa- 
ma, można było przy pomocy tych 
fpofobów uftrzedz fie naprzykrze= 
nia.” Zina eadomągiie res: t0eo mul- 
is modrs Oritur, ut modus tpfe di- 
cendi pr opter fafidium varietur, fed 
propter: concordiam una fides te= 
meałut. 
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(a) Auguft: in Pfalz 46, 
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AROZ Dy ZiT Ay E XV. 
LE fyt Syna Boxzégo, z Apoftatow 
Jego, mie potępia tóy nowości! 4 Lód 
delakatności /pofobów. 


1 


Or którzy przyganiaią tym kfztał- 
= tnieylzym i delikatnieyizym (poż 
'fobóin méwiénia, bardzo nie flufznie 
przywodzą na upoważnićnie „krytyki 
fwoićy przykład Apoftołów, i fame- 
go. Syna Bożćgo. ', Bo któż im to o 
tem powiadał, żeby. Kazania A.poftol- 
fkić, miały bydź charąkteru tak, gru= 
bógo i tak podłćgo, iaki oni fobie wy- 
ftawialią w tém wyrażeniu: kazać po 
Apoftolfku? Prawdziwie, ieżeli Mo- 
wy tych Mężów Bofkich, były podo- 
bné ich Liftóm, którć nam zoftawi- 
li, trzebó”przyznać, że nietylko nie 
były profte i podlé, ale i owfzem prze- 
ciwnie zawierały: w fobie wfzelką pie- 
kność i wyfókość ftylu, iak tylko żą- 
ddć/można. “Jakoż, czy podobna zna- 
Jeśdź co piękńięyfzćgo,. 1'co wyżfżć-- 
go nad Mowy Swiętego Pawła o Ta- 
iemnicach przeznaczenia, powołania; 
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Narodów,i Kapłańftwa JEZUSA Ch ry= 
ftufu? “Mozez bydź co iasniey1zégo. 
i wytwornieyfzćgo nad ówć przyros 
wnania Jego aliegórycznć ludu Po- 


„gańlkićgo , i lydu Tzraelfkićgo do Ja- 


kóba i Ezawa, Starégo i Nowćgo Za- 
konu, do Agary i Sary, Kapłańftwa 
JEZUSA. Chryftufa, do Kapłańftwa 
Meichizedechowégo, l inné rzeczy tym 
podobné? : 

Podobnież, biorąc rzeczy po ludz- 
ku, nie poftrzegamyż prawdziwóy pig- 
kności, i prawdziwćy wyfokości, w 
faméy nawet  proftocie Mowy Syna 
Bożćgo? Mozez bydź co wfpanial- 
fzógo, i nie dościgleyfzćgo nad owé 
rzeczy, których nauczal? a oraz co 
fubtelnieyfzćgo, i co delikatnieyfzć- 
go nad owe poftać, iaką im dawół, 
Żeby ié był uczynił pofpolitómi, i wy- 
rozumiatémi dla wfzyftkich? Mozez 
bydź co lepiéy wymySlonégo nad owé 
przypowieści, tak do rzeczy dobranć, 
i tak zwięzłe, których używał, dla 
wyrozumiałości Taiemnic naywyż— 
fzych, i prawd nayniedoftepnieyfzych 

rozu- 
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rozumowi ludzkiému 2 Spoyrzénie na 
ftofowność tych przypowieści z rze- 
czami tak roznémi, i tak niepropor- 
eyonalnémi, czyliz nie fprawia W U- 
myśle iakićgoś przyiemnego zadziwie- 
nia, i czyliż nie porywa nieiako, iż 
tak rzekę, uwagi iego, przez owo u- 
„kontentowanie, iakim go napełnia ? 
I toć to ieft przyczyną, rzekłfzy po- 
mimo, dla czego Retoryka liczy po- 
dobieńftwa i przyrownania między. fi- 
guranii nayfpofobniey (zćmi do rozwe- 
felénia Słuchacza, i do zaftanowić- 
nia uwagi lego. Nie trzeba tedy. mó- 
wić, ale: mówią pofpolicie, żeby ftyl 
Syna Bozégo, był wcale bez figur,'i 
bez Zadnćy ozdóby : ponieważ podo- 
bieńftwa i przyrównania, których u- 
żywa bardzo czefto, fą figurami“ nay- 
zdatniey{zémi do przyożdobićnia mo- 
wy, i do fprawićnia tego, żeby fu- 
chana była: z ukontentowaniém. 
Prawda, ze té wizyftkie rzeczy 
zdaia nam fie teraz bydź zwyczaynć, 
1 połpolitć W Ewangelii: bo odczy— 
tało ich fie nie fto razy, Ń iuż przy- 
ZWy= 
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zwyczaiło ‘fie do nich: ale w uftach 
Syna Bozégo, były nowé i dziwne : 
a zatem, miały w fobie to wizyttko, 
czego było: potrzebą do żywego prze- 
rażenia umyfłu, i dó potężnego wzru- 
fzónia ferca. , 
Przydaymy dotego, że cuda, cho- 
dzące obok: z Kazaniami Syna Boze- 
go, i Apoftolikiemi, były damé do- 
flarczaiace na wzbudzenie uwagi w 
Sluchaczach, bez wizelkich innych oz- 
dobny ch fpofobów mówićnia. Bo pe- 
wnie, że uzdrowiénie tredowatégo, al- 
bo wikrzefzénie umarlćgo, przez Ka- 
znodzieię , przydaie Kazaniu jego nie- 
e. mocy. Czyny tak przedzi- 
wnć, fa bez watpiénia daleko ipofo- 
bnieyfzć, a miżeli wlzyftkie fi igury, i 
wfzyftkie kwiatki Retorycznó”do u— , 
czynićnia ludzi uwaznémi na to, c 
fie mówi. Ale; że.ci, którz zy dziś 
Słowo Boże opowiadaią, nić maią w 
mocy fwoićy: tych cudownych i nad- 
zwyczaynych 41polobów , , którćmiby 
uwagę i. pociagalt: dia tego. 
mufzą zniżyć fie do pośrzodków Inds 


kich 
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kich i naturalnych, ehcę rzec, że po- 
wiani używać izczególnych wyrażeń 
k fpofobów , któreby mowie ich nas 
dały, iakiś charakter nowości, z zachę- 
caiący do uwaznégo i pożytecznćgo 
fluchania. 

Lecz Paweł Swięty, powienam kto, 
„czyliż, nieoswiadcza fie z tém, Ze do 
przekonywania nie używał Za „mą 
drości ludzkićy Ca); a ftad, czyz nie 
należałoby wnieść, iż i Kaaa 
używać ich nie powinni? Gdyby tén 
wniofek miał bydź gruntowny i roz- 
AWA toby trzeba powiedzićć., że 

ieźliczona liczba Xigzek pobożnych; 
aaa w tak pięknych wyrażeniach 
i w ftylu tak czyftym, nie była ukła- 
dana w duchu świątobliwym i Chrze 
Scianfkim. Przebaby- potępić wizy 
ftkié Xiążki duchownè, wydané w teù 
raźnieyfzym wieku, a traktpiące o rze- 
czach Bofkich, z niemnieyfzą gładko- 
ścią wymowy, iak z namalzczónićm 
ducha. Trzebaby nawet naganić po 
| więklzey części Qyców S\ więtych, któ- 
rych 


“7 C8) Cor: 2; 
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rych Mowy, nie tylko nie fą nifkié i 
podié, alei owfzóm'przęciwnie {a wy- 
mownć, wipanialé, a czalóm nawet 
przypiękrzone. Takich wniófków, zda- 
wałoby fię, iż przypuścić niepodo- 
bna; a zatém, i zafąda, z któróy wy- 
nikaią, fłufznie powinna bydź uchy- 
Iona. Swięty Pawel do przekonywa- 
nia, nie używał flow mądrości ludz 
kićy; to prawda. Ale oprócz tego, 
że przez to, mógł chcieć wytknąć ro- 
zumowania wytiagniętć z Filozofii Po- 
gańikicy, iak z famychże iego wyra-, 
zów domyślać fie mozna; 'chociśżby 
nawet/ w rzeczy faméy rozumiał był, 
przez tć flowa piękność wymowy w 
tilomaczćniu fie, przecięż żadnym fpo- 
' fobćm ftądby nie wynikało, iżby dziś 
miały bydz odrzuconć takowe ozdo- 
bności. . Albowićm mogło to bydź, 
iz Bóg, ażeby oczywiście  pokśzół dzić- 
ło rąk {woich w założeniu Kościoła, 
nie chciał używać żadnych takich po- 
śrzodków, iakich ludzie zwykli fobie 
dobierać do pomyślnćgo wykonania 
wielkich i trudnych zamyfłów fwoich. 

A ia- 
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A iako nie dopuścił w tey fprawie u- 
Żywania potęgi i doftat ków, bez któ. 
tych ludzie nić mogą dokazać nic zna- 
cznégo, tak mogł z teyże famey przy- 
czyny zabronić: wymówy, która ma 
w fobie ofobliwfzą fknteczność na znie- 
wolenie umyfłów, ato, żeby hawró-. 
cenie świata nie przypilano bardziey ' 
przem; yfłowi ludzkiéimu, ia ak mocy Bo- 
zey. I fam Pawel Swięty przywo- 
dzi tę przyczynę: bo oswiadezywizy. 
fię, iako do przekonywania, nie uży- 
"wał mądrości ludzkićy, przydaie, iz 
to. dla tego, czynił, ażeby ugrunto- 
wania Wiary nie przypifano mądro— 
ści ludzkiey, lecz mocy (Boddy) (a). 
Ut fides veftra non fit in faprentia 
hominum, fer an virtute Dert. Ven 
raz zaś po ugruntowaniu Wiary, tuż 
ta przyczyna uftała:, a zatém, kie- 
dy przybieraią fie prawdy Święte Oz 
dobą figur i pięknością wyrażeń, dla 
tego, żeby fie, w ferca ludzkie wkra- 
t dały, nie mniey to nie fprzeciwia fie 
Duchówi _Chrześciańfkićmu , iak nie 
"fprze- 


ag 


a) 2, Cor: 2. 


rysy. Naylepfey fpofób 
fprzeciwia fie wfpaniałość ubiorów i 
ceremonii Ben do Mfzy, i do 
{prawowania Sakramentów, dla tego, 
żeby im zjednać tem głęblze ulza- 
nowanie. 
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ROZDZIAŁ XVI. 
Ol tém, zako fe niefprawiedliwe cz, | 
„którzy wycięgaią po Kaznodzietach 
abytece znóy far upulatney delikatno- 
ści ftylu, 2 że tacy mie zmaią fig, na 
czem zależy Wymowa Kaznodziey/ka: 


\ 


U wagijprzywiedzionć w poprzedza- 

iącym Rozdziale, {a arcy-grunto- 
wne, ale i ie można bardzo, latwo prze- 
filić, a to czynią ci, którzy wycią- 
galą poKaznodzieiach delikatności fty- 
h zbytecznèy i fkrupulatney: tako- 
wi nie fzukaią w Mowach pobożnych 
czego innego, tylko wyrażeń mądrych, 
i malowideł wymownych: chcieliby, 
ażeby, w opowiadaniu rzeczy, nie by- 
ło: żadney różnicy między Kazaniém, 
a Romanfem, i: ażeby 'ftyl niewięściu- 
chowaty pofiedzeń i {chadzek świec- 

kich 
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kich zafiągał aż do SAW nicy. Mie- 
rzą niemal , włzyftkie -peryody Kaza- 
nia, „wizyftkić towa w,niem ważą, i 
dwie nie wfzyftkię fyllal by liczą. Ta- 
kieć ko able daie nam Auguf tyn 
Swięty tych ofob, kiedy ie nazywa 
Ga); Hucupes bon um, dinumera= 
tores pene , lyllabar UI. 

‘Gdyby takowi ludzie przychodzi- 
Ji na Kazanie z taką-intencyą , z ia- 
ką powinni | Ruchać Słowa Bożego, pe- 
wnie nie fzukaliby w niem takiey de 
likatnosci, i przyfady. Poftrzegliby 
łatwo,/że ta gładkość tak delikatna 
i tak przyfadnó, zaprząta Słuchacza 
tem; czem nie potrzebą; chcę rzeć, 
ze uwagę iego odwodzi od rzeczy, a 
przy więzuie do flow; poznaliby laShie, 
że ta wymowa flowna, przeci iwia fię 
zamiarowi Kazania, którym ieft zbu- 
dowanie dufz ,i byliby przekonani w 
fiebie' o owym wyroku Pifma Swie- 
tego (6): żę tén, co mie fzuka, tyl- 
ko*fłów, nie odniefie żadnego ROY: 
the z mowy. Qui: tantum verba fe 
datur, nil habebit. Pras 


(a) Auguf: in Plal: 35. (b) Prov: 19, 
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Prawda, że wyniowa nie ieft zas 
kazana Kaznodziei, ale trzeba, żeby 
była pewnego rodzaju przyzwoitego 
iego charakterowi. Bo wymowa nie 
przyzwoita charakterowi tego, ktò- 
ry rzecz prowadzi, nie: lef prawdzi: 
wą wymow w mówi Swięty Auguityn 
(a); Non eft elog guentia, qua perfor 
ne non convenit oraniii Ponie- 
waż koniec -Mówcy Chrześciańikiego 
ieft ten, ażeby pomagał do poznania, 
i zakochania fię w prawdach Religii; 
przeto wymowa lego powinna bydź 
taka, ażeby profto “zmierzała do te- 
go celu, a nieprzypufzczata nic ta- 
kiego, coby, choć naymnièy: od nie- 
go wybaczalo. A zatem, nić może 
bydź nic nie rózlądnieyfzego, iako u~ 
roić fobie: w głowie, że Kaznodzieia 
ieft wymowny dla tego, ze umie flo- 
wa. fwoie kunfztownie rofporządzić, i 
łechtać ufzy fpadkami harmoniczne- 
mi, lubo około prawd Religii nie wy- 
ftawia, tylko, wyobrażenia ciemne i 
powierzchownć, i nie wzbudza wzele- 
j dent 


(a) Auguft: de Doctr: Chriitis 


y 
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dem tychże prawd, tylko. porufzénia 
ozieblé i mdie. i | 
A zatem, któryż to tedy Kazno- 
dzieia będzie prawdziwie wymowny, 
= =; erase z śą 
i za takićgo powinién bydź poczyta 
S ? K > 
ny? Oto tén, który wymowy (woQż 
A : tad 5 J 7 ; 
tey nie zakłada na fkrupulatném ufo- 
zenin flow łecheących ulzy, ale na 
ge: = S 21 2 = 
wyrazach dobitnych, na określćniach 
naturalnych, wyrażaiących bez nay- 
mnieyfzćy uymy to wfzyftko, co fo- 
bie umyślił, i co“ fám czuie, i któ- 
ry fwoić wyobrazénia i uczucia, zaa 
> d > À 
pufzcza az do gruntu dufzy Słucha- 
cza.w [pofób przenikaiacy i fkuteczny. 
Oto tén, który tlomaczac fie’ jaśnie, 
czyni pofpolitómii wyrozumiałómi rze- 
czy naygórnieylzć, i nayniedościgley- 
izć, i który przy pomocy ofobliwizych 
ipofobów, przetwarza niby na nowć 
i przedziwnć rzeczy 7 fiebie naypo- 
ipolitfzć i nayświadomfzć. Oto tén, 
który używaiąc wyfzczesólnićnia rò- 
znych okoliczności, nić maiącćgo w . 
fobie nic, ani podłógo; ani śmielznów” 
go, powlzechné reguły Rwangelicznć, 
Ko tak 
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tak dofkonale ftófuie do fzczególnych 
{praw ludzkich, Ze radzi nieradzi mu- 
{za poftrzegać przeciwność zachodzą- 
cą między poftępkami fwoićmi ; a mię- 
dzy Religią, którą wyznaią. Oto tén, 
który niezaftanawialąc fie nad mate- 
ryalnością fpraw ludzkich, ale,prze- 
nikaiąc aż do taiemnych Źrzodeł, i: 
do pobudek fkrytych, z których po- 
chodzą, umić tak, dobrze wydobydź 
na światło té źrzodła, i té pobudki, 
Że. wyidzie na iaw oczywifta niezgo- 
dność między dufzą tych fpraw; a 
między duchém Chrześciańlkim. Oto 
tén, który żywo.i iafno przenikalą- 
cym rozumém, wydobywa z naytaie- 
mnieyfzych kryidwek fiumićnia, uwa- 
gi ciemné, przez któré miłość wła- 
ina rada wylamuie fie z obowiązków 
nayiftotnieyfzych, i, który, wykłada 
"ić przed oczy tak iafno, że każdy za- 
dziwić fię mufi, widząc poftawionć W 
pośrzód tak wielkiego światła nay— 


fkrytfze czynności'ferca fwoiego. Oto 
ten, który daie tak żywo uczuć nik- , 
czemność tych pozorów, iż zawity- 
dza 
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dza wfzyftkić wybiegi miłości wla ney, 
i ściga ią aż za oftatnie zamki. 'Oto 
tén, na oftatek, który to wizyftko od- 
prawnie tak mądrze, i tak rozfadnie, 
iż zarówno wyltrzega fie „Brzylady. i 
niedbalftwa , i który razem łączy w 
iednć ćyże mowie regularność i przy- 
iemność z śruntownością, i namatzezé= 
niém ducha. 

Owó óż mamy Kaznodzieię, dak na: 
zywa alg, wymownćgo: bo dochodzi Zale 
mierzonégocelu wymowie, zależącć- 
go na przekonaniu, i na wzrufzóniu. 
Owóż mamy ipofób przewyborny: Ka- 
zania: bo w nićm zawieraią fie wizy» 
fikié charaktery, przyznane od Swie- 
tógo. Pawła Stowu Bożómu, którć:, 
w przyzwoite rozumićniu, fluza, za- 
1 równo i flowu opowiadanćmu i flo= 
wu nieftworzonému (a); Słowo Bo- 
że, mówi przerzeczony A poftół, ieft 
zywé i fkuteczne: Vivus ES efficax, 
przelzywa bardziéy nad miecz obo= | 
fieczny : Penetrabilior omni gladi 
ick przenika do nayfkrytfzych 

K 2 zaką- 


Es 


(a) «Hebre:; 4 
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zakątów dufzy i umyłłu, aż do fpo- 
ićnia i fzpików: Perdingens usgue ad 
diwifionóm anime üe fpiritus, coti- 
pagum guogue E9 medullarum. Ro- 
zeznawa wizyftkie myśli, i wfzyftkić 
intencye ferca ludzkićgo. Difere+ 
for cogitationum ES intentionum 
cordts. 
Tén piękny kawałek zawieraiący 
w fobie krótko wfzyftkie uwagi, wy- 
Zéy położonć, tyczące fie wymowy, 
Kaznodzieyikiéy, pohąńbia arcy-do= 
brze zdania ludzi światowych w-téy 
materyi, i uczy ich, że Kazanie; choć- 
by im zdawało fię naywymownieyfzć 
i naypięknieyfzć, przecież nie ieft ta- 
kiém,, ieżeli nie ieft żywć i fkuteczne: 
vivus & effcax, i ieżeli nie przenika 
umyfłu i ferca, perlingens usgue ad 
Diwifonem anime ac fpiritus. Trze- 
ba tedy, ażeby odmienili zdanić i mó- 
‘we fwoię względćm owych to Kazań 
grzecznych i delikatnych , które nie 
czynią żadnógo wrażenia na lercu i 
na umyśle; nie powinni mówić, iak 
czynią pofpoliciej, uftyfzawizy iakie 
Ka- 
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Kazanić tego gatunku: Ah! cóż to 
za ślicznć Kazanié, ah! przewybor— 
na mowa! Jaki w mém dowcip, daki, 
wymyłł! , I owlzém, powinni mówić 
przeciwnym fpofobćm w fkry tości fer- 
ca fwoićgo: Ah! cóż to za ladaia— 
kie Kazanić, co za mizerna mowa! Co 
za wyboczćnia, iakić -z46 wyrozumie- 
nie w takiém opowiadaniu Słowa. Bo- 
żego! Wfzakże, czyliź bie tak mò- 
wią o wfzyftkich innych rzeczach, nić 
maiących ftólowności i proporcyi z 
koncém, 'do którego używaią fie? Po- 
wiedzali oni, Że klucz ieft dobry , kié- 
dy ieft niefpofobny do otwierania, al- 
bo do zamykania? Jeft to podobień- 
ftwo, którego używa Auguftyn Swie- 
ty do wytłómaczenią teyże faméy my- 
Sli (a). Klucz, który nieotwiera tam, 
gdzie powinien otwierać , mówi tèm 
Oyciec Swiety, chociazby był zloty, 
na nic fie nie zda, Przegiwnie, klucz, 
który: otwiera tam, gdzie 'powinien 
"otwierać, ieit bardzo dobry, choćby: 
też byl tylko drewniany.  Przyczy- 
KE-3 , na 
(8). Auguit: L. 4, de Dotte: Chrifti. 


— 
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na tego, mówi daley ténze Swięty, 
Doktor, ieft ta, że po kluczu niewy- 
ciągńmy niczego więcey, tylko, żeby 
otwierał tam, gdzie zamknięto. Tóż 
famo trzeba powiedzieć o Kazaniu, 
chociażby było naygładfze i nayde— 
likatnieyfzó, zawfze icf bardzo zle, 
-kiedy nie nancza i nie pórufza; prze: 
Ciwnie, Kazanie, które naucza i po- 
rufza , ieft bardzo dobre, chociażby 
zdawało fie nayproftfzć i naypolpo— 
litize: bo w Kazaniu nie fzuka fie ni- 
Czego więcey, tylko, żeby nauczała 
i pobudzało, AŻ 
„Ale nie ma dowcipu, mówią w ta- 
kiém Kazaniu, chociażby iak nayle- 
picy nauczało i pobudzalo, A ia u- 
trzymuię, iż go tam ieft nieporówna- 
pie więcey, a niżeli w owych mnie- 
manych cudach wymowy, natkanych 
fubtelnościami i figurami, Uwaga na- 
ftępuiąca pokaże, iz ta nieiaka fprze- 
cznomówność, nie zawiera w fobie, 
tylko fzczerą prawdę. 
" Doświadczenie naucza; że czło- 
wiek wpadł przez grzech w tak ftra- 
fzną 
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fzną nie czułość, że prawdy by nay- 
mochieyfze, nie czynią wrażenia na 
fercm iego, chyba, iz mu fie, przetos 
za w pewny dpolob. Ten zaś {pofob 
nieporównanie trudniey bywa wyna- 
leśdź, a niżeli myśli świetne, i wy- 
rażenia przyiemne. Nie 1 iak | 
tylko cokolwiek płodności dowcipu, 
i żywości imagińacyi, do utworzenia 
fobie tych myśli, i do wyrażenia ich 
przyiemnego; ale, ażeby z pomiędzy 
tak wielu {pofobow, któremi każda 
materya4 może bydź traktowana, 'wy- 
naleśdź taki, któryby wproft do fer- 
cą przenikał, i był zdolny do ocuce. 
nia ńieczułości, izadurzenia iego, do. 
tego trzeba zafady rozfądku lopli. 
wfzego, i flufzności w zdaniach. nad- 
zwyczayney. „Wfzyfcy Kaznodzieie, 
nie wyłączaiąc nawet i-tych, co nie 
każą, tylko z próżności, fzukaią te- 
go fpofobu przenikaijącego traktowa- 
nia matery!; bo wfzyfcy o tem wie- 
dzą, ze dofkonałość wymowy zależy 
na wzrufzóniu fetca; ale nie wfzyft- 
kim udaje fie to pofzukiwanie: bę tyl- 
K 4 "ka 
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ko ci, którzy maią pewny guft do- 
bry, niewypowiedżianie rzadki, zwy 
kli dopadać nie wiem czegoś takie 
go, Co do ferca wproft przenika, i 
ma dzielną moc na porulzenie iego. 
Lecz Autor owego. to Kazanka) pos 
lerownegoi gladziuchnégo, który zo- 
ftawnuie terce w fwoidm zwyczayn emi 
ułożeniu, "pewnie, Że ieft prozen te- 
go dobrego guftu: bo nić mógł doysdz 
Qwego to czegoś, ktorémby ens po- 
rufżył ; zamiaft, że ów, co napifał 
Kazanie {woié, na pozór niby profte, 
ale w rzeczy faméy buduiące, pra- 
wdziwie pofiada tę delikatność dobró- 
go guftu, o którym indwiemy:. bo 
umiał trafić w. mięyfce dotkliwe: fer- 
ca ludzkiego: a. zatem, mową lego, 
chociażby wydawała fie jak nay protte 
{za , zawlze maw fobie ńieporówna= 
nie więcey dowcipu, a niżeli owo cu- 
do wymowy natkane fubtelnościami 
i figurami, lubo wieklza część ludzi 
dzi o, tem inaczey. 


is 
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ROZDZIAŁ XVI. 
O tém, że Kaznodzieta robiac Kaza- 
nié, nie powamićn maóć żadnego wagle- 
Ju nu té zdania, którć pokózaliśmi 
byuda nięrożumnómi y albo niefpraæ- 
ca z . 7 . 4 we Va 
waiedliwórnii. Reguta powfzechna, któ- 
rey ma fie trzymać, ażeby umaknąć 


wad, mogących pon/uć tego robote, 


Ponewsz tedy to ieft pewną, Ze zda- 

nia więklzćy części ludzi tyczące 
fie Kazan, fprzeciwialą fie światłu ro- 
zamu, duchowi Chrześciańfkićmu; 
przeto: Kaznodzieia w układaniu Ka- 
zania (wćgo, nić może rozumnie fto- 
fować fie do zdań takowych: ale po- 
winićn tylko o tém myślić, ażehy nio- 
wę fwoię uczynił żywą i fkuteczną. 
J/wus Ś0eficax; któraby przenika— 
„ła aż do umyflu, i do ferca; pertin- 
gens usque ad divifionem anime ac 
fpiritus. 

Ale iakićgoż tedy má użyć fpo- 
fobu dla nadania tóy dofkonałości mo- 
wie fwoićy? - Czy wcale do zadnégo 
przywięzywać fie: nie będzie, iak ue 
trzy- 
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trzymuie Tłómacz Kazań Swietégo 
Ayguftyna? Co fie mnie tycze, ia 
bardzo daleki iefiém od.tak złćy ra- 
dy. I owfzém czuię fie bydź prze- 
świadczony z uczonym Mężćm, któ- 
ry, pomiénionégo Tidmacza tak grun- 
townie naganil, ze Kaznodzieia po= 
winién miéé iakąś wiadomość fztuki 

4 Ç 
Krafomówikićy, albo przynaympicy 
bydź naśladowcą dobrych wzorów; ale 
jefzcze' nad to ieftóm przekonany, iż 
mu na tém nie dofyć. do uftrzeżćnia 
fię wad, z ktérémi fubtelna i dowci- 
pna miłość włafha z nienacka: wkra- 
dać fię zwykła w robotę. Boć zai fte 
ci, którzy podlegaig takowym wa- 
dém, nie bywaią obrani z przymio= 
tów przyrodzonych i nabytych, ia- 
kich wyciąga dzićło Ewangelicznć. 
Ofobliwie tóż nie zbywa im na fub- 
telności dowcipu, i owfzem po wie. 
klzćy części miewaig go aż nazbyt- 
Gdyby mieli dowcip mnićy fubtelny: 
mieliby téZ podobno mnićy przekwin- 
tności. Nie fa téz nieświadomi, ani 
zaniedbuią bynaymnićy reguł Krafo- 
mows 
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mówfkich. I owfzém, nie tylko ich 
nie żaniedbnią, ale raczéy przywię- 
zuią fie do ‘nich z więkfzą fkrupulatno- 
ścią, a niżeliby fwobóda gorliwości 
Apoftolikićy wyciąg ać zdawała fię. Pó 
wiekizéy c#eSci ci Kaznodzieie byli 
by wymównieyfzómi , gdyby nie tak 
Ściśle trzymali fig reguł wymowy. Dia 
"czegoź tedy te oloby, którym nie zby- 
wa, ani na dowcipie, ani na fpofobno- 
ści do opowiadania iak potrzebá Sło- 
wa Bóżego, dlą czego mówię, wpa- 
daia w té AOR odr ażaiące Wiew 
nych? Oto dla tego, że chetka po- 
kázania fie, miefzaiąc, fie w ich fercu 
z żądzą zbudowania, odeymnie im z 
przed oczu cel zamierzony ich urzę- 
dowi, i całą robote pluie nie znacznie. 

„Daremnie rozumialby kto, że dla 
zaradzénia temiu, nie trzeba tylko u- 
Żyć Homilii zamiaft Kazań ciągłych. 
i regularnych: bo pominąwfzy nie— 
przyzwoitości wyżćy wymienionć, też 
fame wady, którć tak dalece 'odra- 
zaia ludzi od Kazań tego rodzaju, czy“ 
liz nić mogą zarówno wkraśdź fig w 

owć 
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Cowé poufałć tłomaczćnią Pilma: albo 
iak nazywaią w Homilie? Kaznodzie- 
ie nadęci próżnością, czyliz nieznay- 
dą fpofobu do wyiachania, iak ma pa- 
radę, z fwoim dowcipóm, z. fwoią E- 
rudycyą, z.lwoią wymową, tak do- 
brze w nauce urywkowćy; iaki w €ią> 
głóm Kazaniu?  Alboż ito, wykłada- 
nie Pifma,,nić może tak dobrze pod-, 
legać, iak Kazanie xeotilarné lubtel- 
nościóm, antytezom, igratzkóm fió- 
wnym, i tym wizyftkim wykwintno= 
ścióm, którć dziś tak mocno biią w 
oczy ofoby poboż Znć i rozumné? Q 
zaifte, pewnie, ze może, i nie dlugo 
ftwierdziłoby fię to doświadczenićm, 
gdyby tylko Autorowie téy przekwin- 
tnéy wymowy, ieli fie.tego nowćgo 
fpofobu, w krótce przeciwko ich ho- 
miliom zafzłyby téz famć fkargi, któ- 
rć teraz, fłylzeć fię daią przeciwko 
ich Kazaniom: przyfzłoby niechy bnie 
do tego, iżby mówiono, że Homilie 
nić maią w fobie nic buduiącćgo, że 
fa {pofobniey{zé do zabawiénia; ade do 
nawrocénia Słuchacza, że w nich nię 
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wydaie fie, iak tylko fama pompaty- 
eznosé wymowy zgola ludzkićy, a 
proftóty ftylu Apoftolikiego, wcale 
nie widąć. * A 

A ieżeli Homilia podlega tym wfzy- 
ftkim niedoftatkom, którémi dziś tak 
wielu ódrażaią fie od Kazań, toć o- 
czywifta, że nić moze bydź pewnym: 
śrzodkićm na zaradzénie temu obmier- 
zeniu. Atoli iedńak: ponieważ doka- 
zanie tego, nie ieft rzeczą nie podoe 
bną; więc koniecznie mufi bydź na to 
iakić inizć lekarftwo okrém Homilii. 
Jakićż więc ieft to lekarftwo, zapy- 
ta fie kto, tak interefsuiące, i tak po- 
zadané? Na to odpowiadam, Że nia 
ma infzégo, tylko fzukać iedynie zbut 
dowania Wiernych 'w robieniu Kazan; 
którć nie powihny: fluzy¢s tylko do 
zbudowania. Trzymam to za pewnć, 
ze Kaznodzieia, pofiadaiacy w mier- 
nym. ftopniu przymioty przyrodzoné, 
i nabyté, przyzwoitć fwému obowiąz- 
kowi; a zakładający fobie w robocie 
za naygłówniey(zą regułę zbudowanie 
Słuchacza,.ukladać będzie Kazania 

da- 
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daleko, lepfze, a niżeli owi, którzy 
w pifaniu odftępuią od tey inteńcyi, 
luboby z fkrupulatną pilnością zacho- 
wali wfzyftkić reguły Retoryczne. O- 
świćcony światłem, pochodzącćm od 
tóy czyfłości | intencyi, rozezha.dale- 
ko lepićy, a niżeli ci Retorowie, na- 
pozór niby. oftrowidzowie ,/ to wfzy- 
ftko, coby mogło popfuć, albo ofła- 
bić Słowo Boże, i*uftrzeże fię tych 
rzeczy befpiecznićy, a niżeli, gdyby 
tak,-iak oni, miał całą głowę fwoią 
nabitą „regułami. Pokażemy to za 
raz niżćy, gdzie rzecz przełożómy 
poproftu, poltępuiąc niby noga za no- 
ga wraz z Kaznodzieią, układaiącym 
Kacanik fwoić z intencyą prawdzi~ 
wie czyfłą. 
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ROZDZIAŁ XVIII. 


|| Opisanie matuwalnć, z ktérégo po- 
kazuie fig, zako czyftosé intenci, kte- 
rue Adznodmere w przeofewzietey 
robocie, t iako frzeże go, 09 wód ifto- 
inych , które mogłyby oftadić , albo 


popsuć MRazanić. 


NP Kaznodziela maiący inten- - 
cyą 'prawdziwie czyftą zbudowa- . 
nia Wiernych, kiedy pocznie myślić 
o Kazaniu, nie będzie fię wcale me- 
czył nad wynaleziéniém materyi 19- 
wćy i ofobliwfzćy. Nié maiąc inné- 
go celu nad ten, ażeby natchnął w 
luizi wiadomość , :i zakochanie via: 
fnych obowiązków , łatwo uzna, że 
ta nowóść i ofobliwość materyi, by- 
naymnićy' nie/zmierza do wyprowś-, 
dzénia tego fkutku. „A zatćm ,. bez 
długićgo namyślania fie, wybierze Z 
przypadającćy Ewangelii prawdę ia- 
ką nayważnieyfzą i nay ftófownieyfżą 
‘do potrzeb duchownych fwégo' Ś Stu- 
_chacza, a dopiero pomiędzy. rozné- 
mi fpetebami "a danja téy prawdy, 
wy- 


Ñ 
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wybierze nayzgodnieyfzy do zjedna- 
“maidy wielkiégo fzacunku, i do. A 
dzénia gorącćgo BRNO ku pra- 
ktyce onéyze. 

A tak ułożywfzy treść mowy fwo- 
iéy, przyłoży fię do wyobraźćnią i iéy, 
bardzo ialnego i właściwego. -Silić 
fie nie będzie, ażeby do wftępu Ka- 
zania przytykał my śli i figur y do rze- 
czy nie należące , i wcale nie fluzace 
ku-objaśnieniu materyi przedfięwzię- 
tey. Nie będzie fię też bawił nad ko- 
łyfaniem na tę i owe ftrone fwego po- 


działu, ieżeli tak rzec fię godzi: to [| 


ieft, na obracaniu goi odwracaniu ty- 
fiącznómi: fpofobami, ażeby go nao- 
{tatek wyraził: przez atitytezy ja jalbo 
inne ierafzki ftówne, zgoła nie przy- 
zwoite powadze Mówcy Chrześciań- 
iki iego. Będąc przekonany, że, cała 
dofkonałość witepu i podziały zależy 
na dokładnem Prz zełożeniu ważności 
R baj obranéy, i na wytłómacze- 
atu fpofobu, w iaki ma bydź trakto- 
wana; mie umieści w fwoim witepie i 
podziale, tylko to, co moze ŻE 
do 
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do powzięcia tych wyobrażeń, a ine 
ne wizyftkie rzeczy poodcina, jako 
ozdoby tchnące ambicyą, iż użyię wy~ 
razu pewnego ftarodawnego Autora 
(a). Amtbitiosa recidet ornamenta: 

Tym kfztałtem przełożywfzy obra- 
ną materyą, pracować będzie około 
wypełnienia iey w fpofób gruntowny 
i rozfadny; założy, naprzód, funda- 
menta pewne i niezaprzeczóne; a z 
hich wyciągnie fobie wniofki fpofobne 
douftanowienia prawdy,o którey przed 
frewziął przekonać fwego Słuchacza: 
_ Ale że w materyi Religii droga ro= 
zumowania ieft zawfze. podeyrzana, 
ieżeli nie będzie wiparta powagą Pi- 
{fma i podania; przeto ufilnie ftarać 
fie będzie, ażeby fwoie przyczyny i 
dowody poparł iftnemi przywodami, 
wyietemi z Xiag Swiętych, i z Pifm 
Oycéw Kościóła. 

Atoli nie przeftanie na uftanowié=' 
niu w powfzechności obranégo pun- 
ktu Nauki obyczayney, ale ftarać fie 
będzie wytknąć fzczególne okolicznoś 

ŚCI; 
aj 


(a) Horat: de arte Poets 
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ści, w których ma bydź praktykowa- 
na. Będąc przekonany z codzienne- 
o doświadczónia, że Słuchacze nie- 
mal nigdy nieftofuią do fiebie prawd 
uftyfzanych, uczyni fam to przyfto- 
fowanie do nich w imateryi, o ktoréy 
mówi. "Tym końcem, przyrówna to, 
co czynią do tego, coby czynić po- 
winni, idąc za regułą zawieralącą fię 
w tóy prawdzie, a przez to porów- 
nanie przyciśnie ich do wnętrznego 
wyznania, że bardzo częfto odftępo- 
wali od tey reguły. Ale, że miłość 
włafha poddaie ludziom nie zliczoną 
liczbę fallzywych przyczyń, któremi- 
by fie zaflaniali przeciwko prawdóm 
naynatarczywizym, i wyłamywali fie 
z obowiązków nayiftótnieyfzych; prze- 
to uda fie do fzukania tych przyczyn 
onaytaiemniey{zych krylowkach ‘ers 
ca ludzkiego; ‘odkryie onym ich fallz 
tak iaśnie, iż koniecznie mufzą go 
oznać. 

Kaznodzieia tchnący intency4 pra- 
wdziwie czyftą, nie tylko będzie u- 
miał rozebrać fwoię mąteryą W: 

o 
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{Sb rozfądny i buduiący; ale tóż nad 
to potrafi rozeznać przy pomocy świa- 
tła, pochodzącego od tey czyftości 
intencyi, włalności iakié powinna miéé 
każda myśl, żeby mogła znalóśdź miey- 
fcć w Mowie, maiącćy fłużyć ku na- 
uce i zbudowaniu Wiernych. DIA te- 
go układaiąc Iwoię rzecz, tak będzie 
przetrząfał wyobrazénia nadftawiaią- 
ce fię iego umyfłowi, iż Żadnego nie 
obierze, któreby nić miało tych wła- 
{ności w iakowym ftopniu: A to ieft 
właśnie, co teraz mamy pokazać, wy- 
mieniwizy wprzód takowć włalności, 
i liczbę onych. 


PRA AIM E 

ROZDZIAŁ XIX. 

O tém, że czyjtość antencys Date po- 

znać haznodzier wła/ności, takié po- 

winna mec myśl ; żeby mogla Zna 
leso mieyfcć w Kazaniu. 

Z toby fie, iz włafności, iakié 

5 powinna mićć każda miyśl, żeby 

mogła bydź umiefzczona w Kazaniu, 

możnaby zebrać na fiédm. A naprzód; 

La myśl 


aN 
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myél maiąca fkładać część Mowy za» 
“ mierzonéy kū zbudowaniu Wiernych, 
powinna bydz bardzo prawdziwa: bo 
pomingwlay , że co Left fallzywego, 
nić może bydź zgodnć do nauczanią 
ludu, byłoby króm tego, rzeczą nie- 
godziwą, gdyby miało wychodzić kłam- 
fiwo z Katedry prawdy. Powtdéré, 
ta myśl, powinna bydź buduiąca, to 
ieft: fpofobna do napełnićnia Wier- 
hych znajomością, 1 zamiłowanićm 
włafnych obowiązków: boc ten ieft 
koniec, który zakładać fobie powi- 
ièn Kaznodzieia! Potrzecie, powin- 
na bydź wyrozumiała: bo co nie be- 
dzie zrozumiané, to zbudować nić 
może. Poczwartć, powinna bydź przy- 
zwoita temu mieyfcu, gdzie fie kła- 
dzie: bo co nie ieft na {woiém miey- 
feu, mielzą porządek mowy; a co mie- 
{za porządek mowy, pofpolicie nie 
przynofi pożytku. Popiąte, powin- 
na bydź nową, albo fama z fiebie, al- 
bo z poftaci, w iakićy przywodzi fię, 
ażeby Słuchacza nie nudziła, który 
zwyczaynie nie rád fłucha, tylko co 
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mu zdá fie bydź nowćgo. , Pofzóte, 
powinna bydź wyrażona porządnie : 
bo co ieft bez ładu, pofpolicie obra- 
za ufzy; a co obraża ulzy, rzadko 
przechodzi aż doferca. Pofiodmć na 
oftatek, powinna bydź fkromnie przy= 
brana; chcę rzec, iż powinna mićć 
ozdoby proftę i naturalnć, ażeby bę- 
dąc wyrażona nazbyt płafko i fucho, 
nie odftręczała od fiebie uwagi tych, 
którzy nie lubią prawdy, zgoła ze 
wizyltkiégo obdartćy. 

Owóż mamy fiédm włafnościów; 
iakić powinna mićć rnyśl, maiąca fkła- 
dać część Mowy pobóżnćy. Trzeba, 
Żeby była prawdziwa, budniąca, ia- 
fna, przyzwoita imieyfcu, nowa, al- 
bo fama z fiebie, albo z poftaci w ia- 
kiéy przekłada fie, wyrażona porzą- 
dnie, i przybrana bez przyfady. A 
zatém, należy do Kaznodziei pifzą— 
cego tak rozbierać myśli nadftawiaią- 
ce fie umyfłowi iego, ażeby nie przy- 
pufzczał zadnéy, ktoraby nie miata 
“tych fiedmiu włafnościów, ile to bydź 
możę: 
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Tym ezalém , bądź co chce, to 
ieft pewna, ze Kaz znodzieia, nić ma- 
iący inney intencyi, króm zbudowa- 
A nia Słuchacza, Piera trzymać fię 
"będzie tego prawidła, a niżeli owi, 
co maiąc głowę nabitą regułami Re- 
torycznómi, nić maią przecię tak do- 
bréy intencyi. Jakoż byleby tén Ka- 
znodzieia, cożkolwiek poradził fie téy 
czyfty intencyi; pozna łatwo, Że pra- 
wdą nie potrzebuie na pomoc kłam- 
ftwa: a zatóm, że wfzelki fal{z po- 
winien bydź wywołany z Katedry pra- 
wdy. Z tego powodu, kiedy iaka myst 
nadftawi fie umyfłowi iego, zaftano- 
wi fie nad nią z wielką pilnością, ie- 
żeli ieft niezawodnie prawdziwa. Nie- 
dbaiąc o pokazanie fie, nie da fie za- 
ćmić  fałfzywym blafkićm pewnych 
przewidzeń, którć zdadzą fię bydź 
fubtelné i dowcipne, a w rzeczy fa- 
méy nić maig nic gruntownego. , Tym 
fpofobćm odetnie z mowy fwoićy nie- 
zmierną móc imaginacyi czczych, al- 
legoryi chimerycznych, i przyftofo- 
wań wymufzonych, napełniaiących po 

wię- 


Do Kazan. 167 
więkfzey części Kazania, i nie będzie 
nigdy przywodził, tylko famć pra— 
wdy gruntownć. 

Ale, że bywaią też prawdy fuche 
i Metafizycznć , których wiadomość 
Wiernym nie przyda fię zgoła na nic 
dla tego nie będzie przefiawał na tem 
famóm, ażeby myśl maiąca wchodzić 
w Kazanie lego, była tylko prawdzi- 
wa. Pobudzony goracem pragnićniem 
zbudowania Słuchacza fwćgo, zechce, 
ażeby owa myśl prawdziwa, była też 
i-buduigca, to ieft fpofobna, albo do 
oswiécénia umyfłu, albo do rofpale- 
nia ferca. Tak, iż odrzuci wfzelkie 
wyobrażćnia od rzeczy oderwanć, czy- 
li tchnące famą fpekulacyą , które 
chociażby były nayprawdziwizć, a na- 
wet naygruntownieyfzć, nić mogą lu- 
dzióm pofłużyć ku znaiomości, i ku 
zamiłowaniu fwoich obowiązków: ni- 
gdy wdawać fię nie będzie w zagadnić- 
nia uczone 1 dogmatyczne, tchnące 
chełpliwością : bawić fię też nie bę- 
dzie na roftrząfaniu niektórych pun- 
któw należących do krytyki, albo do 

L 4 hifte- 
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hiftoryi, nie przydaiacych wcale nic 
do zbudowania Wiernych, 'a tyn fpo- 
fobém oczyści mowę fwoię z owych 
rozbiorów préznych i ciekawych, któ- 
ré pfuią Kazania po wiekizéy części, 
i czynią ić/nie fmacznemi i nie po- 
Żytecznemi. 

Nie tylko zaś zechce, ażeby myśl 
iego była prawdziwa i buduiaca, ‘ale 
też ufiłować będzie, żeby była iafną 
i wyrozumiała. Ponieważ intencya 
czyfta, którą tchnie, upomina go 
bez uftanku, że zarówno dłużeń ieft 
tak proftaczkóm, iak mądrym; prze- 
to zdobywać fie na to bedzie, Żeby 
fie ftófował do wyrozumiénia wizy- 
ftkich. Myśl, chociażby była nay— 
prawdziwiza, i nay{pofobniey{za do 
zbudowania, odrzuci ią precz, ieżeli 
będzie tak fubtelna, albo tak górną, 
iżby przechodziła poiecie ludu pofpo» 
litego, dla którego powinny robić fię 
Kazania. Tym fpofobém uftrzeże fie, 
nie tylko różnych bałamuctw, ale téz 
i fallzywey górności ftylu, który ieft 
naygórfzym charakterem w Kazaniu. 

i Ale, 
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Ale, że znowu myśl, chociażby 
była nayprawdziwizą, nayzbawienniey- 
fza, i nayiasniey{z4, obraża Słucha. 
cza, kiedy nie będzie położona na {wos 
iem mieyfcu, a że co obraża Słucha- 
cza, nić może flużyć ku iego zbudo- 
waniu; przeto Kaznodzieia nie zakła- 
daiacy fobie inaćgo celu, króm po- 
mienionćgo zbudowania, dołoży wiel- 
kiéy pilności, ażeby myśl, którey chce 
„użyć, przypadała naturalnie do ma 
teryi, i miała potrzebny Związek, tak 
z tém, co po nićy naftępuie, lak i z 
tem, có ią poprzedza. Nigdy, iż tak 
powićm, zadawać nie będzie gwałtu 
mowie fwoicy, wtykaiąc w nię przez 
file pewné myśli, które. mogą bydź 
w prawdzie ftófowne do iego rzeczy 
wziętey w powfzechności, ale nić ma- 
ią ścifićgó związku z przedfiewzieciém 
fzczególnóm, założonóm fobie w tey 
materyi. Będzie raczéy wolał mó- 
wić, rzeczy nie tak -piekné, i nie tak 
wytworne, ale lepi¢y ftófowne do ma- 
teryi, a niżeli przywodzić myśli ob- 
ce, by tćż nayofobliwfzć, a nawet 

nay- 
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naygruntownieyfzć. Tym fpofobćm 
uftrzeże fie owych niefzczęśliwych wy- 
boczeń, którć fa iakoby niebefpiecznć- 
mi fkałami dla zdrowego rozumu, i 
którć czynią Kazania nie znośnemi, 
ofobóm maiącym przecię jakąs {pra- 
wiedliwość rozłądku. 
. U © . 
Kaznodzieia tchnący dobrą inten- 
+ Q 9 pa be 
cya, ftarac fie bedzie, ażeby myśl ie- 
go była nie tylko prawdziwa, zba— 
wienna, ialna, i położona na fwoiém 
O j 73 9 . * 

mieyfcu, ale téz, żeby była iefzcze 
i nowa. Nie mogąc o tém nie wie- 
dzićć, iż chcąc przeniknąć aż do grun- 
tu ferca, trzeba fobie. zjednać uwa- 
ge umyfłu fluchaiacégo; i Że umyfł 
zwyczaynie nie zwykł dawać uwagi, 
tylko na to, co mu zda fię bydź no- 
wćgo, wyftrzegać fię będzie, ile mo» 
ności, myśli pofpolitych, i iak mó- 
wią, oklepanych. A że nie podobna 
jeft uftrzedz fie myśli tego rodzaiu, 
nie nabywizy przez długie czytanie 
znakomitego fkładu dobrych. rzeczy,, 
albo nie odkrywfzy ich przez głębo- 
‘kié rozmyślanie, dla tego pilnie, i pó» 


ty 
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ty fzperać będzie, aż doydzie tego, 
co fię wymyka z pod wiadomości zwy: 
czaynych Kaznodzieiów, albo tóż tak 
materya {woie rozmyślać będzie, aż 
w nićy poftrzeże to, cżego 'drudzy 
nie poftrzegaią pofpolicie. Ale, że 
iftota materyi, albo porządek mowy, 
nie zawlze dopufzczaią /uftrzódz fie 

, takowych myśli pofpolitych; przeto 
ufiłować będzie przynaymnićy dać im 
poftać fzczególną, któraby ić nieia- 
ko przetworzyła na.nowć, i na ofo- 
bliwfzć. * Tym fpofobém uniknie o— 
wey znacznéy wady, w iaką wpada- 
ią ci, którym zbywa na nauce, lub 
na pilności. Takowi bowiém mało u- 
mieiąc, prędko ofchną, co ich przy- 
wodzi do zatkania mowy fwoićy my- 
slami podiémi i wfzędzie oklepanémi, 
którć nudzą tych; co ich iuz nie fto 
razy fłyfzeli. . Nie chcąc fobie zadać 
pracy odwrócćnia takowych myśli poż 
ipolitych na infzą ftrone, przez co- 
by fie nieiako odnowiły, nie zaftana- 
wiaią uwagi Słuchacza: a zatém, tra- 
cą caly pożytek mowy fwoićy. 

ROZ- 
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ROZDZIAŁ XX. 
O tém, że czyjłość Intencyt podaie 
Kaznodziei fpofób, w iaki mó bydź 
wyrazond hazda myśl, żeby uczynita 
wrażenie ma umyśle Jłucńacza. 


Vaz fama czyftość intencyi, która 
+ powoduie Kaznodzieię Kwangeli- 
cznógo względóm wyboru myśli, i któ- 
ra da mu rozeznać té, co mogą bydź _ 
zażytć w Kazaniu od owych, którć 
w nićm mieścić fie nie powinny, po- 
fluzy mu także do wyłzukania {pofo- 
bu, w iaki maią bydź wyrażonć po- 
miénioné myśli, żeby uczyniły wra- 
ženie na umyśle i na fercu Stucha- 
cza: a ponieważ iedna część przyto- 
mnego ludu, kocha fię w wymowie 
porzadnéy i czyftćy: przeto taż fa- 
ma dobroć intencyi przeświadczy go 
o tém, iż takich ludzi nie powinićn 
odrażać od Słowa Bożego, fwoiem pra- 
wiéniém ladaiakiém i nie regularném. 
A zatém, przywiedzie go do tłóma- 
czenia fie w fpofób właściwy i przy- 
zwoity, i do wyftrzegania fig nade~ 
wizy- 
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wizyftko tych niedoftatków, ktoréby 
znacznie obrażały. Rzekłóm, niedo- 
ftacków, ktoréby znacznie obrażąły: 
bo co fie tycze małych nie regular- 
nościów, nie wpadaiących w oczy, 
tylko takim, co bardziey uważaią na 
flowa, iak na fzeczy, to taż fama 
czyftość intencyi każe mu ich zanied- 
bać bez krupułu: gdyż takić zanied- 
banie nie fzkodzi bynaymnićy zbudo- 
waniu Wiernych. I owlzém, nie tyl- 
ko niefzkodzi, ale mu nawet dopo— 
maga z pewnych miar. To ieft, prze- 
konywaiąc Wiernych, że Kaznodzie- 
ia ieft tak mocno zabawny wielkością 
materyi fwoićy, i żądzą przeięcia nią 
Twego Słychacza, że nić ma czalu Þa- 
wić fie nad kunfztowném i wytwor+ 
ném układaniem fòw: a Że takić prze- 
konanie ieft, iakoby potrzebne Słu— 
chaczowi do zbudowania, wiec co tyl- 
ko wiedzie dę niego, fłuży też i do 
zbudowania. 

Jnaczéy wcale rozumićć trzeba a 
regularności fkrupulatney: fzkodzi + 
na niezmiernie zbudowaniu Słucha 
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cza, dla przyczyn, których inż dos 
tknęliśmy indziey. Bo poniewóżsto 
nie naturalaa iak widzieliśmy wyZey, 
ażeby człowiek przeiety iakiem wiel- 
kiem uczuciem, miał wyrażać fię w 
fpofób tak przekwintny i: przymułzo- 
ny; przeto takowy fpofób tłomacze- 
[nia fie iawnie a aces iz, Kazno— 
„dziela nie mufi bydź amo tem, 
co mówi: a zatem, ieft okazyą, że 
też to i Słuchacza nic nie porufzy. 
Taz fama czyftość intencyi, kto- 
é przyprowadzi Kaznodzieię Kwan- 
gelicznego do takowego fiufznego u- 
miarkowania między zbyt wielkiem nie- 
dbalftwóm, a między nazbyt wielką 
rógularnością w tłómaczeniu fwoich 
myśli, da mu też poznać i ozdoby,/ 
w iakie powinien ie przybrać, żeby 
były fluchané uważnie i pożytecznie, 
przeświadczy go o tem, Ze regular- 
ność fucha i obrana z wizelkiey przy- 
iemności, nie ieft doftateczna do za- 
ftanowienia uwagi Stuchacza ; ikąd 
fobie wniefie, iż mowie fwoiey powi- 
nien dać przyozdobienie, koniecznie 
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"potrzebne dlń zapobieżenia, Żeby ta 
uwaga w Słuchaczu nie omdlała. A 
zatóm, uzná fie bydź obowiazanym, 
do zażycia w ftylu fwoim owych to 
fzczerych pięknościów i opilów be- 
fpiecznych, iakié znayduią fie nawet 
w Prorokach; chcę mówić o wyraże- 
niach fzlachetnych i wfpaniałych, ma- 
luiących wyfokié wyobrażenia prawd 
Religii nalzey: tudzież o owych fi- 
gurach dzielnych i żywych, wyfta- 
wiaiących w naturalnym widoku owe 
potężne uczucia, ktore z rozważenia 

tych prawd wynikaią. f 
Ale taż fama czyftość intencyi, 
obowiezuiaca Kaznodzieię do przyda- 
nia mowie {woiéy ozdób koniecznie 
potrzebnych, dla zaftanowienia uwa- 
gi Słuchacza, domagać fię też oraz 
od niego będzie, ażeby te ozdoby by- 
ły bardzo profte, i bardzo natural 
ne, i nigdy nie dopuści mu użyć ta- 
kich, któreby oczywiście były kun- 
fztowne i przyfadne. , Bo poniewaź 
przerzeczona intencya nie pochwala, 
tylko to, co zmierza do końca prze- 
i po- 
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powiadania Słowa Bozégo, którym 
ieft zbudowanie dufz, przeto nić mo- 
Że cierpióć Zadna miarą owych zby» 
tecznych wytwornościów piękności 1 
delikatności, których iedynem fkut- 
kiem ieft tylko fama rozrywka, a nie 
nawrócenie Słuchacza. Dla czego 
każe oná mu poodrzucać precz od fty- 
lu fwego, metafory nazbyt wymyśl- 
ne, antytezy zbyt czefte, opifania 
nazbyt ozdobne, wizerunki zbyt prze- 
fadzone, zakończenia i fpadki mowy 
nazbyt fkładnć, i nazbyt harmoniczne; 
flowém, owe wfzyftkie błyfkotki i cza- 
rodzieyftwa, którć wzbudzaią w Słu- 
ooo a Żywe uczucia, podziwie= 
nia i rofkolzy, iż. go czynią zgoła nie 
iperpbnyia do uczucia: vw łafnego wy- 
mifzczenia 1 fkruchy fordeetneys któ- 
ra. w niem powinno wzbudzać Sło- 
wo, Boże. 

Owóż reguły, których bez po- 
chyby trzymać fie bedzie Kaznodzie- 
ia, nie zakładaiący {obie w tey robos 
cie infzègo celp, tylko zbudowanie 
dufz. A rządząc fie niómi, uftrzeże 

fię 
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fię nie zawodnie tego wfzyftkiego, co 
dziś odraza tak wielu ludzi od flucha- 
nia Słowa Bozégo. Bo używać nie 
bedzie myéli fałfzywych,niewczefnych, 
ciemnych , przymulzonych, podłych, 
ani wyrażeń oczywiście nieregular- 
nych, albo przyfadnych. Przy po- 
mocy światła, pochodzącego od tey 
intencyi tak czyftey, ugodzi prawie 
w ftufzné umiarkowanie między wy- 
twornością, A między niedbalftwem ; 
a to, żeby zarówno zbudował i tych, 
którzy w Słowie Bożem' niepoważa- 
ią czego innego, tylko gruntowność 
i namalzczenie: i tamtych nie odra- 
zit, co w niem fzukalą gładkości i 
regularności. 

* A zatóm, Kaznodziela' chcący 
dóyśdź tego flufznego umiarkowania, 
i uftrzedz fie nie zawodnie wadliwych. 
zbytków. oddalaiących od niego, nie 
powinien zafadzać fię iedynie na pię- 
kności fwego dowcipu., ani na bie= 
głości w fztuce Krafomówikiey. Wfzy- 
fiko to ieft pożyteczne, 4 nawet i 
potrzebne do napifania pieknéy, mos 
' wy; 
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wy; ale nie wyftarcza do zrobienia. 
dobrégo Kazanią. Trzeba iefzeze miéé 
had to pewny Imak nadprzyrodzony, 
który rodzi fię z intencyi czyítéy, za- 
fzęzepionćy w fercu przez łafkę JE. 
ZUSA Chryftufa, Bez téy czyfto. 
Sci intencyi, Kaznodzieia by téz nay- 
rozumnieyfzy ‘i naywymównieyfzy, 
częlto bedzie przeltepowat prawidła 
zdrowógo rozlądky, i prawdziwéy wy- | 
mowy. Chętka popifania fie cides), 
wcipćm, albo z Erudycyą, ukrytá pod 
pozornym płafzczykićm zafmakowa. 
_ hia drugim prawdy, wpływać będzie | 
w myśli i fpofoby iego. tak, iż czę-| 
ftokroć, ani fie w tóm poftrzeże: A 
tak ta ludzka pobudka ftanowlzy mu 
na'zawodzie, odwracać go bedzie nie 
znacznie od téy drogi, ktéréy miśł- 
by fię trzymać, żeby dofzedł celu za- 
mierzonćgo, to ieft zbudowania dufz; 
kiedy zaś zboczy z tóy drogi, mufi 
niechybnie przełamać reguły, nie tyl- 
ko prawdziwéy wymowy, ale tóż i 
zdrowógo rozlądku: bo té oba reguł 
gatunki zarówno wyciągają, a 
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Mówca zawize dążył profto do fwé-' 
go końca, a nigdy, od PR nie wy- 
baczół. 

Potrzeba tedy konerna, ażeby 
Opowiadacz Słowa Bożćgo, miał wiel- 
ką czyftość intencyi, dla poznania I 
ufeżeżónia fie niedoftatków , odftrę- 
czaiących lud Wierny od tey Bófkićy 
Nauki, a iako to ieft pewna, że 'tóy 
czyftości intencyi nikt dać nić mo 
ze, tylko fam JEZUS Chryftus; tak 
też i to nie mnićy pewna, Ze tylka 
fam JEZUS. Chryftus może fobie u- 
działać dobrych Kaznodzieiów: i że 

| On fám naucza ich nie tylko prawd, 
|którć maią opowiadać, ale i reguł, 
tiakich fie trzymać maią w pifaniu, że- 
by te prawdy ópowińdanć, odebrały 
pomyślny fkutek. A ftąd wynika wnio- 
fek zawieraiący w fobie krótko cały 
pożytek niniey{zéy pracy, to ieft: ze 
chcąc kaząć w fpofób rozfadny i wy- 
mowny , trzeba o tó udać fię do fas 
mego JEZUSA Chryftufa, i poczy- 
tać Go za iedynégo fwego Miftrza , 
podlig tego, co.fam o fobie mówi: 
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(a) Lua Magifter: ueften unus oft 
Chriftus. Jakoż, iezeli dla poznas’/ 
nia i dia uftrzeżenia fie niedoftatkówy 
odrazaiacych ludzi od Słowa Bożćgo, 
trzeba mićć intencya czyftą, którą 
“fám tylko JEZUS Chryftus dać mo- 
ze; tod idzie zatém, «ze chcąc ka- 
zać. w fpofób, nie tylko pobożny: i 
Chrześciańnfki, ale też rozłądny i wy- 
mowhy ; trzeba nie uftannie profić JE- 
ZUSA Chryftufa o tę czyftość inten- 
cyi, bez którey Kaznodzieie, by teź 
nayrozumnieyfi i naywymownieyfi, u- 
chybiaią w robocie Iwoićy reguł, nie 
mniéy zdrowego rozfądku, i prawdzi- 
wóy wymowy, jak pobożności i Du- 
cha Chrześciańlkićgo. 
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